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KURIER WILEŃSKI
^Życzenia Francja buduje 35 pancerników

Noworoczne
Życie ludzkie, wzięte w swo­

jej treści roznorodnej, i ujęte w 
pewną poważną przestrzeń, przy 
pom Jna mi wiązankę różańcową, 
bo to  życie — jak różaniec — 
składa się z szeregu tajemnic: 
radosnych, bolesnych i chwaleb­
nych. Z tych ta ir  — radości i 
chwały maluczko, a le  D oleści —  
morze. Wiesz o tym ty sam  i 
my wszyscy wiemy, bośmy pili 
gorzką wodę tego morza. Sze­
reg świąt, związanych z uroczy­
stością Bożego Narodzenia, przy­
nosi nam tajemnicę radości Bo­
żej i wspomnień n.ezatartych, 
więc pragniemy podzielić się ze 
wszystkimi szczerze i bez zdrady.

Wyrazem życzliwości są ży­
czenia. Ale, powiadają, że naj­
piękniejsze powinszowania to 
mają do siebie, że zwykle nic
a nic nie pomaga ą i toku życia
nie zmieniają Jes t  w tym rozu­
mowaniu zagubiona przesłanka 
nie uwzględniono solidarności 
morskiej Na mocy tej łączności 
cala ludzkość dzisiejsza jest 
moralnie zwiazana z ludzkością 
przeszłą i ludzkością przyszłą. 
Każda w niej jednakowo jak za­
lążek w organizmie jest z nią
solidarna wpływu jej moralnego 
doznaje i na n.ą też wpływa. 

Pow inszowanie tedy jest czy­
nem solidarności serca, dobroci 
i  tej miłości wzajemnej, której 
serce ludzkie tak bardzo potrze 
ouje. a tak maio miewa.

X. M ichał Rudkowski.

Kredyty w pierwszym rządzie na lotnictwo
jPrzemówienie premie* a Daladier

PARYŻ. (Elta.) Przemawiając 
w Senacie nad  budżetem  F ran ­
cji prem ier Daladiec oświadczył: 
.Kredyty te, których żądam y w 
pierwszym rządzie przeznaczone 
zostaną na lotnictwo. Również 
duża część kredytów zużyta zo­
stan ie  na produkcją czołgów, 
która jest tak  sam o  bardzo waż­
ne jak  i prudukcja innych m a ­
teriałów wojennych. Przewiduje­
my również kontynuow anie  bu ­
dowy 35 pancerników, gdyż pa­
nowanie na morzu jest jednym 
z zasadniczych warunków od­
niesienia zwycięstwa. Program 
ten , który został Senatowi przed­
łożony, jest dalsi ym  ciągiem 
program u, k tórego w ykonanie 
rozpoczęliśmy już przed trzema 
miesiącami

Jeszcze przed rozpoczęciem 
wojny Anglin wprowadziła przy­
m usow ą służóę wojskowa, jaką  
w czasie wielkiej wojny świato­
wej wprowadziła ona  dopiero  
po 2 latach wojny. Również 
przed rozpoczęciem wojny usta­
nowione zostało wspólne d o ­
wództwo, O becnie przybywają 
już óo  Francji dywizje z Kanady 
i lotnicy z Australii. Ju ż  w pier­
wszych walkach lotnictwo bry­
ty iskie wykazało s w o ą  wartość, 
ł nasze iotnictwo dokonało  czy­
nów wartych legendy. N-.sza 
fło*a 7nisTczv-ła 9 nienr^yj^riel-

skich lodzi Dodwodnych i za ­
trzymała 3o0.000 ton różnych 
towarów.

O becnie chcemy produkcję 
broni mechanicznej podnieść do 
najwyższego stopnia, gdyż w 
wojnie nowoczesnej panuje m a­
szyna. Chcemy dla naszej armii 
dać najnowocześniejszą broń i 
dla tego prosimy o  tak wielkie 
kredyty. Zasoby ludnościowe 
armii posiadają również olbrzy­
mie znaczenie. O pieram y się 
pod tym względem nie tylko na 
sile naszej ludności lecz i n a ­
szego wielkiego im perium  i na 
zasobach im perium  brytyjskiego.

Dalej Daladier powiedział: 
„Oficjalnie oświadczam, że 
bez uzyskania materialnych i 
pozytywnych gwarancji Francja 
nie wypuści z rąk broni. J e ­
stem  stanowczym zwolennikiem 
gwarancji materialnych, aby nie 
pówtórzvły się wypadki od któ­
rych obecnie c!erpimy. Nowa 
Europa będzie musiała być zor­
ganizow ana na szerszych pod­
stawach niż obecnie. Potrzebna 
będzie zwiększyć możliwości wy­
miany, i ew entualnie  przewi­
dzieć więzy federacyjne, które 
będa łączyć poszczególne p a ń ­
stwa Europy.

Mobilizacja w Szwecji
SZTOKHOLM (Elta). Radio szwedzkie donosi, że nowozmo- 

bilizowani w Szwecji mują przybyć d o  swoich oddziałów w dniu 
3 stycznia'

Czy będzie prowadzona 
wojna w Chinach

LONDYN. (Elta.) Redaktor dy­
plomatyczny .N ew s  Chronicie* 
pisze, że w Japon ii  da je  się 
obserwować cheć społeczeństwa 
powrotu do demokrocii Ody 
koła woiskowo zdery-Lty jme są 
wo ne w Chinach prowadzić d a ­

lej, to  sfery zbliżone do im p e­
ra tora, floty i urzędów państw o­
wych cvwilnych wyrażają zd a­
nie, by zagadnien ie  Chin załat­
wić razem z W ^ k ą  Brytanią, 
S tanam i Z jednoczonymi i F ran ­
cją

„Athenia* nie była 
storpedowana?

WASZYNGTON (Elta). DNB 
podaje, że weaług wiadomości 
ogłoszonych przez pism o . W a ­
shington  Post* uzyskanych ze 
źródeł miarodajnych, podczas 
śledztwa w sprawie zatonięcia 
statku .A then ia"  nie usta lono  
stanowczo że .A th en ia -* została 
s torpedow ana.

Przesłuchano 250 pasażerów 
tego  statku, jednak  ich zezna­
nia były ze sobą  sp 'zeczne . 
Około 12 świadków potw'erdzi- 
ło i i  widzieli łódź podw odną, 
iecz i a d e r  z nich nie mógł wska­
zać do  jakiego państw a ta  łódź 
należała. Niektórzy przypuszcza­
ją, źe nie .była to >ódż podw od­
na a rekin.

Pewien wysoki urzędnik S ia­
nów Zjednoczonych miał ośw iad­
czyć, iż jak  wynika z zeznań 
świadków, sta tek  został wysa 
dzony w pow etrze z wewnątrz, 
d ę t e g o  też zagadnien ie  czy nie­
daleko s t r tk e  znajdowała się 
łódź podw odna nie jest ważne. 
Poaczas wybuchu zerwany zo­
stał górny pokład statku. Gdy­
by s tatek  został s torpedowany, 
to  by by przedziurawiony bok 
jego  oraz nie mógrby nas tępn ie  
płynąć po wybuchu aż 14 g o ­
dzin. Na pytanie, czy .A then ia"  
ostrzelana była przez okręty bry­
tyjskie, nie otrzymano żaanej 
odpowiedzi. P ism o podaje wnio­
sek, że orkarżenie  admiralicji 
brytyjskiej, u  statek był s to rpe­
dowany przez niemiecką łódź 
podwodną nie udało s ę.

K O L & M E Y  M A P  W R
P r z e g l ą d  p o l i t y k i  r o c m n o §

Rok 1938 zakończył się pierw 
>zym rozbiorem Czechosłowacji, 
rok 1939—podziałem Polski W 
i .  1938 przypuszczano, że l e g a ­
lizacja rozbioru Czechosłowacji 
będzie ofiarą złozoną na ołtarzu 
pokoju, ze za tę  cenę uniknie 
się zawieruchy wo’ennej. Tak 
się jednak nie stało. Wojna o d ­

haczana w ciągu ostatnich lat, 
wybuchła we wrześniu 1939 r. 

"Nie pomogły żadne interwent ie, 
próby uniknięcia rozlewu krwi. 

iSzalony wyśc.g zbrojeń przei­
stoczył Europę w w.elki arsenał 
-wojenny Nie iskra, a lont rzu­
cony  do tei ogromnej prochow­
ni wywołał wybuch.

Na początku 1939 r łudzono 
siię. że rozgrywka zostanie o d ­
roczona na pewien czas. Cze­
chosłowacja czyniła nadludzkie 
wysiłki dia zeszycia podartego 
na strzępy  organizmu państw o­
wego.

Konstelacja Europy wyglądała 
•wówczas inaczej. W wigilię Mo- 
aiarhium, a nawet i nieco póź 
mej u boku zacieśnionego węzła 
franc*. sko-angielskiego miał się 
znaleźć Związek Radziecki. Tak 
wyobrażano sobie Dlok państw 
demokratycznych przeciwko pań­
stwom totalnym osi. Do w zm o­
cnienia bloku m:i ły  się przyczy­

n ić  wówczas wyrazy sympatii 
Roosevelta.

uszczono mimo uszu niewy­
ra ź n e  rozmowy dyplomatów n ie­
mieckich na tem at korytarza 
jakkolwiek postanowienia pow­
zięte w Wiedniu na temat g ra ­
nic) polsko-węgierskiej, a raczej 
p rzekreśla ją -e  możliwość takiej 
granic) św.adczyły, że dobre 
stosunki polsko niemieckie u le­
gły rozźluznieniu. Niemcy dały 
do zrozumien'9. że decyzja o lo­
sach Europy Środkowej i W scho­
dniej należy wyłącznie do nich'

Łudzono się, że są to spory 
przejściowe że tak samo, jak 
po fakcie dokonanym p-zy zaję­
ciu Bogumina, dalsze kreki s ta­
nowcze ze strony polskiej zo ­
staną przyjęte, przez Niemcy do 
wiadomości zatwieidzaiącej.

Kolejne wizyty mężów stanu 
w Warszawie, poczynając od  
włoskiego ministra spraw zagra­
nicznych, kończąc na Ribentrop- 
pie raczej wzmacniały optymizm 
nastroiów. Do stolicy Polski 
zjeżdżali ministrowie spraw za­
granicznych różnych krajów, me 
wyłączając przedstawicieli państw 
neutralnych.

Nie w stronę Polski miał więc 
być wymierzony cios. Zastana­
wiano się, w którą stronę zosta­
nie obrócona oś, kto padnie o- 
fiarą jednego z partnerów paktu 
antykominternowskiego.

Na Dalekim Wschodzie za­
ostrzył się konflikt japońsko- 
sowiecki, a prasa państw koa­
licji dowodziła, że wzrok zachod- 
n.ego sąsiada zwrócony został 
na wschód, w stronę Ukrainy 
Sowieckiej.

Niedługo trwały teoretyczne 
rozważania na temat następnego 
ciosu. W marcu nastąpił drugi 
rozbiór Czechosłowacji. Żołnie­
rze memieccy zajęli Pragę, Brno, 
Morawską Ostrawę. Umowa mo­
nachijska została podarta w stszę- 
py, budząc z chwilowego uśpie­

nia uspokojoną nieco koalicję
Przekonano się wówczas, że 

pauzy oddechowe (pieredyszki) 
trwać już bedą bardzo krótko, 
źe żadne ofiary nie powstrzy­
mają dalszych kroków Niemiec, 
zdążających do nowego podziału 
stanu pos adania i sfery wpły­
wów na świecie

Nim ocknięto się z pierwsze­
go ciosu marcowego, nadeszły 
wieści o zagarnięciu Kłajpedy, 
o wkroczeniu woisk włoskich do 
Albanii.

Tymczasem krążyły wieści, że 
na Wilnelmstrasse wysunięto żą­
dania w sprawie korytarza. Na 
Wierzbowej zaprzeczano wszel­
kim pogłoskom, jedynie z po ­
sunięć obronnycn ministerstwa 
spraw wojskowych wysnuć moż­
na było, że słodycz zbliżenia 
polsko - węgiersk;ego (wspólnej 
granicy) została okupiona gory­
czą niejasnych żądań niemiec­
kich.

Rozpoczęła się również kolej­
na seria wyciągania dłoni przy­
jaznej w stronę zagrożonych, 
proponowania sojuszów; Gre­
cji, Rumunii oraz Polsce.

Niechęć sowiecką wobec koa­
licji wyczuł z miejsca Hitlei Mi­
nister Ciano wyjaśnił wyraźnie, 
że  rząd włoski został uprzedzo­
ny już w kwietniu o rokowaniach 
sowiecko niemieckich.

i

Rozmowy Stianga w Moskwie, 
ściąganie rzeczoznawców w oj­
skowych, stanowiły więc już' 
uKartowaną grę wschodnią, o b ­
liczoną na pomszczenie wszyst­
kich doznanych upokorzeń ze 
strony koalicji. Oliwy do ognia 
dolało stanowisko Wierzbowej, 
odrzucające wszelką czynną p o ­
moc Sowietów. Wkroczenie żoł­
nierza sowieckiego traktowano 
jako naruszenie niepodległości 
Polski.

Atut paktu z Sowietami i dal­
szego ściślejszego współdziała­
nia leżar juz więc przygotowany 
w kieszeni Hitlera. Należało je­
dynie wybrać chwilę do rzuce­
nia kości na zachodzie. Tyły 
wschodnie były zabezpieczone.

Aoel Roosevelta nie mógł więc 
już odwrócić katastrofy. O dpo­
wiedź Hitlera odrzucała wszelkie 
rokowania pokojowe. Społeczeń­
stwo polskie dowiedziało się z 
mowy kwietniowej o żądaniach, 
jeszcze nie ogłoszonych w pra­
sie warszawskiej.

Dalszego biegu rzeczy nie 
mogły już powstrzymać ani u- 
silne interwencje posła Hender­
sona, ani pokojowe mediacjte 
Włoch, ani apel monarchów 
państw neutralnych. Pas t  so ­
wiecko - niemiecki zaważył na 
szali wojny i pokoju. O dtąd  
współpraca sowiecko niemiecłca

Rozpoczynamy N ow y Rok 1940 w  sytuacj, wyjątkowej, jako ;edno z nielicznych
pism polskich na świecie, przy tern pismo terenowo - geograficznie najbliższe rodzinnej
ziemi. S tąd  nasze najlepsze najserdeczniejsze życzenia, noworoczne składamy nie tylko
najbliższemu nam grona Czytelników, ale wszystkim Rodakom bez względu na lo 
gdzie dzis są i ja k  im jest.
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wzmaga się. Wsoóiazialame nie 
kończy się na terenie Polski. 
Następuje rozdział wpływów, 
który dotyczyć ma, ku utrapie­
niu Wioch, również państw bał­
kańskich. Wymiana depesz spo- 
wodu 60-lecia urodzin stanowi 
ukoronowanie tej przyjaźni.

Pierwszy rozbiór Czechosło­
wacji służyć miał do odroczenia 
na oewien czas działań wojen­
nych. Alak na Poiskę był syg ­
nałem do wybuchu wojny. Za 
gam ięte  terytoria nie rozwiązały 
trudności zdobycia surowców, 
rozszerzenia terenu eksportowego 
zdobycia rynków zbytn.

Teren działań wojennych nie 
został jeszcze zamknięty. Trwa 
jeszcze wojna w Finlandii. P o ­
żoga przer uca się stopniowo na 
różne kraje, a widmo niebezpie­
czeństwa staje przed oczyma 
tych państw  neutialnych, które 
uniknęły nieszczęścia w r 1914 
(Belgia, Holandia, Dania, Szwe­
cja).

Próby malarskie przefarbowa 
r :i  kolorów many Europy i in 
nych części świata nie zostały 
zakończone. Gra rozpoczyna się 
dopiero. F a ib y  nie wyschły 
i barwy nie są ostateczne. P o ­
zorny spokój na zachodzie, k tó ­
remu towarzyszy przygrywka na 
morzu może lada miesiąc prze­
istoczyć się w rzeź. Z Adrjatyku, 
morza Czarnego idą rówmeż po ­
mruki groźne sięgające bliskiego 
Wschodu. Walki nieszczęsne o d ­
bijają się złowróżbnym echem 
w Ameryce Południowej (Monte- 
video).

Groźniej, niż klęski żywioło­
we, trzęsienia ziemi i orkanów 
wstrząsa światem huk armat 
i łoskot bomb.

W. K tb a r to w sk l .
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P r a s a  Ntf
h a  kilka tygodni przed wojną 

w prasie litewskiej był żywo dy­
skutow any tem a t  t. zw. jeaności 
narodowej, odm ienn ie  jednak  
pojm owanej przez poszczególne 
ugrupow ania. W iadom o, ze od 
szeregu lat— ściśle od 1936 r.— 
Litwa formalnie posiada jedno 
tylko stronnictwo tau tin inkasów  
(narodowców), które głosi, że 
reprezentuje myśl polityczną ca ­
łego społeczeństwa. W czasie 
w sp o m ria n e '  dvskusji tautinin- 
kasi dom agali  s ą  uznania sw e­
go stronnictwa za jedyna o rga­
nizacją polityczną, dążąc nie­
dwuznacznie do  rr.onopartyjno- 
ści. Czyii: „jedność* o a  słowa
jed n a  partia. J a k o  a rg u m en t 
wysuwali to, źe stanowią nieja­
ko em an ac ią  społeczeństwa li­
tewskiego, lecz nie są partią.

Na to opozycja, nie istniejąca 
zresztą formalnie, odpowiadała , 
że skoro tauhn inkas i  roboty po­
litycznej nie prowadzą, nic prze­
to nie słoi na przeszkodzie, że­
by podobnie jak inni, tak sam o  
i oni zostali formalnie rozwią­
zani, co stanowiłoby pierwszy 
krok i w arunek  frontu jedności 
naroaowej. J a k  widzimy, s tan o ­
wiska niemożliwe do  pogodze­
nia. Wojna polsko-niemiecka i 
dalsze wypadki wplyr.ąiy na sto 
sunki wewnątrzno - polityczne 
(czego wyrazem m. in. była 
osta tn ia  rekonstrukcja gabinetu), 
lecz w okresie przedwojennym 
praktycznym rezultatem w spom ­
nianej polemiki, rezultatem n a ­
tury etymologicznej, oyło utrwa­
lenie okreś len ia .„k ie runek*  po ­
lityczny jako term inu zastąpczego 
dla niemile brzm:ącego słowa 
„s tronn ic tw o"^  „opozycja*. Ta 
ostatn ia  d om zgała  sią także w 
warunkach „jedności narodo­
wej* jednej i tej sam ej miary 
wobec całej prasy t e z  wzglądu 
na jej „kierunki*.

Kierunkowość wiąc — to poją- 
cie dziś w Litwie ustabilizowane 
i m o d n e .  Ogół przyjął do  wia­
domości i pogodził sią z tym, 
że w pojąciu urządowej opjnii 
litewskiej prasa partyjna n>'e 
istnieje, są  tylko dzienniki kie­
runkowe, odźwierciadlajace p o ­
szczególne „prądy* społeczeń­
stwa.'

W iadom o, że słowo jes t  m a ­
teriałem dostatecznie giętkim i 
żonglerka tym subtelnym  instru­
m en tem  ludzkiej myśli nie zaw­
sze służy po to, aoy mysi u jaw ­
nić, lecz właśnie aby ją ukryć.

Wstąp powyższy potrzebny był 
na to, aby wyjaśnić czytelnikowi 
polskiemu genezą i znaczenie 
pojącia „kierunków* w prasie 
litewskiej oraz ich wzajemny do 
siebie s tosunek. Przechodząc 
bezpośrednio  do  przeglądu tej 
prasy, powiemy w;ąc, że 3 głó­
w ne kierunki reprezentują w 
niej społeczeństwo litewskie.

1) Kierunek tautin inkasów 
(narodowców).

2) Kierunek łaudininków (lu­
dowców).

3) Kierunek krikszczioniów 
(cnrześcijańsko - dem okraci lub 
popularn ie  k tolicy).

Tautininkasi, formalnie istnie­
jący, rozporządzają p ism em  co­
dziennym  „ Lietuvos Aidas “ 
(Echo Litewskie) w trzech wy­
daniach: porannym , połudmo-
wym i wieczorowym. J a k o  pis­
m o  reprezentu jące  rząd, m a te ­
rialnie, rzecz oczywista, stoi ono  
doskonale, stać je wiąc na naj­
bardziej naw et kosztowną o b ­
sługą prasow ą. Młodzież u rab ia­
ją tautininKasi tygodnikiem „Ja -  
unoji Karta" (Młode ^okolenie), 
do  wsi litewskiej ideologia tauti- 
ninków dociera za pośredni­
ctwem tygodnika „Musq Kraś- 
tas* (Nasz Kraj). Trybuną dla 
bojowych publicystów narodow ­
ców jest  bezwględny w swych 
wypowiedziach, radykalny i bez­
k o m p ro m iso w y  w nacjonalizmie 
tygodnik „V airas“ (Ster).

Pa;tjs, laudimnków, zam k ­
niętych 6-go lutego 1936 roku, 
posiada do  swej dyspozycji n a ­
stępujące pisma: „Lietuvos Zi- 
nios* (W iadomości Litewskie), 
dziennik dobrze i żywo red ag o ­
wany, wydawany przez spółką

wydawniczą „V arpass , w której 
główne wpływy posiada nestor 
publicystyki litewskiej i jedna z 
czopowych postaci odrodzeń- 
czego ruchu narodow ego litew­
skiego, powszechnym otoczona 
szacunkiem, Felicja Bortkiev ćiu- 
s o w ł . Pism o to w roku bieżą­
cym obchodziło 30-tą rocznicą 
swego istnienia i jest najstar­
szą gazetą w Republice Litew­
skiej.

Dla wsi wydają lauainincy ty 
godnik „Lietuyos CJk.nmkas" 
(Gospodarz Litewski), a dla 
młodzieży przeznaczone są lau- 
dininkowskie dwa czasopisma: 
„Mokyklu Varpai“ (Dzwony Szkol­
ne), dwutygodnik dla uczniów 
szkół średnich oraz „Mustj Ja- 
u m m a s “ (Nasza Młodzież), dw u­
tygodnik dla młodzieży wiej­
skiej.

Czasopism em  o charakterze 
literacko - społecznym laudinin- 
ków jest n ieregularnie wycho­
dzący periodyk „V arupas“ .

Prasa chrześcijańskich d em o ­
kratów (kriksćioniów) jest nie 
mniej liczna i planowo wyda­
wana. Ich dziennikiem bardzo 
poczytnym jest „XX Amżius" 
,XX Wiek), własność spółki wy­
dawniczej „Żaibas", gdzie, rzecz 
zrozumiała, przeważają wpływy 
duchowieństwa. Na wieś obli­
czony jest tygednik „Musu LaK- 
raiśtis" (Nasza Gazeta), a dla 
sfer robotniczych „Darbininkas* 
(Robotnik), pism o tygodniowe. 
Młodzież uniwersytecką i g im ­
nazjalną zaznajamiają z ideolo­
g a  krikśćianiów tygodnik „Ate- 
itis“ (Przyszłość), k tórem u zresz­
tą  na terenie  szkół średnich 
zabroniono debitu.

Deriodykiem o charakterze a- 
nalogicznym do „V aipas“ jest 
kriksćioniowski „Zidinis" (Oa- 
nisko).

Chrześcijańscy dem okraci rcz 
porządzają paru czasopism am i 
również na prowincji, gdzie na 
pierwszym miejscu wymienić 
należy „Panevezjo Balsas" (Głos 
Poniewieża), „Żerna ć u Priete- 
lis “ (Przyjaciel Ż .nudzinów ), 
„Śaltinis* (Źróało).

Dziennikami bezpartyjnymi są: 
kowieński „Laika-* (Czas) oraz 
„10 Centu* (10 Centów), przy- * 
Dominające mutatis  m utandis  
polskie przedwojenne „czerwo- 
niaki".

Żydzi mają 2 pisma: „Apśval- 
g a “ (Przegląd), tygodnik i „Kau- 
nasskoje Echp" w jąz. rosyjskim 
jako dodatek  do ryskiego „Sie-

g o d n ia”, oprócz dzienników żar­
gonowych.

Sprawom  sportu poświącony 
jest „Kuno kultura* (Kultura fi­
zyczna) oraz cząściowo tygodnik 
„Mcteris" (Kobieta).

Specjalne miejsce należy sią 
tygodnikowi „Naujoji Romuva* 
(Nowe Romuva) jed y n em u  pis­
m u literackiemu w Litwie, re­
d agow anem u przez znanego  i 
wybitnego krytyka I. Kaliotisa.

Bardzo popularnym  czasopis­
m em  jest „Ukininko Patarejas* 
(Poradnik Rolnika), wydawany 
prrez Izbą Rolniczą i posiadoją- 
cy jak  na stosunki litewskie wy­
soki nakład. To sam o  m ożna 
powiedzieć o p iśmie „Verslas“ 
(Rzemiosło), organie  litewskich 
kupców, rzemieślników i prze­
mysłowców o nastawieniu wy­
raźnie antysemickim. Mocno 
zwalcza Żydów.

T en pobieżny wykaz prasy li­
tewskiej uzupełnić należy kilko­
m a pozycjami pism wojskowych 
są to: „Kardas* (Szabla) tygod­
nik dla oficerów, „Karys* (Woj­
skowy) tygodnik dla żołnierzy, 
„Musq Źmynas* miesięcznik dla 
of.csmw, , Karo Archivas“ (Ar­
chiwum Wojskowe) periody n 
naukow o - historyczny, wreszcie 
, i'rimitas“  (Trąba) tygodnik 
Związku Szajńsów .

Poza tym Światowy Związek 
Literatów Zagranicą wydaje swój 
o rgan  p. t. „Pasaulia  Lietuvis“ 
(Litwin w świecie).

W wykazie niniejszym nie 
umieszc-ono pism polskich oraz 
tych, które wychodzą w Wilme, 
jako czytelnikowi polskiemu zna­
nych.

Artyicuł ten uzuDełnić należy 
ogólną uwagą, że nakłady p e­
riodyków litewskich sięgają liczb 
stosunkowo wysokich. Nakład 
każdego z głównych dzienników 
tu wymienionych, bez wzglądu 
na jt(£o kierunkowość dochodzi 
do dv „Jziescu —  a naw et kil­
kudziesięciu tysięcy eg zem p la­
rzy.

Wreszcie to, co najbardziej 
interesuje czytelnika polskiego, 
s tosunek  prasy poszczególnych 
kierunków do Polski i Polaków 
należałoby p o ruszyć osobno. 
J e s t  to zagadnienie  specyficzne 
i nie takie p ioste  jakby się zda­
wało. Ogólnie m ożna D o w i e ­
dzieć, ż e  w s tosunku  do  Polski 
różnice były, w s tosunku zaś do 
Polaków obywateń litewskich, 
lub mieszkających w Lii wie — 
raczej nie. Ale jako się rzekło 
to sorawa odrębna.

E. G.

n a j s m a c z n i e j s z e  c i a s t k a  
n a j w i ę k s z y  w y b ó r  p i s m  
najwytwornie js ze  otoczenie

Akt/iow YalgisI I

s k ł a d a
z powodu  J u O M I s  najlepsze życzeniu
swoim Szanownym  EKlientom i Przyjaciołom.

Żarówki-Tungsram
przodująca marka Światowa
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Szybka budowa schronów 
przeciwlotniczych w Sztokholmie

SZTOKHOl-M (Elta). Według 
w iad o m o ść  DNE w Sztokholmie 
os ta tm o w szybkim tem pie  b u ­
d o w an e  są schrony przeciwlotni­
cze. Na placach publicznych p ra ­
ce przy buaow ie schronów pro­
w adzone są przez całą dobę. 
Dotychczas w sk ładach  wybudo­

w ano 11 schronów, z których 
każdy może p o m ieśo ć  po 30C 
osób 40 sch ronów jest już na 
ukończeniu. Niektóre fabryki, 
d om y  handlow e i większe d e m y  
m ieszkalne również w p r z y Ś D ie  
szonym tem pie  budują schrony.

Stany Zjednoczone wzmacniają 
bazy lotnicze

WASZYNGTON. (Elta). Mini­
sterstwo wojny Stanów Zjedno­
czonych donosi, iż zostaną 
utworzone 52 nowe eskadry lot­
nicze dla wzmocnienia baz Por- 
rorico, Havaj, kanału Panam-

skiego i na Alasce.
NOWY YORK. (Elta). Havas 

donosi, źe sekretarz Związku. 
Niemców w Ameryce „ 3 u n d “ 
James Weeler Hill aresztowany 
został w dniu 28 grudnia.

Olbrzymie zamówienia krajów koalicyj­
nych w Stanacn Zjednoczonych

WASZYNGTON. (Elta). Minis­
terstwo spr. zagr. Stanów Zjed­
noczonych ogłosiło d a n e  statys­
tyczne o wywozie materiałów 
wojennych. Według ogłoszonych 
danych w m. listopadzie br. 
wywieziono z Ameryki Półn. m a­
teriałów wojennych za 5 . 143.C00 
dolarów. Wywieziono do K ana­
dy za 54.000 dolarów, oo Wiel­
kiej Brytanii >01 000 dolarów, 
Francji 2.14900C doi., Holandii 
227.000 dolarów i Argentyny

221 000 dolarów. Rząd ogłosii 
wykaz państw, do których m o ­
że byc wywożona bron.

Według ogłoszonego wykazu 
Australia w m. iistopadzie nie 
importowara m ateriałów wojen­
nych ze S anów Zjednoczonych..

Zamówienia udzieliły n as tę ­
pujące państwa: Australia za
4 170 000 aoiarów, Kanada za 
1.280.00C dola'ów, Wielka Bry­
tania za 14 9 7 0 n00 dolarow L 
Francja za 93 579.000 dolarów

12X00 osó‘j  przybyło do Łodzi 
ze wschodnich prowincji Polski

LÓDZ (Elta). DNB donosi, że 
do dnia 28 grudnia przybyło ze 
wschodnich prowincji polskich 
12.000 osób. Przybyli zakwatero­
wani zostali w obozach zna jdu­
jących się w okolicach Lod/i a 
przeznaczont ch na tymczasowy 
pobyt Niemców przybywających 
Z tych prowincji. Między przypy-

łvm< są rolnicy jak  i m ieszkano, 
miast. Z niektórych miejscowości 
pociągami przybyli do Ło,d'zi je­
dynie kobiety i dzieci, meż]ęzvzni 
zaś szli pieszo, względnie jechali 
konno, iub jakimikolwiek środ­
kami lokomocyjnymi. Część ich 
z obozów wysrana została w  
głąb Rzeszy.

„L. Żinios": W zatoce Petsain, 
na północy z portu Linahamari, 
armia sowiecka zaczęła budować 
czasową kulej na fińskiej szosie 
i na zamarzniętym morzu od Pet-

sam w kierunku południowym. 
Szyny kolejowe kładzie się na 
zamarzn.ętej szosie bez żadnych 
podkładów i urządzeń, gdyż szo­
sa zbudowana jes t  tak św:etnie,

iż nadaje się również do kolei. 
Na linii tej Rosjanie używać ma­
ją traktorów kolejowych, a nie 
parowozów.

Włochy i Jugosławia w okowach mroź a
MEDIOLAN, (Elta). Fala zim­

na ogarnęła  również i kalię. W 
niektórych miejscowościach te m ­
peratura spadła 6 stopni poni­
żej zera. Siła wiatru wynosi 100 
kilometrów na godzinę. Statki 
zn r jdu jące  s>ę w portach zna la­
zły się w niebezpieczeństwie. 
T em peratu ra  na pograniczu J u ­
gosławii spadła do  16 stop.ii 
poniżej zera. Rzeka lzons i je ­
ziora w okolicy Morifalcones ?a- 
marzły. Znaleziono w jednym  
miejscu zam arznię tego na śrrńerć 
68 letniego mężczyznę. T em p e­
ratura w Mediolanie ubiegłej 
nocy spad>a 5 stopni poniżej 
zera.

BELGRAD (Elta). W Ju g o - 
saw ii  nastąpiły bardzo silne 
miozy. We czwartek w Kroacji 
tem pera tu ra  spadla poniżej 23 
stenni Celsi 'sza W goruch sta-

da wilków nnpada ją  na wsie. 
Rolnicy zwrócili się do  władz z 
prośbą o broń i am unicję  dla 
obrony przed wilkami.

Już sią ukszał w sprzedaży

Kalendarz- fnformatar
^ u re n  Wileńskiego na rok 1940
Poza częścią kalendarzową zawiera on n a :potrzebniejsze 
informacje, jak pełne taryfy— pocztowe, telegraficzne, telefo­
niczne, elektryczne, radiowe, skradki uoezpieczeniowe i in.

Cena egzemplarza 60 ct.

Dalsza ewakuacja 
Londynu

AMSTERDAM (Elta). Według: 
wiadomości D N B z Londynu 
minister zdrowia Anglii Elliot 
powiadomił listownie syndykat 
pracowników państwowych, że 
nie można będzie uniknąć dru­
giej ewakuacji urzędników Dań- 
stw owych z Londynu.

Według oświadczenia przed­
stawiciela syndykatu oznacza to, 
ze z Londynu będzie ewakuo­
wane około 50 proc. „urzędni­
ków, zamieszkujących w stolicy 
t. j. około 40.000 osób. Wyżsi 
urzęd ńcy  państwowi p o zo s tan ą  
w Londynie dopóty, dopóki tam 
będzie znajdował się rząd. U- 
rzednicy drugorzędni będą pra­
cowali, mieszkając poza g ran i­
cami Londynu. Poprzednio ew a­
kuowano już z Londynu 15.00C 
pracowników państwowych. O be­
cnie oczekiwana jest ewakuacja 
dalszych 5 tysięcy osób. „Daily 
Mail“ donosi, że pewne sklepy, 
które były poprzednie ewakuo- 
wanż, powróciły do stolicy Ró­
wnież powróciła pewne część 
dzieci poprzednio wywiezionych
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Nowe trzęsienie ziemi w Anatolii
W mieście Lrzindżan zginęło 80 proc. ludności

STAMBUŁ (Elta). Otrzymano wiadomości, iż w środkowej Anatolii dało się  
odczuć nowe małe trzęsienie ziemi.

Na tym obszarze szaleją obecnie zawieje. Prowadzone są tam w szybkim 
tempie prace nad naprawą linii kolejowej, połączenia telefonicznego i uprzątnię­
ciem dróg. Przybyła z Ankary eksp-dycja ratunkowa z trudnością może osiągnąć 
miejscowości dotknięte klęską. Tjsiące rodzin, pozostałych bez dachu nad £łową  
błądzą wśród gruzów. W zniszczonych miastach i miasteczkach brakuje żywności, 
oraz potrzebnych lekarstw. Ranni bardzo cierpią od zimna.

Liczba zabnych dokładnie nie jest znana. Mi stem, które prawie najwięcej 
ucierpiało jest Erzindżan. Według posiadanych wi domości prawdopodobnie zginęło 
80 proc. ludności tego miasta. 500 osób zginęło w Bezeekajrze, 400 w Amasiji, 
300 w Tokacie i 200 w mieście Siva. Pozatym wielka liczba o s ó d  jest rannych.

Według ostamio nadeszłych wiadomości również są wielkie straty w Giresunie, 
położonego w pobliżu Morza Czarnego. Cały kraj pogrążony jest w żałobie. Rząd 
zoiganLow ał zbiórkę na pomoc ala nieszczęśliwych.

STAMBUŁ. (Elta). Pismo donosi, iż w samym tylko mieście Erzindżadan na 
SKutek trzęsienia ziemi zginęło 8 000 osób. W całej Anatolii liczba zabitych sięga  
20 00C osób.

Mussoiini nie złoży wizyty 
Papieżowi

RZYM (E te). Według wiadomości Havasa sfery 
rządu w ł  skiegu oświadczają, i . w  anorr ość o w i- 
zjc«e Musso.inn go w  pierwszych dnach stycznia 
w  Watykanie nie ma żadnych podstaw, wiadomość 
ta powstała —  Jak oświadczają —  prawdopodobnie 
na snutek udzielenia przez Papieża audiencji am­
basadorowi włoskiemu przy Watykanie Aif.en, po 
wizycie Papieża w  Kwirynale. 

wiadomość la w yw ołała  bardzo szerokie zain­
teresowanie zigr^nlcą.

Protest Niemiec
przeciw udziałowi w  wojnie krajów mandatowych

BERLIN. (E lta) .  DNB donosi ,  że  rząd  niem iecki zw róc ił  
się przez państw a , re p re z e n tu ją c e  je g o  in te re sy  do  państw  
n eu tra ln y ch  o ra z  Anglii  i F ran c ji  r e p re z e n to w a n y c h  w k o m is ji  
m andatow ej.

R ząd  niem iecki w yraz ił  p ro te s t  p rz ec iw k o  u ży w an iu  p rz e z  
Anglię i F ra n c ję  w w o jn ie  z N iem cam i k ra jó w ,  nad  k tó ry m i  
sp aw u ją  o n e  m anda ty .  W n o c ie  p o d k re ś lo n o ,  że  k ra je  te , jak o  
m a td « to w e ,  nie s ta n o w ią  su w eren n y ch  części Anglii i F ranc ji .

j j c  n o ta  n iem ieck a  w skazu je ,  zad an iem  p ań s tw , k tó re  
objęły m anda ty  j e s t  p rz y g o to w a n ie  s to p n io w e  tych k ra jó w  do  
by tu  n iep o d leg ło śc io w eg o  i by na tych  o b sza rac h  był u t rz y ­
m any p o k ó j .

Flota sprzymierzona kontroluje 
żeglugę turecką

STAMBUŁ, (Elta). A ttache  f lo ty  b ry ty jsk o  f ran cu sk ie j  o d ­
w ied z ił  k ie ro w n ic tw o  p e r tu  w S ta inbu ie  i p o w iad o m ił  o  z a ­
o s t rz o n e j  k o n t ro l i  żeg .ug i  pańs tw  n eu tra ln y ch .

K o n tro la  sp rz y m ie iz e ń c ó w  o b e jm ie  ró w n ie ż  i żeg lugę  
Turcji .

Zamach na arsenał w Dublinie
DUBLIN. (Eha). Reuter donosi, iż w związku z zam achem  

na prse al w D -N in ę  /rs t^ ło  f-trzymano 30 -'■rb.

Cenzura pocztowa 
póństw wojujących

Pized rokiem 1914 cenzura 
pocztowa, jeżeli idzie o sprawy 
militarne, me hyta zupernie roz- 
winięta Najlepiej jeszcze były 
te sprawy postawione w Niem­
czech, a naigorzej w Anglii. 
Gdy wybuchła Wielka Wojna 
wojskowa cenzura angielska 
składała się z jednego dymisjo­
nowanego oficera i kilku urzęd­
ników, którzy przeglądali część 
poczty zagranicznej i zamazy­
wali czarną farbą wszystkie wia­
domości odnoszące się do spraw 
wojskowych.

Dopiero stopniowo wraz z 
trwaniem wojny sztaby przeko­
nały się, że korespondencja za­
graniczna, to nie tylko nieoez- 
p ieczeństw j wyjawienia ta jem ­
nicy wojskowej, ale również 
ważne źródło informacji. U sta­
lono, że doDrze postawiona 
cenzura może oddać ogromne 
usługi gdyż: 1) daje możność
wyłapywania szpiegów, 2) jesl 
sprawdzianem co ludzie wiedzą 
c sprawach, których w zasadzie 
nie powinai znać, 3) daje szta­

bowi wiele cennych informacj1 
z najrozmaitszych dziedzin za­
równo z wewnątrz kraju jak i 
z zagramcy, 4) pozwala pozna­
wać opinię różnych sfer społe­
czeństwa.

Jeżeli idzie o punkt pi “rwszy 
to w archiwach drugiego od ­
działu francuskiego są całe sto­
sy aktów różnych szpiegów zła­
panych na podstawie ich ko­
respondencji (patrz książki — 
„Wojna Mózgów", „Pamiętniki 
Szpiega" i inne).

Pewien oficer francuski z cza­
sów Wielkiej Wojny opisuje jak 
udało mu s.ę wpaść na trop 
szajki szpiegowskiej. Oto pra­
cując w cenzurze zauważył, że 
pewna pani z Paryża prowadzi 
ożywioną korespondencję ze 
Szwajcarią. Owa paryżanka mia­
ła ogromną rodzinę i wciąż 
opisywała co porabiają jej krew­
niacy. Jak  Julek chodzi do szko- 
ly,  jak babcia robi pończoszki, 
jak Zosia uczy się tańczyć itd. 
Narazie nie wywołało to żad- ] 
nych podejrzeń, ale kiedyś

Syn prez. Roost veita 
ranny w  katastrofie

WINCHESTER (Elta). Podczas 
katastrofy samochodowej w od­
ległości 30 kilometrów’ od Win­
chestera zosiał ciężko ranny syn 
piezydenta Roosevelta Franklin 
z żoną.

Niemcy storpedsuali 
okręt angitlski

LONDYN (Eltaj. Admiralicja 
komunikuje, iż niemiecka łódź 
podwodna storpedow ała jeden 
ang ie ls l . statek wojenny. Statek 
został uszkodzony. Trzech człon­
ków załogi statku angielskiego 
zostało zabitych.

Pomoc Finlandii

AMSTERDAM (Elta).  N ieznana  o- 
soba w Holandii  oi ia rowała  do  d y s p o ­
zycji  rządu f ińskiego k w o tę  50 000 
fiorenów.

PARYŻ (Elta).  Raa i g en era ln a  P a ­
ryża  p rzy ję ła  kw otę  Ó0O.OOU franków, 
p rzezn aczo n y ch  na pomoc Finlandii .

Artykuły o Litwie 
w  Szwecji

SZTOKHOLM (ELTA). Dzienikarz  
szwedzki C. H ilm er Jo h a n so n ,  k tóry  
v ubiegłym r iku p rzeb y w a ł  w Litwie 
ogłosił  w p ia s ie  szwedzkiej sze reg  arty- 
k i o jw  informacyjnycfi  o życiu  L itwy. 
N iedaw no  og łos i ł  on  w organ ie  sp ó ł ­
dzie lczości  szwedzkiej  .K o o p era tó ren "  
a r ty k u ł  o spó łdz ie lczośc i  w Litwie. 
W ar tyku le  ty in  m iędzy  innym i Dowie­
dz iano :  .O g ó ln ie  biorąc, .U e tu k i s " ,
„P ienocen tras  1 „M ais tas"  d o kona ły  
prawie  p rzew ro tu  w ro ln ic tw ie  i h a n ­
dlu zagran icznym  Litwy. Organizacje  
te  n au czy ły  ro ln ików w spółpracy,  s .w o -  
rz y ły  w y so k ą  s t a n d ary zo w an ą  jakość,  
wyw alczy ły  dla Kraju i jego  p ło d ó w  
ro in iczycn  ważne  rynki  zagran iczne.  
O rgan izac je  te  o d tg ra ły  wie lką  rolę w 
ży c iu  e k onom icznym  wolnej  Litwy 
i p rz y cz y n i ły  s ię  do wielkiego p o s tęp u  
ro ln ic tw a w p ań s tw ach  b a ł ty c k ic h  po 
1918 r.

przypadkowo ów ołicer uświa­
domił sobie, że babcia kończy­
ła robić pończoszki akurat wów­
czas gdy armia francuska k o ń ­
czyła przegrupowania, a Julek 
dostawał dobre stopnie gdy to ­
piono francuskie statki. Po nitce 
do kłębka wyłapano całą orga­
nizację szpiegowską.

Punkt drugi jest również bar­
dzo ważny. Są sprawy starannie 
ukrywane przed oczyma n iep o ­
wołanych, a nawet zwykłej 
publiczności i własnych ofice­
rów. Cenzura ma możność kon­
troli czy takie w.adomości prze­
nikają do wiadomości szerszego 
ogółu i jakimi drogami, Głów­
nie chodzi o te drogi, bo piszą­
cy list prawie zawsze się po- 
cnwali że „pan Ignacy taki a 
taki powiedział mi w zaufaniu, 
że szwagier jego ciotki d >stal 
od swego przełożonego wiado­
mość itd." Już wiaaomo kogo 
można posadzić za gadatliwość.

Jeżeli idzie o informacje, to 
przeaewszystkiem cenne są wia­
domości z zagianicy. Rzadko 
się zdarza by cenzura pr eciw- 
nika przepuściła list z ciekaw­
szymi danymi, ale często się 
zdarza, że ktoś z kraju neutral 

, nego pisze do przyjaciela list 
zawiadamiający go, że naprzy-

Ku uwadze kupców, zaitładów z ku n lekcją i kraw ców !
Znak  fab ry czn y .

Na zbliżający się sezon

„K A  R U N A “
WYTWÓRNIA FUTER 

Właściciel A . C za rn fs  i S -k a
P R O P O N U JE  RÓŻNYCH ROD ZA I

F f  t r a
do ubrań 

męskich i damskich

Pierwszorzędny w yrób! Wielki w ybórl Ceny przystępnel

Kaunas, Daukśos 22, tel. 2-48-91.

J ak jest zbudowana I n a Hannerheitna
To już trzecia taka słynna w 

Europie linia. J e s t  niewątpliwie 
wzorowana zarówno na ;,ligne 
Maginot* j i k  i na  „S itgfrieds 
Linie". Mieści się jak w.adomo 
w przesmyku Karelskim, pom ię­
dzy morzem Batyckim  a jezio­
rem Łatlogą. PodoDr.ie jak  i 
dwie zacnodnie linie nie leży 
ona na sam ej granicy, tylko w od­
ległości 10—40 Km. zależnie od 
bajowej wartości terenu. Prze­
smyk Karelski w najszerszym 
miejscu m a około 100 km. sze­
rokości. Otóż um ocnienia roz­
ciągają się na szerokości około 
40 km., pozostałe bowiem tery­
torium chroni kanał Vuok Su- 
vauto, zlewa ący się gdz e nie 
gdzie z izeKami i jeziorami, 
zwłaszcza z jeziorem Saima, naj- 
większrn z plejady jezior fiń­
skich Poza tym kanałem  roz­
ciąga się dalszy ciąg um ocnień.

Limę tę zaprojektowaną d a ­
wno ">vbijHojnnno nrzed dwoma

laty, gdy w Europie  rozpoczęły 
się s lne wstrząsy. W ostatnich 
zaś  kilku miesiącach wybudo­
wano linię pomocniczą pom ię­
dzy granicą a linią Mannerhei- 
m a, wzorując się na podoDnej 
taktyce wojsK francuskich i nie­
mieckich na froncie zachodnim.

Blokhauzy, umocnienia, p u n ­
kty artyleryjskie tej linii zaopa­
trzone w nowoczesną broń au to ­
matyczną, przeważnie szwedzką. 
Szwecja już w czasie wojny w 
1918 —20 roku zaopatrywała Fin­
landię w swój znakomity m a te ­
riał wojenny. Obecnie czyni to 
sam o, korzystając z po tów nad 
zatokę Botnicką. (w)

Świetlica autorska
Z w iąz ek  a r ty s tó w  Scen Po lsk ich  

za łoży ł  d la  a k to r ó w  w W a r s z a w ,  
św ie t licę  p rz y  u l.  M iodow ej ,  gdzie  
w y d a w a n e  są  o b iad y ,  k u tac je  i ś n i a ­
d a n ia  zadu.  mo, w zg lędn ie  po  u lg o ­
w y ch  n isk ich  cen a ch .  ( f is)

kład przyjechała do niego ku­
zynka z sąsiadującego kraju, 
która nie mogła siedzieć dłużej 
w swym majątku położonym 
tam i tam. a zamienionym obec­
nie na sztab armii. Również 
może się zdarzyć, że ciocia z 
kraju neutralnego zawiadamia 
siostrzeńców żeby nie przyjeż­
dżali na wakacje, gdyż nie bę­
dą mogli spać. Koło jej domu 
nad  g anicą założono bazy sa ­
molotów, które warczą i warczą 
noc i dzień.

Wielu ludzi pisząc zagranicę 
podaje różne drobne fakty z ży­
cia codziennego, które zdolne­
mu i inteligentnemu oficerowi 
odrazu pozwolą na wyciągnię­
cie wniosków. Naprzykład je ­
żeli jakiś poczciwy emeryt do ­
nosi wnuczce, że mają bardzo 
miłego lokatora, który im płaci 
dużo pieniędzy, ma małe wy­
magania i wciąż hoduje na 
strychu gołębie „Ciekawe tyl­
ko z czego ten  człowiek żyje, 
bo raz podał ze jest lekarzem, 
a potem przyznał się, że pra­
cował w bibliotece kiedy go 
proszono o pomoc*. Sprawa 
jas -a ,  że to szpieg. Poczciwe­
mu emerytowi nie wpadło to 
do głowy, ale ołicer wywiadu 
zorientuje się odrazu.

Punkt czwarty choć nie jest 
związany z wojskowością, jes t  
jednak bardzo ważny ala p o ­
znania opinii społecznej. Sztab 
chce wiedzieć czy pewne posu­
nięcia militarne będą miały 
oparcie w społeczeństwie czy 
nie.

Wojna roicu 1939 nie zastała 
cenzury w powijakach., Całe
ogromne doświadczenie z cza­
sów Wielkiej Wojny zostało zu­
żyte na odpowiednie postawie­
nie tej instytucji. W Anglii za­
miast jednego dymisjonowanego 
oficera z pomocnikami pracuje 
cały sztab kierujący robotą
6.000 ludzi. Setki lingwistów,
chemików, specjalistów od o d ­
cisków palców, znawców szyf­
rów itd. piacują nad przegląda­
niem pół miljuna listów dzien­
nie.

Nie wiele mniejsze ilości li­
stów przeglądają dziennie cen­
zura francuska i cenzura nie­
miecka.

P oaobno  w cenzurze jest mi­
le widziany Amor. Ten miły
gość nie ma żadnych prze­
szkód w piztchodzeniu  granic i 
ma jeszcze na drogę b łogosła­
wieństwo cenzora.
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A m eryka  □as A r  i g ryka
W żadnym kraju bodaj rząd 

się tak nie liczy z opinią pu­
bliczną, jak U .S .A , Wysłuchuje 
jej więc bacznie. Istnieją nawet 
specjalne biura sondowania opi­
nii publicznej, jak Instytut Gal- 
lapa, o którym już pisaliśmy 
oraz „Fortuna*.

Specjalnie zaś czuli są Ame­
rykanie na posunięcia w dziedzi­
nie polityki zagranicznej swego 
kraju. Bcją się, żeby Ameryka 
znów u e była wciągnięta do 
wojny. Jeszcze przed wybuchem 
wojny europejskiej najdrobniej­
sze wypadki budziły uiepokoj. 
Takie rzeczy, jak oblężenie ja­
kiegoś miasteczka w Chinach 
lub odwołanie jakiegoś am basa­
dora iuż wywoływały zdenerwo­
wanie i niepokój gdzieś w 
Pittsburgu (Pennsylvania) lub w 
Willon Creer (Montana).

Wrześniowy numer miesięcz­
nika „H arper’s* przynosi intere­
sujący artykuł na ten temat p .t.:  
„What the home folks say abo- 
ut events abroad* („Co rodacy 
myślą o wydarzeniach za gra* 
nicą*).

Trudno przytoczyć wszystkie 
ciekawe głosy. Najbardziej krań­
cowym wyraze n niechęci do 
wojny jes t  głos młodego sprze­
dawcy sklepowego z Clćveland, 
k tóry w ten sposoD miał ...odwa­
gę przyznać się do swego... 
tchórzostwa... Mówi: „Nie uda
im się wciągnąć mnie do na­
stępnej wojny ani wpasować 
m n:e do kozy. W razie czego 
ucieknę na Zachód. Umiem po­
lować i łowić ryby, będę żył

jak pionier w górach. I proszę 
mi wierzyć, źe wielu młodzień­
ców myśli tak samo, jak ja. 
Lasy będą ich pełne. Nie będę 
tym razem mięsem armatnim*.

W rozpaczy mowi przerażony 
nauczyciel szkoły powszechnej 
w Salt Lake City: „Musimy 
przerwać wszelką komunikację i 
handel z krajami drugiej półkuli. 
Nie powinniśmy przyjmować 
listów ani depesz sta.ntąd i trze­
ba zabronić wysyłkę ich. Nale­
ży ograniczyć możliwości od- 
Diorcze i nadawcze radia. Ludzie 
tak łatwo dają się zapalać, że 
trzeba ich bronić przed ich wła­
snymi tmocjami. Dla dobra n a ­
szych dzieci nie powinniśmy na­
wet wiedzieć, co się dzieje za 
oceanem*.

Wyjaśnił potem  dodatkowo, źe 
obawia się, iż pierwsza wiado­
m ość o bombardowaniu po ­
wietrznym Paryża lub Londynu 
skłoni wielu Amerykanów do 
agitacji za przystąpieniem Ame­
ryki do wojny. Gdyby zaś to 
nastąpić miało, to — jak twier­
dził jeden  kupiec drugiemu w 
pociągu: „Stany Zjednoczone
powinny zawiadomić Anglię i 
Fiancję, że dopom ogą im pod 
dwoma warunkami: I) zostaną
zaołacoae długi z poprzedniej 
wojny, 2) Anglia i Francja utrzy­
mają dem okratyczną formę rzą­
dów. Położy to kres dyktaturze 
Daladiera dostatecznie szybko*.

A oto garść opmij p rzedsta­
wicieli najiczmaitszych sfer w 
okresie, bezpośrednio poprzedza­
jącym  wybuch wojny.

U .

V

nuc&T&h
Milionowe straty

przyniosą Wam niebezpieczną asystą : 
łuczynki, zapa»ki, świece 

i kaganki naftowe I

B A T E R I E  K I E S Z O N K O  E

„ S Y K I U S "
daia światło bez płomieni I 

Żądajcie wszędzie 1

Chroni Was od pozarówl

Jbk to było naprawdę 
z zatopieniem Arc Royal

Niemcy utrzymują dotychczas 
i e  lotniskowiec angielski Arc 
Royal zostat przez nich za topio­
ny. Natomiast Anglicy zaprze­
czają tem u  i p roponują  bitwą 
m orską floty niemieckiej z rze­
kom o za topioną flotą angielską.

J a k  się ta sprawa przedsta­
wia w oświetleniu bezstronnych 
obserwatorów. Kto m a rację An- 
g Tcy czy Niemcy? A m erykań­
skie p ism a twierdzą, że ODie 
s trony m ają racją. Prawdziwy 
przebieg bitwy pomiędzy a n ­
gielskimi okrętami, a niem iec­
kimi bom bowcami miał być 
następujący:

Arc Royal z eskortą 4 in ­
nych osręrów powracał iuż do 
portu, gdy został napadnięty  
przez 6 bom bowcó v typu Hein- 
kel. S.lny ogień srtyierji p,ze- 
ciwlotmczej nie pozwolił na cel­
ne  bom bardow anie  i sam oloty 
zawróciły do  swych baz Raptem 
jedna  z maszyn zawróciła, zni­
żyła lot i rzuciła 500 funtową 
b om bą  która upadla  w morze 
o kilka zaledwie stóp od okrę­
tu.

Siłą wybuchu okręt został 
przewrócony na bok, a prawa 
strona pokładu zortała zerwana. 
Sytuacja wydawała sie bezna­
dziejna gdy wtem o g io m n a  ta- 
la uderzyła w pokład i spow o­
dowała powrót okrętu do nor­
malnej pozycji.

Nie mogli tego widzieć n ie­
mieccy piloci, którzy byli już 
daleko  1 dlatego z czystym su ­
m ieniem  zdali raport o zatopie­
nie Arc Royał.

■ K n u / n i o  Pr e n J m « a i ę
« *  I w U W I I l C  i og łoszen ie

d o  ^Kurjera W ileńsk iego*  przy jm ują  
A dm inis trac ja  . C h a t y  Rodzinnej*  

OżeSkenie g -ve  12 
Księgarnia  .S te l la*  — 1 6 V asa r io  1.

Pocztylion wiejski-. „Traktaty 
nie są warte nawet; papieru, na 
którym są  drukowane, Polacy 
są szaleńcami, jeżeli spróbują 
oprzeć cię Hitlerowi. Będą zmie- 
ceni, jak piórko, bo Anglia z 
pewnością puści ich kantem*,

Małomiasteczkowy sędzia poko­
ju-.  „Nic nie zmusi Anglii do 
wojny. Chamberlain boi się re­
wolucji. Woli óyć zawojowany 
przez Hitiera, niż przez komu­
nistów angielskich*.

Pensjonarka: „Nasz Departa­
ment Stanu odwołuje ambasa­
dorów tylko wtedy, gdy mocar­
stwa faszystowskie łamią tiak- 
taty. Dlaczego nie odwołano 
naszego ambasadora z Paryża, 
gdy Francja opuściła Czecho­
słowację?*.

Gajowy:  „Cieszę się że mie­
szkam w lasach. Świat przeży­
wa najgorszy okres swych dzie­
jów*.

Cowboy: „Ten Chamberlain
mi się nie podoba. Ten interes 
z PuJską — to zwykły bluff. 
Znów ustąpi Hitleiowi*.

Pastuch wie jsk i -. Gandhi był­
by i lepszym i skutecznieiszym 
premierem, niż Chamberlain*.

Kolejate : „Większość ludzi,
krytykujących Cnamberlaina to 
tylko pyskacze. Nie byli by ta ­
cy odważni, gdyby im samym 
groziło niebezpieczeństwo n a ­
lotów powietrznych. Gdy oglą­
dam fotografie z bombardowa­
nia ciarki mi przechodzą po 
skórze".

Inżynier-.  Musimy pomagać 
Anglii, czy chcemy czy nie. J e ­
żeli Niemcy będą silniejsze na 
morzach niż Anglia, cały świal 
stanie się faszystowskim*.

Dodajmy, źe ankietę w spom ­
nianą kończy Wilnianin, łowiący 
ryby na brzegach Columbia Ri- 
ver bardzo mądrym powiedze­
niem : „Biały człowiek się cofa*.

H. L.

Powikłania ekonomiczne 
z powodu spodni

Przed paru tygodniami wy­
buchła w Anglii nowa wojna 
na froncie mody. Oto Angielki 
postanowiły na  czas wojny n o ­
sić spodnie.

Łatwo powiedzieć, ale t ru ­
dniej wykonać. W norn u ln y ch  
warunkach, kobiety w Anglji 
wydawały

200 milionów rocznie 
na s tro je  

Cały olbrzymi przemysł był o d ­
powiednio nastawiony. A tu 
rap tem  rewolucja. Suknie gryzą 
mole, a krawcy n e m ogą na- 
starczyć spodni. M omentalnie 
zebrali się przemysłowcy i k u p ­
cy branży odzieżowej, aby ob- 
myśleć plan strategiczny k am ­
panii przeciw spodniom .

Pozyskano neutralnych do- 
niedawna Fabrykantów pończocn. 
którzy zaczęli tracić o g rom ne  
sum y wskutek nowej mody. W 
wyniku narad „sztabowych* po ­
stanowiono przeprowadzić „blitz­
krieg* w następujący sposób:

1) Propagować has ło—„wkró­
tce nasi żołnierce d o s ta rą  urlo­
py z frontu Tęsknią oni do 
„prawdziwych kobiet, a nie do  
uspodniorrych czuoiradeł*.

2) Zaangażow ać humorystów 
i karykaturzystów, którzyby o- 
śmieszyli nową modn,

3) Odwołać się do rozsądku 
kobiecego i przedstawić powi­
kłania ekonomiczne, na jakie 
kobiece spodnie narazić m ogą 
Anglią.

Narazie wiadomości z placu 
„boju* brak. Wiadomo tylko, że 
malarze i literaci ośmieszający 
nową m ode porobili majątki. 
Ha, trudno. Dostawca wojenny 
zawsze zbiera kokosy.

UW AGA ROLNICY I
W  W ilnie p ren u m era tę  1 og łoszen ia  
do Jedynego  tygodn ika  po lsk iego  

.C h a ta  R o dz inna*
p rzy jm u je  

Administracja. Kuriera W ileński jgo*
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Używajcie staFe znaną pastą Na zębów

D O R A B O N T
Ona Wasze zęby bieli, pielęgnuje i chroni oo zepsucia

Bfesoly Ifirr/er 
Kto łvof*o czny

potf reefafce/ą Asa
Spacer po w ystaw ie 

w  Musstlinle
MUSSOL1N. (J. P. P.) Na wy­

stawie sz tu1”  w Mussolinie jest 
mnóstwo pięknych dokumentów. 
Obok starego traktatu wersal­
skiego — najnowsze układy po- 
lityczne, które nie wytrzymały 
próby czasu. Pod względem ar­
tystycznym są nieocenione — 
robią dobre wrażenie.

W jednej z sal znajduje się 
delikatnie wykonana królewska 
chusteczka do nosa. Je s t  to 
baidzo wartościowa rzecz. Jak 
w ndom o, chusteczka ta — to 
jedyne miejsce, do którego wol­
no królowi w tym państwie — 
wsadzić nos.

Z sądów
H urag an y  ż yw io łow ego  śm iechu  w y-  

woiała  wczoraj na sa lt  sądow ej sp raw a  
H enocha  P ierti ikmachera ,  k tó rem u  w ła ­
ściciel dom u w y to c zy ł  p roces  ek sm i­
sy jny .  C hodz i  o  to, że  p. P ie rn ik ina- 
c h er  n ie  zam yka na noc k u rk ó w  przy  
kran ie  o d  w o d o c iąg u  i p rzez  to naraża 
na duże s t ra ty  gospoda rza .

—  Na nic m oje  b łagan ia  się  nie 
zd a ły — m ówił  przed sądem  Kamienicz- 
nik. Ani perswazją ,  ani p ro śb am i nic 
nie m og łem  w sk ó rać  u tego  up a r teg o  
lokatora .  Ta w o d a  zm yw a mi moje 
k ieszenie .  W szy s tk ie  m oje  o sz c z ę d ­
ności u lep iłem  w w o d n y m  k ap ry s ie  p. 
Ple rn ikm aclie ra .  Sąd zechce  wejrzeć  
w tę  m oją  n iez w y k łą  sy tu a c ję  i u w o l­
nić m nie  od  tego pana.

— Czy pan ,  pan ie  P ie rn ik m a ch e r— 
p rzy zn a je  się do tego ,  że na  noc  zo ­
s taw ia  o tw a r te  kurki  w w odoc iągu?  — 
p y ta  sędzia.

— Tak je s t  — o d o o w iad a  p o zw an y .
—  D laczego  p an  to  robi?
—  To jes t  d ługa  h is to r ia  pan ie  

sędzio!
— Dlaczego  p an  zostaw ia  na  noc 

n iez ak rę c o n y  kran?
— Pa n ie  sęd z io ,—o d p o w ia d a  P ie r ­

n ik m a c h e r ,— ja od dz ieciństw a w y c h o ­
w y w ałem  się na  wsi.  Tam b lisko  by ł  
w o d o sp ad  i ja inaczej nie m o g ą  za ­
snąć, jak przy szu m ie  spadające j  w o ­
dy...

Kącik praktyczny

Jak  się  ro b i  p e jsach ó w k ę?
Bierze się  p e jsy  i z a lew a  się  sp i ry ­

tusem.

J a k  ro b ić  d o b rą  m inę  do  z łej 
g ry?

P rzed ew szy s tk im  n ie  s tąpać  bosą 
n o g ą  po zimnej p o d ło d ze  Najlepie j  
a sy s to w a ć  p rz y  k a r ta ch  i obse rw o w ać  
Jak na sz  śm ie r te ln y  w ró g  żle gra  i 
p rzeg ryw a  g ru b ą  forsę.

Dla  zg o rzkn ia łych ,  k w a śn y c h  m in — 
szk lan d a  w ody  F ranc iszka  Józefa  na 
czczo.

P o p r o ś  w ujka  w A m e ry ce ,  aby za­
pisał ci cały m ają tek  i k ip n ą ł .  Napew 
n c  będziesz  zadow olony .

Nie m ów  „nop!“
Zapam ię ta j  sobie  na całe życie.  

K iedy  p rz e sk o c z y sz  to i w te d y  nie 
mów „hop!* Zobacz  na jp ie rw ,  w co 
w skoczy łeś .

Ja k  żyć?
Nie ży je  się  po  to ,  ab y  jeść,  ale .. .  

by  pić! Sp ró b u j  ży ć  tak ,  aby  zn a jo ­
m ym  tw oim  z ro b i ło  się  n u d n o  k ied y  
umrzesz .. .

Upcm inck
— Szkoda mi tego uchodźcy. 

Chciałbym mu coś kupić na 
święta. A może dać coś subtel­
nego ? Jak myślisz, co kurne 
kwiaty, czy skarpe tk i?

— Kwiaty zwiędną, a skar­
petki to wieczna rzecz.

Ogłoszenia drobne
M łodzieniec p os iada jący  butelkę  

V erm ou thu  p o sz u k u je  n i lcde j  pani,  
k tó -ab y  posiadała  dwie  bu te lk i  g o rz a ł ­
ki dla  z robienia  w spó lnego  cocktai lu .

C h ę t n i e  p rzy s tąp ię  do założenia 
no w eg o  sklepu m an u fa k tu ro w eg o .  W a­
runek :  w  razie  b an k ru c tw a  zysk  dzie li  
s ię  na ró w n e  części:  . In t ra tn y  im eies* ,

3d 50 lat cierpię  na s t ra sz l iw y  
nałóg: ch le ję  w o d ę .  C hcia łbym  p o c ie r ­
p ieć jeszcze  z 50 lat.  O fe r ty  sub.:  Nie­
poc ieszony .

W r a c a m  do Niemiec po sk o ń c z o ­
nej wojn ie .  P rzy jm ę  z lecen ia .  P ie ­
n iądze  zgóry .  Sale m on  Reisefiber — 
Hote l  „Po d  Różą*.

P r a g n ę  zwiedzić  okolice  po łożone  
nad  S z p re w ą  i poszuku ję  s ta rszego ,  
dośw iadczonego  tu rys ty ,  k tó ry b y  mi 
to  odradz ił .

Uśmiechnij s ię ... 

Honorowy
— Kto clę tak mocno huknął 

w twarz?
— Finkieisztajn.
— Czy zareagowałeś ?
— A j a k ż e ! Cała gęba nu 

spuchła.
Od czego?

— Co panu tak gęba spuchła? 
Czy to od zęba ?

— Nie, to od ręki.

Sport interesuje Anglików 
nawet pod:zas wojny
Wojna nie pochłonęła um ys­

łów Anglików do tego stop.iia, 
by zapomnieć mieli o sporcie. 
Szereg pism posiada specjalnych 
korespondentów, którzy utrzy­
mują kontakt pomiędzy czy te l­
nikami, a gwiazdami sportu, 
znajdującymi się na froncie.

Każda przygoda, najmniejszy 
wyczyn wojenny popularnego 
sportowca staje się sensacją ga­
zet ang-elskich.

Wojna nie zniosła również 
popularnych meczów futbolo­
wych. Jedynie nastąpiło pewne 
przegrupowanie graczy, Nie gra­
ją dziś pomiędzy sobą drużyny 
klubów sportowych, ale repre­
zentacje jednostek  wojskowych. 
I tak walczą na boisku flota 
przeciw armii lądowej, lotnicy 
contra wojskom zmotoryzowa­
nym, wojsko angielskie przeciw 
wojsku francuskiemu. Niedawno 
właśnie rozegrał się taki mecz 
i drużyna wojska francuskiego 
szpetnie natłukła Anglików. P o ­
dobno Anglicy się wściekali.

Trzynastoletni geniusz
P rasa  angielska podaje  sze­

reg szczegółów o 13-letnim 
wynalazcy, którego pomysły za ­
dziwiają Ministerstwo Wojny. 
Nazywa się J o h n  Clough i jest 
synem  kupca odzieżowego. J a ­
nek jest pochłonięty m echan iką  
i marzy o karierze inżyniera. 
Tego lata uprosił ojca o kup ie­
nie m u p n y b o ió w  kreślarskich 
i wykonał plany bom by lotni­
czej i kilku innych wynalazków, 
których ze zrozumiałych wzglę­
dów nie m ożna szerzej o m a­
wiać. Wszystkie jego  pomysły 
okazały się świetne i doskonale 
zdały egzam in praktyczny. Na­
uczyciel szkoły, gdzie się uczy 
J a n e k  powiedział reporterowi 
„Daily Expressu“—Ten chłopak 
jest geniuszem  techniki.

\
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E d w a r d  Ż e l i g o w s k i
poelo  mupomnf<Ęn9j

„Z apom nianym  poetą* nazwał 
Edwarda Żel gowskiego ś. p. prof. 
Marian Zdziechowski w swem 
p ieknem  s tud ium , ogło zonem 
w . Dr?( g ad z ie  literackim* z r. 
1897 w KJakoW'e Jeż  li przed 
ęzterdz'es u z górą laty był już 
2 “ l gowski -zapom nianym * po­
c ą ,  to cóż dopiero mówić o mm 
dzisiaj 1

A j td n a k  warto go przypom­
nieć zarówno ze względu na 
wzniosły iaealizm jego poezyj i 
zy ca ,  oraz olbr.ymi wpł\w, jaki 
w yw era ł na współczesną sobie 
m łr,dzie«., jaK 1 z powodu ścis­
łych związków >ego z Wilnem 
oraz przypadającą w ostatnich 
dniach toku bieżącego 75-ą rocz- 
n cę zgonu na obczyźnie.

Grodzony 20.VII.1816 r. vr wios­
ce d/ied/icznej rod k w M a  iam- 
poiu w pow. w le skim, studia 
tm wersyteckie odbywał w Dor­
pacie, gdyż to w iek ie  ognisko 
kultury, jakiem był dawny uni- 
w r r 'y te l  wileński, zgaszone już 
zo s^ ło ,  ifk w iiaom o, po kata- 
s trrf ie  listopadowej z wielka dla 
kraju szkodą. J a k o  s tuden t  uni- 
we>sytetu dorp»ck>ego, stał się 
dusza kółka młodzieży polskiej, 
utrzymującej bliższe stosunki z 
Wilnem i młodziPŻą wileńską, 
w zwią?ku zaś ze sprawa i s tra­
cen iem  Konarskiego, posądzony 
o  korespondow anie z „konar- 
szczykami*, został uwieziony, a 
następnie in ternowany w Nor- 
Pa ie, skąd dopiero w r. 1842 
mógł powrócić do kraju i -.siadł 
w Wilnie
. Już w Dorpacie odJaw a ł się 
Zei g o * s k : twórczości poetyckiej 
(od r. 1841). Lecz dopiero  w 
V iiQie w r 1545 u Zawadzkiego 
* y d a e  pod p seudon im em  An- 
toniępo Sc vy rozgłośny i n a ­
czelny utwór swoieoo życia, p. t 

— ta n . fan tazja  dram atyczna", 
który LSzeJł szczęśliwe uwagi 
b u jn e g o  cenzora i w strzasaące  
w '*żenia wywarł na współczes­
nym rr łoaem  pokoleniu. Druga 
:z' ść „Jordana* p t. „Żorski",  
której d uk rozpoczęto, na sku­
tek zerzsozenia władz adm in i­
stracyjnych, uknzac sie h»ż nie 
f^Ogła, au to r  zaś w r. 1851 po­
wędrował na  zesłanie do Pttro- 
* , wodske, a nas tępn ie  już ze 
starganem  zd>owiem do  Oren- 
bur9a i Ufy.

Po wstąpieniu na tron cesa- 
rztt Aleksandra II, w liberalnej

erze jego rządów, • trzymał po­
zwolenie na os 'edlenie  sie w Pe­
tersburgu (1858 r.) i był tu wraz 
z Jó z t fa te m  Onryzką założycie­
lem śwo-tnie za powiadając® go się 
czasopism a poi,k .ego  „iSłowo", 
które jednak  po wyjściu zaledwie 
14 n urnerów zam km ete  zostało 
przez władze. W r. 1860 wyjechał 
za grenicr, spodziew-j^c sie, że 
uda mu sie t -m  „Słowo* jego 
*vsk'/esi£. Nadzieje te zawiodły. 
Oddając sie pracy piśmienniczej, 
przybity katastrofą welki o nie­
podległość r. 1863, niosąc pom oc 
Dowei fali em grantów-roda^ów, 
zmerł w Genewie 28 grudnia  
r 1864.

*

Twórczość Ż ligowskieco zwią­
zana jest ś< iśle z twórczością 
Mickiewicza, Słowackiego i Kra 
sińskieqo, których tok wiersza 
i form ę, wzirtą z „Dziadów*, 
„Ko d'anf>“, „Przedświtu*, nieraz 
naśladuje, lecz idee patriotyczne 
um ie p rz y o tle k ać  w kształty o 
tyle ooólne i przymglone, iż my­
liły czujność n ezmiernie podej­
rzliwej cenzury.

W poezji jego społeczeństwo 
poi kia z pod zeboru rosyjskie­
go wyczuło i uczc ło płomienny, 
choć daleki, odgłć-s naszej poezji 
„wielkiej roma tyczrei trójcy*, 
kto ej twórczość z nad Sekwany 
i Tybru. z n*d „w łoskch  jez'or 
brzegów* wzlatywała ku n ebu  
na skrzydłach tęsknot, cierpień 
i modlitw ca /eeo  narocu .  Stąd 
to  rłynęła  popularność Zeligow- 
sk ego  i na tem  polega jego 
znaczenie.

J e s t  on  au to rem  utworów p o ­
ety kich i artykułów, pisanych 
prozą, a ogłoszonych drukiem  
b;,dź w czasopismach i p o p u ­
larnych wówczas „nowo oczni- 
kach*, bądź osobno  pod imie­
niem  włnsnem i pod pseudon i­
m am i „Dorpat*, ,O negdaiszv“, 
„A"toni Sowa*, który" to p seu d o ­
nim miał być aluzją do mrocz­
nej, ciemnej doby żyćia n arodo­
wego w jakiej a u tc o w i  działać 
wypadło.

Oprócz J o rd a n a  wymienić tu 
wy->ada: ora torium  mistyczne
„Orłowi i" ,  p o em zt  „Ona, on i  
oni", m Poezje Antoniego Sowy* 
(Petersburg, 1858) wieszcie za­
rysy powieściowe w dwu tom ach 
p. t. „D ziś i  u>ozoraj“ (Peters­
burg 1858).

„Jordan“ był i pozostał n ie­
wątpliwie najcelniejszym utwo­

ZDROWO. SntCZME. TANIO

A ir .  T-wo „ V A L G I S “
Sale Jad a ln e :  Mickiewicza 11 (b. lokal Palais d e  D anse) 

Dominikańska 1 (w gm achu .ho te lu  „Europa")

Dobre obiady z 3 dań Lt. 1.30, z 2 dań LŁ  1.15
Codzien ZS'A3ŁE MLEKO z kartoflami, 
twarożek ze śm ie taną  i inne rozmaitości.

Wszystkie potrawy przygotowują się ze świeżych, naiwyźszej 
klasy artykułów spożywczych firm :

„MAISTAS", ,P 'ENOCENTRAS“, „UE1UKIS*
piwo browaru „GUBERNI jA"

Żądajcie stale do drzewa, skór i metali

ffaib, lakieru i pokostu
[znanej marki

Teitiperol
wyrób fabryki

J. C. Kochas, S. A. Kaunas

rem poety. P o m im o  braku akcji 
dramatycznej i rozwlekłości, po­
siada on szczęśliwe, a nawet 
niekiedy świetne obruzy, a o 
popularności jego świadczy fakt, 
że doczekał sie dwu wydań w 
jednym  roku (1846), w ciągu 
kiiku miesiecv. Tajemnica po­
wodzenia utworu, na którego 
powstanie podobno  wpływ wiel­
ki wywarł znany ziemianin Na­
poleon K im ański (mąż Zofii z 
Chłopickich, słynnej pod pseudo­
n im em  „Zofji z Brzozówki*), 
tkwiła w tym, że nietylko był 
on  obrazem  ówczesnego spo łe­
czeństwa, rea'istycznie skreślo­
nym, ale jednocześr ie  hasłem  i 
p rogram em . „Był słowem , na 
„które oczekiwała niecierpliwa 
„a dem okratycznie nastro iona 
„zaoalna młod.ież, stał się wy- 
„razem dążeń do  odrodzenia 
„duszy własnej, a przez nią du- 
„szy zbiorowej", — stwierdza 
współczesny Żeligowskiemu pa- 
mietnikarz, J a k u b  Gieysztor.

B ohater utworu Jo rd an ,  c 
duszy p rzeczystej i wzniosłej, 
jes t  wielfti miłością, miody n a ­
dzieją, poważny pracą wewnętrz­
ną. płonie żądzą prawdy i żądzą 
walki o tę prawdę, której nie 
znajdu e w otoczeniu.

„Ja czują, jak  się żagiel mej 
duszy lozdpma  

„I  ja k  w oli huragan pędzi n ..ę  
do lotu".

Pragnąłby on „u tonąć  w łonie 
wieczności, zginąć w jednostce , 
a ożyć w całości", bo wie, że 
„w poświeceniu się wszystkich 
jest wszystkich zbawienie" Do­
skonalen ie  wewnętrzne jed n o ­
stki, które towarzyszyć musi 
wszelkim poczynaniom i refor­
m om  społeczny m, pizejęcie się 
pow agą obowiązków: to  jest
etyczny punk t  wyjścia autora , 
który myśl podobną  i w innych 
swych utworach wyrażał.

„Obowiązekl Boski sprzy­
m ierzeniec pracy l prawo naj­
wyższe i świete, któ^e ożywia 
tych, co rani* —tak  mówi bo ­

h a te r  innego  utworu, z duszy 
rodzony niem al brat J o rd a n a :  

„Obowiązek! Bóstwo dusz sil­
nych, zbawco dusz słabych, 
gwiazdo polarna serc naszych! 
ktokolwiek cię wyznaje, bo­
gactwo staje się tem u  zobo­
wiązaniem, ubóstwo nauką ,  
władza trudem , wolność—wę­
dź dłem. Zaiste, skazujesz nas  
często na  zbyt cieikie próby, 
każesz n am  wstępować ńa 
Kalw n ę , — pom im o to jed n ak  
dusza cie uwielbia i do  Bcga 
swego się zwraca I*

Nie „izraelityzm*, czvli „uw a­
żanie siebie za naród wybrany", 
nie m aizenia , nie bohaterowie 
zbawiają ludy, ale ludy sam e  
si« b>e zbawiać pow nny, — do­
skonaląc  się, „czyniąc ciągle i 
bez wytchnienia*, pracując, peł 
niąc twardy obowiązek dnia co­
dziennego, który poeta ,  przeby­
wając w kraju, dostrzega wyraź­
niej, niż wielcy twórcy nasi na 
emigracji.

To zejście z wyżyn świato- 
w ładnego m arzenia do szarej 
prozy życia nie jesi u Zeligow 
skiego wynikiem zniechecema 
czy poczucia niemocy, — l e a  
przeciwnie: ideałem  duszy, udo- 
jonej żądzą ziszczenia Króie- 
s wa B iżego  na ziemi i przeję­
tej wiarą w n ożność urzeczy­
wistnienia ideałów narodowych 
nie drogą jednorazowych, cho­
ciażby najszlachetniejszych wy­
buchów, szybko sie spalających, 
nie drogą bezpłodnego b oha­
terstwa, lecz pi zez powolną, wy­
tężoną, owocna pracę, k órą 
później, dopiero  po ciężkiej 
próbie r. 63-go wystawiono n a ­
rodowi, jako ideał pod nazwą 
„pracy organicznej*.

Pod tym wzglądem twórczość 
„A ntoniego Sowy*, na ciężką 
d e b e  mikotaiewska i na dobę 
wielkiej erTigrac i naszej pr y- 
padaiąca, jest nader ch a rak te ­
rystyczna i znamienna.

Gr.

Dźwięk jak w Operze!
Posłuchajcie sami dźwięku nowego apa ra tu  Tele funkensuper „Con- 
d o r“, a z pewnością będziecie również zachwyceni. Nie darm o  
wszyscy mający wysokie w ym agan ia  względem muzyki wolą dźwięk 
ap a ra tu  T e le funkensuoer  zbliżony do dźwięku orkiestry. A para t 
ten  również przy odbiorze krótkich fal zapąwnla cudowny odbiór. 
W yposażony jest w wyłącznik oszczędnościowy i inne specja lne urzą­
dzenia. Cena ap a ra tu  na prąd zmienny wynosi Lt. 375, zaś ni 
prąd  stały Lt. 3P5.
Przed zdecydowa­
niem się na  wybór 
jakiegoś aparatu , 

posłuchajcie 
wpierw jak gra a- 
para t  T elefunken­
su p e r  „Condor*.

T E Ł ^ U N K E N

Jak biegnie linia demarkacyjna 
między ScwieUm; a Niemcami

W edłeg umowy zawartej m ię­
dzy Niemcami a Sowietami li­
nia dem arkacyjna biegnie w 
następujący sposób:

Kanał Augustowski, Raczki, 
daw na granica polska z P rusa­
mi W schodnimi do rzeki Pisy, 
Pisą do  Narwi, Narwią do  O s t­
rołęki, od Ostrołęki do  ujścia 
Nurca do  Bugu, Bugiem do 
Krystonopo/a, od  Ktystonopola 
do  Sieniawy przez Bełź-c i Cie­
chanów, od Sieniawy S an em  do 
dawnej granicy polsko-węgier­
skiej.

Zatem sow ieck a  adm inistra­
cja obejm uje w  ca łości w oje-

Qospod.yn.ie, które pragną 
posiadać bieliznę higienicz­
ną, niezwykle białą i w y  de­
zynfekowaną, przy praniu 
u ż y w a j ą  t y l k o  p r o s z e k

9 P  S n a i g ć  «*

w óaztw a: nowogródzkie, pole 
skie, wołyńskie, tarnopolskie 
Stanisław owside Poza tym: woj. 
białostockie, bez powiatu suw al­
skiego i północnej części pow. 
augustowskiego, część wojew. 
warszawskiego, a mianowicie 
cały powiat łomżyński, część 
pow. ostrołęckiego z n r a s te m  
O stro łęką i część pow. ostrow­
sko - mazowieckiego. N astępn ie  
znaczną część woj. wileńskiego 
bez \Vima oraz części pcw. 
w ileńsko-trock iego  i m a tych 
skrawków powiatów sąsiednich, 
oddanych  przez Sowiety Litwie. 
Wreszcie znaczną część wojew. 
lwowskiego po San, a m ian o ­
wicie w całości ocwiaty: żół­
kiewski, bobrecki, g ióa^cko- 
jagie lońsk , rudecki, drohobycki, 
Samborski, dobromilski, moś- 
cicki, jaworowski, prawie cały 
powiat turczański, około połowy 
pow. jarosław skiego i przemy­
skiego, łą^z tie z Przemyślem, 
większą część pow. sokaisiciego, 
rawsko-ruskiego i lubaczowskie- 
g> oraz d robne  części powiatów 
Przozowskiego i leskiego, łącz­
nie z m iastem  Leskiem 

O b sz a r  t e n  o b e jm u je  205.000 
k m  kw. z lu d n o ś c ią  okoio 14 
milionow.

A dm in is trac ja  n a to m ia s t  n ie­
m iecka o b e jm u je :  

w całości województwa R. P.: 
pom orskie , poznańskie , śląskie, 
łódzkie, krakowskie, kieleck e i 
lubelskie. Poza tym większość 
woj. warszawskiego z miastem 
W arsz-wę, z woj. białostockiego 
powiat suwalski i p ó ł io cn ą  
część powiatu augustow skiego, 
przyczvm Augustów pozostaje 
po stronie sowieckiej, Dalej za­
chodnią część woj. lwowskiego, 
a mianowicie w cal ści powiaty: 
tarnobrzeski, n żań sk i,  kclbu- 
szowski, łańcuck1, przeworski, 
rzeszowski i k iaśn ieński oraz 
część powiatów: brzozowskiego, 
sanockiego i leskiego, a rów­
nież brobne  skrawki powia ów: 
sokąlskiego, rawsko - ruskiego, 
lubaczowskirgo i turczańsMego.

Czytajcie Jedyny polski 
tygoanlk 

„ C H A T A  R O D Z I N N A ”
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t a k  samo jalr if. Ces. lfosćM
L i s t y  Napoleona <fo c a r a  A l e k s a n d r a  f

W nieznanym rtu przedtem 
Wilnie upod< bałem sob e jeden 
zaKatek. Je s t  to m ejsce, gdzie 
z rozległego placu ulica Uni­
wersytecka prowadzi ku fronto­
nowi gmacnu Biblioteki, a na 
przeciw poprzez ażurowe bra­
my wi lać ogrodowy dziedziniec 
pałacu reprezentacyjnego. Tu, 
na jednym z łuków kolumnady 
umieszczono tablicę poświęconą 
pobytowi Napoleona. Nie mogę 
obok niej przejść oboiętnie — 
przystaję i patrzę zawsze z je d ­
nakowym pudz.wem na owe 
meodnarte świadectwo rzeczy 
zdawałoby s ’ę niemożliwej: jest 
bowiem ta tablica przede wszyst­
kim świadectwem obecności w 
Wiln e żołnierza fraecu kiego.

Z górą przed wiekiem armia 
francuska z nad granic reńskich 
du tada do brzegów Wilii i Niem­
na. Jakież musiało być zdumie­
n i  ówczesnych polityków ka­
wiarnianych! Czy k to k o lw ik  
przypuszczał, że napoleońskie 
orły m ogi tak daleko sięgnąć 
na wschód? A jednak n :emoż- 
liwe stało się rzeczywistością.

.Tablica, unamiętniająca gości­
nę C esarza Francuzów w grodzie 
Gedymina, 'es t  zarazem pomni- 
ciem wielkiego planu, który miał 

p rz ek sz ta łc i  mapę F.uropy i 
Azji. Zan;m doszło do wojny 
francusko rosyjskiej, trwała przez 
czas dłuższy s ;elauka z carem 
Aleksandrem I i Napoleon spo­
dziewał się, że w zupełnie in­
nych warunkach .odzie odby­
wać d iogę do Moskwy. Jeżeli 
pominąć Dróby robione orzez 
konsula B mapartego ;eszcze za 
rządów Pawła ?. punk t’m zwrot­
nym i początkiem gigantyczne­
go zamierzenia było spotkanie 
d «mch władców na promie na 
Ni< mme.

Świat o ‘zekiwaj dalszei woiny; 
po bitwie pod Iławą i F red lan -  
dem, w lo n d v ń s k ih  klubach za­
pewniano, że Franrja  i Rosja 
nigdy nie dojdą do porozumie­
nia. Dwaj awzięci — w przeko­
naniu Angl i — wrogowie m u 'zą  
nimi pozostaćl Czyż można 
choć na chwile uwierzyć, bv re­
wolucyjna F ranc ja  wyniósłszy 
do godności wodza rańs tw a re­
wolucyjnego dvktatora, miała 
ł ą 'z y ć  się z autokratyczną Ro­
sją? Wśród starannie gromadzo­
nych przeciwieństw n :e dostrze­
gano przecież jednej rzeczy 
wspólnej. Londyńska mgła. przę­
śl >nła to, co tak bezcerem o­
nialnie wystąpiło w lapidarnym 
dialogu między Aleksadrem, a 
Napoleonem.

Kiedy na środku Niemna, w 
pływaiącym namiocie, spotkali 
się d v a j  władcy, A F k !ander 
pozwolił sobie na wyznanie:

— „AngJków nenaw idze tak 
samo. jak Wasza Cesarska 
Mość".

-  „Jeżeli tak. to pokój za­
warty — podchwycił Napoleon.

I odtąd rokowan:a poszły 
gDdko. Napoleon gotów  był dc 
ustępstw, granicę francuskiego 
wDłvwu zatrzymał na Bugu, z 
części tylko dawnej Polski two­
rząc Księstwo Warszawskie. 
Wzamian za rezygnację z dal­
szej drogi na wschód, Aleksan­
der obwcywał poparcie przeciw 
Anglii.

Pokój tylżycki był rezultatem 
trzeźwej oceny sytuacji. Naoo- 
leon rozumiał, ze wszystkie 
zmiany na mapie Europy z imy- 
kają się o s ta fecznie w ramach 
pod stawowego układu sił między 
trzema głiw nym i partnerami.

Pierwszy z nich to Anglia — 
Europa wyspiarska, niewielka, 
ale panujaca nad krajami zamor- 
s k ;mi. ‘Drugim partnerem jest 
R o s j ', ob°jmuiąca pół ko ty- 
ne itu, wła łająca Europą wschod­
nią. Wreszcie partnerem trzecim 
jest ten, kto dominuje nad Za­
chodem. W przeciw s^w  eniu 
do dwóch poprzednich — tr 'e -  
ci partner nie jes t  stały, cho­

ciaż najczęściej bywały  nim 
Niemcy lub Francja.

Taki układ sił ustalił się od 
czasu upadki imperium s tw o ­
rzonego przez Witołda i Jagiełłę 
i wielkie konfik ty  ooracaty się 
odtąd  w granicy możliwości, 
jakie daje łączenie trzecn wierz­
chołków tego politycznego trój­
kąta. Zdobywca przewagi na Za­
chodzie zaczynat zazwyczaj ma­
rzyć o koloniach i panowaniu 
nad światem i musiat wówczas 
zwrócić sie przeciw Anglii. V tym 
momenci* rozpoczynała się licy­
tacja: Anglia ofiarowywała swą 
cenę za pomoc lub neutralność 
Rosji, mocarstwo zaś zach o d n e  
u-i łowało pozyskać Cesarstwo 
Rosyjskie dla swoich planów. 
Dlatego tak pożą lanym partne­
rem dla N apoleona był car Alek- 
s a n i - r  i tak szynko doszły obie 
strony do porozum enia, kiedy 
A'eksander rzu:ił s łow a: „niena­
widzę Anglików".

Napoleon wykorzystał spo ­
sobność. Wówczas jeszcze zdawał 
sobie sprawę z opisane, wyżej 
„reguły trójkąta" i rozumiał, że 
n  epodobna zwyciężyć Anglii bez 
udziału Roiji. Tylko bowiem 
przez Rosję i dzięki Rosji można 
uderzyć w podstawę angielskiego 
panowania — w Indie. Równo­
cześnie zaś atak na wschodzie 
odpow adat wielowiekowym am- 
b  cjom rosyjskim — zdobycia 
Konstantynopol i. Czyli -  wojna 
na półwyspie ba^ańsk im , jako 
pierwszy etap uderzema przy­
gotowanego przeciw Anglii.

I tu trafiamy na niezwykle 
znamienny list Napoleona, który
1 dziś warto przeczytać. W  dmu
2 lutego !838 ro ra pisze N apo­
leon do Al ksandra :

.A rm ia  z łożona  z Rosjan, F ra n c u ­
zów, p ,części n. >że z A u s tr ia só w ,  
l icząca 50.000 b ag n e tó w ,  m asze ru jąca  
p rzez  K o n s ia n ty n o p o l  do  \z j i ,  prze- 

•raziłaby Anglię,  z an im b y  jeszcze  do-

N a p i s u ł  
Zdzisław Broncei
immmmiiimmiiiiiiiiimmiiiiiimmiimimiiiiMiiiiiiiimimmiiiiimmm

tarła do  Eufratu ,  i z m u s i ł a b y  ją  do 
u p o k o rz en ia  s ię  . . .  cios t e n  d a łb y  
s ię  odczuć  aż w Inaiach i Anglia  b y ­
ł a b y  p o k o n a n a . . .  Osęki nasze j  s e r ­
decznej  p rzy jaźn i  św t  znajduje  się 
w sy tu ac j i ,  w ak aj je s z c z e  nigdy 
się  nie znajdował

Istotnie, porozumienie między 
zwycięzcą zachodu, a władcą 
wschodu, stanowiło jeano  z nij- 
większycb dziejowych nieoez- 
p eczenstw, jakie groziły Imperium 
W. Brytami. Napoleon kuł żela-

( O r a t a r S  u  m  
s c e n  i  c z / ie  
U M a u d e l a

W paryskim życiu muzycznym 
zaciekawienie w/wała! tekst o ra­
torium scenicznaąo Paula O a u -  
dela do muzyki /Vtura Honneg- 
gara „ J i a n n e  d ‘ftrc aubucher*. 
„Czytamy w streszczeniu sztuki: 
„n>eodtączna od sw e jo  stosu 
J o a m a ,  podoon e jak  Chrystus 
od kizyża, pojmuje we wznios­
łej perspektywie następstw o 1 
sens  w /darzeń  swe jo  życia od 
m om en tu  o f ia r /  wstecz, aż po 
chwdę, gdy poczuła swe powo­
łanie*.

O a to r iu m  wystawione było 
po raz pierwszy w Orleanie i w 
paryskim teatrze „Chaillot*. Kry­
tyka w osobie recen ten ta  m u ­
zycznego „N juyalls Reyue Fran- 
caise* Sehloezera, zaatakowała 
partyturę; H onnegera , uważając 
że przy w elkiej wirtuozerii tech­
nicznej, jest ona  pusta i pozba­
wiona głębszych akcentów.

zó póki gcrące, i plan obalen;a 
Anglii rozwijał dalej, myśląc ka­
tegoriami zdumiewająco now o­
czesnymi. N e zapominał więc 
ani o Irlandii, ani o nękaniu 
an g :e!skiego handlu morskiego. 
Archiwum francuskiego am basa­
dora w  Księstwie Warszawskim, 
abbć de P rad t’a, zdradza nam 
sekrety tajnej korespondecji w 
którei Napoleon przygotowywał 
realizację tych zamierzeń.

Przedstawiając plan Aleksan­
drowi, z drugiej s trony rozwijał 
go obszernie wobec swoich mi­
nistrów, pisząc np. do ministra 
maiynarki Decres’a:

.W  tym  sam ym  czasie  f lo ty  i f lo ty l le  
u k azy w ać  się będą p rzed  po r tam i  
francuskim i oceanu  A tlan tyck iego  
dla w y k o n an ia  sz e reg u  demonstracj i ;  
Ir landia ,  po d b u rzo n a  przez  f ran c u ­
sk ich  ag en tó w  p o ru sz y  się; lekk ie  
k rążow nik i ,  doc iera jąc  do  w szy s tk ich  
m órz ,  w zn iecać  b ę d ą  lup łoch  na 
w o d ach  n ieprzy jac ie lsk ich  O g łu s z o ­
n a  tem i c iosami,  n iezd o ln a  d  > o d ­
parcia  ich, zachw ie je  się  Anglia* .

Tak konsekwentnie zarysowany 
plan natrafi! jednak na p rzesz­
kody. R jzdźw ięk  między Na­
poleonem  i Aleksandrem zaczął 
się na tle blokady. Napoleon 
żądał niedopuszczania statków 
angielskich do portów Europy, 
Rosja zaś pragnęła utrzymać 
swój handel morski z Anglią. 
Wynikły stąd zatarg stał 
się bezpośrednim powodem zer­
wania, istotna jednak przyczyna 
leżała głębiej

Oto Aleksander I rozwijał w 
swych myślach dalej „regułę trój­
kąta", a to musiało go prowa­
dzić do konkluzji, że N:poleor., 
obaliwszy Anglię, zwróci się 
przeciw Rosji. W Anglii więc 
ujrzał nagle Aleksander ostatni 
szan ec przeciw u ja rzm ien iu ‘na­
rodów przez władzę jednego: od- 
wró:ił się zatem od napoleoń­
skiego planu ataku na Kunstatj'- 
nopnl i Indie, uzyskał od Anglii

Ż y c i e  u m y s ł a w w e  
d z i s i e j s z e y a

P r a s a i  - L i t e r a t u r y  - T e a t r -  U n i w e r s y t e t
Życie  we Lwowie  n ie  j e s t  ła tw e .  

C e n y  ro sn ą  z dnia  na dzień ,  a p ie n ię ­
dzy  coraz  m niej .  N a w e t  ci, co o t rzy  
m d i  t rzy m ies ięczn e  p e n s je  g u n ią  r e sz t ­
kami,  a g to d  i n ę d z i  z ic z y n a  z a g lą ­
dać  w oczy m e  ty lk o  uciekinierom, 
lecz i m ie jscow ym  in te l igen tom ,  r z e ­
m ie ś ln ik o m .  z l ik w id o w a n y m  przez  n o ­
w y  ustró j  kupcom . Na tym  Me wątłym , 
Ledwie w idocznym  p łom ykiem  b ły sk a  
po lska  ku l tu ra ,  i sz tuka  — s łab iu tk i  
odb lask  w.elkiej po lsk ie j  Sz tuk i  i Kul1 
tu ry  ’ . »

T ea tr  miejski j e s t  c z y n n y ,  lecz 
g m ac h em  te a t ra ln y m  a k to rz y  p o 'scy  
m uszą  s ię  dzie l ić  z p rz y w iez io n ą  
z ż y to m ie r z a  i -u o ą  ukraińską. P o lacy  
wystr .wiają  . O b r o i ę  X antvpy*  M or­
s t ina ,  U kra ińcy  „C hm arę  i C h m ie ln ic ­
k iego  Przec ię tn ie  Drzedstaw enie  p o l ­
skie d i j e  kasie 15 '0 z ło ty ch  uk ra ińsk ie
—  300. W z esp o le  po lsk im  g ra ją  
ak to rz y  lw ow scy .  Z s ił  w arszaw sk ich
— ty lk o  d ru g o rz ę d n e .  W szyscy  marzą
0 p o w roc ie  do  W arsz  wy, a le  tam 
p rzec ież  nie ma ani je d n e g o  t e a t ru !

W dw ó ch  kinach obok filmów s o ­
w ieck ich  są  rewie  po lsk ie .  Tu pop isu je  
s ię  p o p u la rn y  kom ik  z „Cyrulika  War­
szaw ski  go* L a w ń tk i ,  tu  odw Ta ka­
wały* Bodo, n ń c z y  Halama, 'p i e w a  
j ed y n aczk a  C hóru  Dana* Godlewska, 
M  m olog o z ak o c h an y m  speekerze  re ­
cy tu je  sp eak er  radia  w arszaw sk iego  
Bocheński

R eper tuar  nijaki — . bez  aluzyj do 
p o ło że n ia  m z d zy n a ro d o w e g o  bez tak  
sw oiście  w irsza w skiego  hum oru  po l i ­
ty cznego .  W ychodzi  s ę z  tea t ru  z dz iw - 
r w n  ucziii-iem. N ib y  to samo, co 
w W arszawie,  ale  jed n ak  n ie  to. W y­
chodzi  s ię  jednak  bez n iesmaku. 
D iść n iez w y k le  w w ykonan iu  .C h ó ru  
J i randa* brzmi ukra ińska  p io sen k a  o 
Ukra in ie ,  zw łaszcza  zw ro tka  o polskich  
panach  i o tym, że . n i g d y  ju ż  tej  
ziemi dep tać  nie będą*.

P ra sa  po lska  — to p ięc io g ro szó w « a  
„ C ze rw o  ly S z tan d a r"  — org an  ty m ­
c za so w e g o  zarządu  okręgu  lwowskiego, 
W y ch o d z i  we Lwowie i ukra ński o r­
g a n  tez o  z i r z ą l u  . W Ina U kra ina* .
1 rzecz dz iw na.  Ukraińskie  p ism  > m oż­
na kupić  wszędzie .  Po lsk ie  również,  
lecz ty lk o  łączn ie  z ukra ińsk im  Nie 
p om aga  t łum aczen ie  k i i jen ta ,  że  po

u k ra iń s k u  czy tać  n ie  umie.  A lbo  oba 
r azem  a lbo ty lk o  uk ra ińsk ie .  Z resz tą  
w y c h o d z ą c y  w Kijowie w |ę z y k u  zbli­
ż onym  do polskiego .G ło s  Radziecki* 
m ożn a  nabyć jed y n ie  łącznie  z p ism em  
ro sy j sk im  o dość  sp ec ja ln y m  ty tu le  
„ p Lszczewaja  l n d ‘St-ia*.

W .C ze rw o n y m  Sz tandarze*  ud cza ­
su  d o  czasu  unażc  się  jak iś  wiersz,  
k tó re g o ś  z k o m u n is ty czn y ch  poe tów .

A więc Ważyk, A lek san d er  W a t t ,  
B ron iew ski .  I na  ty m  u ry w a  się l i t e r a ­
tu ra  p o lska

Związek l i te ra tó w ,  g ru p u jąc y  p i s z ą ­
cych  w języku polskim, uk ra iń sk im  
i j e w r e j s k i m  (nazw a Ż yd ,  ż y d o w sk i  
zos ta ła  uznana  za obe lżyw ą  i w y ru g o ­
wana  z p rasy  sowiecitiej) łączy  wyłącz­
n ie  k o m u n is tó w .  Rej tu  wodzi  s y n  
w ie lk iego p o e ty  uk ra ińsk iego  łw ana  
F ran k i ,  rów nież  tego  samego im ien ia  
Iwan Franko, Wanda W asd c  uka. k t ó rei 
pow ieść ,  w ydana  w języ k u  pols! itn 
p rzez  w y d a w n ic tw o  p a ń s tw o w e  w M o­
skw ie ,  zdobi okna  wszys tk ich  księgarń  
sow ieckich;  Halina Górska i... Tadeusz 
Boy-Zeieaski.

Tak jest.  Tadeusz Boy-Żeleńsk i ,  a k a ­
dem ik  l i te ra tu ry  polskiej ,  jed en  z n a j ­
lep ie j  pod  względem  m a te r ja ln y m  
u p o sa ż o n y  l i te ra t  polski,  o to cz o n y  
w Po lsce  szacunk iem  i p ław iący  się  
w  zaszczy tach  p isarz  odezw ę  związku 
l i te ra tó w ,  k tó rą  podpisali  w yżej  w y ­
m ie n iem  oraz  sz e re g  p o m n ie jsz y ch  
k o m u n 1 . tów, wyrażającą  w o d zo w i  n a ­
ro d ó w  Związku Sow ieck iego  w d z ięcz ­
ność  za .w y z w o le n ie  Zachodnie j  U k ra ­
iny  od jarzma p o lsk icn  panów* p o d ­
p isa ł  o d z n ac zo n y  o rd e re m  .P o lo n ia  
R est itu ta*  ; Legion d ’ h o n n e u r 0 T ad e ­
usz  Boy-Żelenski.

\V ciągu t rzech  blisko m ies ięcy  i s t ­
n ien ia  c ze rw o n e g o  L w ow a u rządzono  
j ed e n  ty lk o  w ieczór  poezji  i m uzyk i  
polskie j .  R ecy tow ał sw e  u tw o ry  Wła­
d y s ław  Broniewski.

Na w ie lk im  koncerc ie  ku czci 22 
roczn icy  wielkiej rew olucj i  paździer­
n ikow ej  laury  z b ie ra ła  Aniela  Szlo- 
m ńska.

Nie brak  we L w ow ie  i in n y ch  l u ­
dzi p ióra  i sz tuki.  P rz e b y w a  ta.n S t a ­
nis ław  t fasy iew ik i ,  Adolf  N aw aczy i-  
ski, H u.ryk Zbierzchowski,  p rzek rad ł  
s ię  z okupacji  niem ieckie j  św ie tn y  fel-

je to n i s ta  i p o p u la ry za to r  z d o b y c z y  
w iedzy  p rzy ro d n icze j  3  u no Wina war. 
P e w n e g o  dnia  zbiegi z W arszaw y  z n a ­
n y  a k to -  t e a t ró w  sz y fm ;,n o w sk 'c h  Wę­
gierko. O b ecn ie  wys tępu je ,  jak się  z d a ­
je, w B iałym stoku .  P rze s iad a  e  w ka ­
wiarni  Szkockiej qrof- Chwistek. G dz ieś  
n i  prowincji  (w Łucku iUh Dubnie) 
bawi s ły n n a  śp iew aczka  Baodrowska- 
T u rsk a .  o k tórej rzfc~omej śmierci d o ­
nios ło  radio  lon d y ń sk ie .  Z malarzy w 
T arn o p o lu  p rzebyw a  Wlastlmil Hofman. 
Z d o b y w a  środk i  do życia, m alując  
p o r t r e ty  w odzów  związku sow ieck iego .

P rzed  m uzeum  „ O sso l in eu m "  sta le  
s to ją  c iężarówki sow ieck ie .  P a k u ją  na 
n ie  w y n o s z o n e  z w e w n ąT z  skrzyn ie .

P a n o r ama rac ław ic k a —d o n ied a w n a  
jeszcze  d o s tę p n a  d la  publ icznośc i  — 
zosta ła  zam knięta .

U n iw e rsy te t  Jana  Kazimierza jes t  
c zy n n y .  N a s tąp iły  tam  jed n a k  wielkie  
zm iany .  Zn ies iono  w szys tk ie  k a ted ry  
h i s to r y  zne,  i s tw o rz o n o  nowe. k tóre  
n o w ie rzo n o  sp ro w ad zo n y m  z Kijowa 
fachowcom . Uległa rów nież  o s t racy z ­
mowi ka tedra  psycholog ii .  Natom.ast,  
jako  p rzed m io ty  obow iązkow e dla 
w szys tk ich  stu. h a cz y  w orow adzono  
h is to r ię  par ti i  bo lszew ick ie j  oraz  h i ­
s to ry c zn y  i d ia le k ty c zn y  m rte r ia l izm .

Część p rofesorów  zw oln iono ,  część 
a u s z to w a n o .  S iedzi  w  Więzieniu sę­
d z iw y  b <£ i ni ster o św ia ty  prof.  • ta-  
n is ław  Grabski,  b. p rem ier  Kozłowski, 
b.  m in is te r  Głąbiński

R o z p is an o  now e  w oisy  s łuchaczów . 
Nie  są  p rzyjm owani w ogó le  sy n o w ie  
s dz iów , ad w ora tów , oficerów, u rz ę d ­
n ików  i k u p có  . P ie rw sz eń s tw o  mają 
sy n o w ie  ch łopów  i robo tn ikow ,  w d . l -  
szej  kolejce p rzy jm ow an i  są  sy n o w ie  
t. zw. . in te l ig en c j i  r rac u ją i  '* — t  ile 
m ie isca  wysta i  czy. W pro w ad zo n o  r ó w ­
nież  coś w rodza ju  .n u m e ru s  clausus* 
dla Ż y d ó w  i Po laków ,  k tó ry ch  p i z v -  
ję to  *vlko 5% -

Je d n o c ze śn ie  na m urach  m ias ta  
pojawiły s ię  og łoszen ia  o  o t w a .d u  

roisów d a  .p ie rw sz e j  szk o ły  średn iej  
z ro sy jsk im  ję2y k iem  w y k ła d o w y m  ‘J

Vel.

duże korzyści ekonomiczne i 
s tanąi na czele koalicji antyna- 
poleońskiej.

Ale już nic nie mogło p o ­
wstrzymać pędzącej lawiny. P rze­
znaczenie penaro do wojny, do 
szalonej próby „ciosu w Indie* 
po przez Rosję — wbrew woli 
Rosji. To zaprowadziło Napoleona 
do Moskwy i do Waterloo. KI ska 
poniesiona na belgijskiej równi­
nie pokazała Napoleonowi, jaka 
jest różnica między siłą, opartą 
na dyktaturze i geniuszu jed­
nostki, a s.łą wyrosłą z tradycji 
narodowej. Dyktator musi zawsze 
zwyciężać — przegrana wywołuje 
rewolu :ję i jes t  końcem dykta­
tury To też największy geniusz 
organizacyjny, jakiego Francja 
w ydtła, wyznaje z goryczą na 
św. Helenie, że

• • -gdybym  o y ł  w ybrańcem  Anglii, 
a nie Francji ,  to w roku  1815 by łb y m  
m ó g ł  przegrać  dz ies ięć  W aterłoo , "ie 
t racąc  ani j ed n e g o  g ło su  w pa r la ­
m encie  i ani jed  lego ż o łn ie rza  
w armii,  i o s ta te cz n ie  m us ia łbym  
zwyciężyć  m im o w szy s tk o * .

Los chciał inaczej Przegrana 
bitwa oznaczała koniec kariery 
rządzącego Francją genialnego 
Korsykanina, tak jak odrzucenie 
przez Rosję „planu indyjskiego* 
z;jóry zapowiadało nadejście 
Waterloo.

Zdzisław  B roncel.

M ł J Z Y K A  
i  T A H 1 M E C  
• w Ł i o / w o r / w i f

P o m im o  ciągłych gróźb n ie­
przyjacielskich eskadr, życie ar- 
tystyc ne Londynu płynie jak  
dawniej. Gazety podają na 
pierwszych stronach zdjęcia z 
placu boju l wywiady z lotni­
kami, którzy stoczyli zwycięskie 
boje z nieprzyjacielskimi bom ­
bowcami, na  następnych za j  
stronicach czytiimy jak dawniej, 
że tłumy zachwycają się fen o ­
m en a ln y m  tance zem, że gwia­
zda filmowa udzieliła wywiadu, 
że sławny sttrzypek da je  kon­
cert na Czerwony Krzyż.

Co w obecnej chwili na jbar­
dziej pasjonuje  artystyczne t-fe- 
ry Londynu?

Przypuszczać należy, że chy­
ba występy R am a G opa la .  F e - . 
. lom enalny ten tancerz h in d u ­
ski, którego warszawiacy znają 
z występów w Teatrze \A/ieiK m t 
przybył do Londynu z całą tru­
pą tancerzy i muzyków. Wi­
dzieć tego  dwudziesto!e tn iego  
tancerza na scenie, gay  pod 
dźwięki dziwnej orjentalnej m u ­
zyki oddaje  hołd taneczny b ó ­
stwom hinduskim  — to prze­
nieść się w zupełnie o d r tb n y  i 
n iem an y  świat obyczajów Indji.

To też Anglicy garną  się na  
te występy i entuzjazm ują bar­
dziej niż spokojem  na froncie

Także na odcinku konce rto ­
wym dzieje się w Londynie 
deść  dużo. Zawdzięczać to n a ­
leży powstaniu „Komitetu Kon­
certowego Wojennej Dobro­
czynności*. Instytucja ta urzą­
dza różne imprezy muzyczne, z 
których dcchód jest przezna­
czony na pom oc ofiarom woj'- 
ny. Cziąki tem u  sale konce rto ­
we są przepełnione. Należy za­
znaczyć, że wyżej w spom niany  
Komitet m a również z. miar 
przyjść z pom ocą uchodź .om 
woiennym z Polski.

O statnio o d b / ł  się koncert,  
którego prog am  ułożony był 
pod znakiem m u z y k i  i pieśni 
polskich. Miss Harriet Cohen 
grała utwory fortepianowe S z y ­
m anowskiego, zaś Margareta 
Kraus z Wiedeńskiej Opery śpie­
wała pieśni ludowe polskie.

Wogóle Polska je s t  głównym 
ośrodkiem  zainteresowania Lon- 
dyńczyków.



K C J R J E R  W I L E li 5 K 1 7

SYLWETKI AUTYSTYCZNE F I L M
• —  i

D.r Leopold Riefonou/slri
opar/ fuofe proce &rtągstągcz.ni£ 

na najlepszych wwzttrach europe/sItjcA
Itozmoujm* 2  <fi|i*el(lore«if teatru  na Eahulance

Gabinet dyr. Teatru na Pohu­
lance , Leopolda Pobóg-Kielanow- 
skiego to warsztat nieustają;ej 

p racy ,  to tygiel, w któiym myśl 
przetwarza się w wartość wi­
dzialnego i słyszalnego kon­

k re tu
To samo. wprawdzie, dzieje 

się we wszystkich gabinetach 
•dyrek orów teatralnych ale Te- 
.atr na Pohulance, z jego wo- 
<dzem artystycznym  na czele —to 
instytucja wyjątkowa, z chlubną 
historią i tradycią. tradycją, 
która postawiła Teatr W ,'eński 
na pierwszym in ejscu w rzęlzie  
po lsk ich  teatrów prowincjonal­
nych,

Jeśli teatr ten. w różnych 
warunkach koniunkturaln/ch, nie 
roztrwonił Dogatego do obku tra­
dycji jeśli nie obniżył swego 
wysokiego poziomu ar tystycz­
n eg o ,  to zawdzięcza to w głów­
nej mierze ambitnemu swemu 
kierowniko wi, kontynuatorowi tej 
I ra tyc ji ,  Dr. Kielanowskiemu.

Kielanowski - t o  przede wsry- 
stkiem człowiek ni powierzchow­
nej kultury; wyczuwa s ę to nie 
ty lko w jego pracy artystycznej, 
jako dyrektora i reżysera, ale w 
całej jego osobow ści, w spo ­
sobie bycia, w dyskusji, w na­
stawieniu do każdego zagadnie­
nia. Esteta, pięknoduch, pokorny 
-wobec Piękna, energiczny w 
przejawach życ a codziennego, 
a zaiaz*»m wierny Sztuce, jes t  
dyr. Kielanowski czymś pośred­
nim między klasycznym D o ra  
nem Greye’m, a typem  współ­
czesnego artysty,

Pasja, z jaką p 'owadzi swoją 
placówkę, kapitał en -rgii i eru­
dycji, jakie w nią wkłaaa. dały 
w pierwszym rzedzie ten znako­
mity efekt, że ściągnął do swe­
g o  teatru, bez różnicy, wszystkie 
warstwy społeczne Wnna.

Z dotychczasowej bogatej 
działalności artystycznej Ki°la- 
nowskiego przytoczę tylko 
kilka pozycj' studiował w Pary­
żu u Gasion-a B ity  i Reinhard 
ta; ’eździł na zaproszenie wielu 
g łośnyc scen europejski b z 
misterium Morstina .Kopernik*, 
we własnej inscenizacji. Miedzy 
innymi wystawił to dzieło w 
Budapeszcie, Sofi i Be gradzie. 
Dalej — przyswoił ra sze j  pub­
liczności 'ł ie ie  głośnych utwo­
rów zagranicznych przez ich 
sceniczna realizację. I wreszcie 
— ma w dorobku artystycznym 
szereg monumentalnych insceni­
zacji jak: .Zygmunta Augusta*,
, Dziadów*, .Księcia Niezłom­
nego- i in

f l  o m f r o w t A
A e z  pilattkuj

.T he  Sunday E x p ress“ do n o ­
si, że Dr. Lee Fo  est sławny 
Konstruktor i wynalazca oś* iad 
czył, iż w Stanach Zjedoczonych 
przeprowadzono udate próby z 
bombowcami bez załogi, kiero­
wanymi jedynie przez radio.

Jednocześnie Dr. Forest za ­
znacza, że wielu europejskich in­
żynierów pracuje obecnie nad 
podobnym  wynalazkiem.

Mi.nowoli przychodzi do 
głowy myśl, jakby to dobrze 
b ło, gdyby wojna mogła się 
obejść bez udz ału ludzi. Auto­
matyczne czołgi walczy yby z 
autumatycznymi czołgami, a k ie­
rowany radiem samolot obrzu­
całby bombami panc mik au o 
mat. \^ojna ludzi zamieniłaby 
się w woj ię maszyn. Jedpn z
p o e t ó w  przewiduje taką możli­
wość i dochodzi do kunkiuzii, 
że tego rodzaiu wynalazki są 
zoawicnne.

W koń u swego wiersza zau­
waża o i. rzeczowo, że ludzie 
byliby niepotrzebni w tej lOO°/o 
wojnie "ne.hanicznej — .p o co ż  
tam ludzie, zresztą i tak wy- 
truci*.

** *
Kiedy przybyłem do jego ga­

binetu dyrekc jneąo  rodziło się 
tam już coś nowego. Teat, przy­
g o t o w u j  w dów  sko o yginalne 
pod nazwą .Żyw y dziennik-. 
Właśnie konferencja z zaproszo­
nymi dz.ennikarzami się k >nczy.

Jeszcze kilka syntetycznvch 
zdań jeszcze jedna wymiana 
myśli i zostajemy sami.

Między finał m konferencji, a 
naszą rozmową pow taie luka 
ciszy. Jedne m śli muszą sp ły ­
nąć, by dać miejsce następny n.

R izg lą iam  s e po pokoju. Na 
ścianie wisi m iska gipsowa z 
bolesnym wy-azem na trag.cz- 
nym skurczu twarzy.

.Tragiczną bedzie moja gra, 
skarżeniem będz.e i spowiedzią..,*

Wyśpi iński!
— My warszawianie z radością 

przyglądamy się pańskiemu teat­
rowi — rozpoczynam rozmowę. 
B i  teatr ten w tych warunkich, 
w takich pracuje, ma je d m k  
swoje estetyczne walory i swoje 
oblicze

— Linja przewodnia mojego 
repertuaru — odp iwiada K a l i ­
nowski, nie jest taka, jakbym 
ją sobie wyobrażał, ale mi n ) 
to może dość wyraźna. W bi­
lansie oracy ostatniego sezonu 
możemy się nie p o w su d z ić  in­
terpretacji takiego u woru jak 
.W yzwoleń e “ . Starałem się 
pozatym dobierać sztuki o pod­
kładzie satyrycznym. P o -z td ł  
więc „Rejtan*, wstrząsający ra­
chunek surmeiTa, potem .K rew ­
niacy-, satyra z lat osiem- 
dziesią ych, .Cieszmy się ży- 
ciem‘ , sa 'yra na konwencjona- 
lizrn i śmieszność m eszczańską 
i wreszcie .P o c o  zaraz traged/a*, 
znów saty a obyczajowa

Pewnego rodzaju od "hyleniem 
od ogólnej wytycznej był „Sę­
dzia z Z d a m e i- ,  his pańska sztu­
ka sceniczna. przepuszczona 
przez pryzmat polskiego odczu­
wania. T o b y łe k s p  ryment, który 
się całkowicie udał.

— Wyklucza pan fiekwencię 
jako wskaźnik podstawowy przy 
wyborze sztuk?

— Frekwencja ma z n a c z n ie  
raczej wtórne Główną miarą jest 
reakcja publiczności, bez wzglę

D y re k to r  K ie lanow ski

du nai to, ile jej jest na wido­
wni Publiczność wileńska re­
aguje inteligentnie.

— Jakie pan dyrektor ma 
plany na przyszłość?

— Po „Pas orałce* — tu dyr. 
Kielanowski o ży w ł się — eks­
peryment, wielki eksperyment! 
Mysi ta pasj muje m iie od  
dawna. Zamierzam wystawić 
.Wesele* Wyspiańskiego, bez d e ­
koracji i kostjumów ..Odrzucając 
wszystkie efekty drugoplanowe, 
pragnę wydobyć z dzieta jego 
wartość najwyższą: żywe słowo
— oto idea mego eksperymentu.

— Całkiem osobną pozycją 
w planach teatru na najbliższą 
przyszłość — ciągnął dalej — 
est litewska twórczość literacka. 

Planuję wystawienie kilku sztuk. 
Praca je s t  w przygotowaniu, 
kontakt z Kilku autorami i tłó- 
maczami nawiązana Na począ­
tek pójdzie sztuka Bink'sa 
.A tźalynts* , w tłum iczeniu O l­
gierda Paszkiewicza. Nie mogę 
pominąć w tej chwili szlachet­
nego odru hu tego utalentowa 
nego dramaturga 0 ' ó ż  p. Binkis 
zrzekł się honorarium autorskie­
go na rzecz polskich literatów
— uchodźców

— W jakim stopniu teatr od­
czuł skutki przeżytych niedawno 
wydarzeń?

— Nasz teatr, nie przerwał 
pracy ani na jeden wieczór. 18 
września, gdv w ład 'e  polskie o- 
puszczały Wilno, teatr grał.

Sztuka ponad wszystko.  Tę 
maksymę zrozumiały nowe czyn­
niki oficjalne.

Litwini, jako naród, niewątpli­
wie hołdują zasadzie, że Sztuka 
powinna być niezależna od prze­
mian i wydarzeń politycznych, 
bo ma artystyczne zadania do 
spełnienia.

Opierając się na takich zało* 
żeniach, mogę ze spokojem m y ' 
śleć o juirze tej placówki kultu" 
ralnej w Wilnie.

— Placówki, która pracuje 
z su k cesem !

— Jeśli teatr rzeczywiście 
może się poszczycić sukcesami, 
to  w niemałym stopniu są one 
zasługą mego zespołu aktor­
skiego. Uważam go za jeaen 
z lepszych, jaki można było 
w obecny:h  czasach skom ple­
tować. Poza stałym ofiarnym 
i wvpróbowanym (tu dyr. Kiela­
nowski wymienił szereg znanych 
w Wilnie nazwisk) zespołem 
m am y: Dertanowską, Świerczew- 
ską, Kurnakowicza, C hnielew - 
skiego To przecież trzony pol­
skiej scenv narodowej. A mło­
dzież : Bielicka, Szafiarska, Brze­
zińska, Łukaszewicz, Blichew cz 
i Duszyński. To siły, które się 
zapowiadają znakomicie.

— Jeszcze jedno pytanie - jak 
pan ocenia zdobycze teatru w 
Polsce w ostatnim ćwierćwieczu? 
Zdaję sobie sprawę, że pytanie 
moje jest raczej tem atem  dla 
poważnego studium, a- nie do 
zwięzłeg i wywiadu dziennikar­
skiego. Nie mniej j e a n a k . . .

— Jeśli pominiemy stronę 
aktorską, realizacyjną, dekora 
cyiną i reżyserską, to dzieło 
teatru polskiego we wspomnia­
nym okresie pozostawia to i owo 
do życzenia Przede wszystkim, 
a m ’że i jedynie dlatego, że 
wszelkie eksperymenty i nowe 
podejśc ii  do  sztuki teatralnej w 
Polsce byłyby w konsekwen­
cjach swoich bardziej żywotne, 
gdyby m og 'y  się przeciwstawić 
kultywowanej tradycji naszego 
teatru; tego, niestety, nie uwzględ­
niano.

Rozmowa była skończona.

M ieczysław Szczęsny.

„ P o r l i ó i /  

c z a s u *6
Pod tą nazwą wypuścdy a m e ­

rykańskie wytwórnie dodatki fil­
m owe poświęcone (każdy jako 
całośc) jaKiemuś ak tu a ln em u  
zagadnieniu. Mit. w e n ,  z jak>ch 
przyczyn nie dotarły o n e  do 
nas. Ostetni raz byłem w A m e­
ryce w roku 1937 i og lądałem  
około 10 num erów  .P o ch o d u  
Czasu* —  jeden  ciekawszy od 
d ru g :ego.

I tak  np. jeden  dodatek  po­
święcony był kultowi czarnej 
magii wśród murzynów am ery ­
kańskich i zawierał sceny .u k ra ­
dzione" na gorąco przez oJw a- 
żnego opera to ra  w Czarnej dziel­
nicy N e w -Y o ’ku — Haarlemie. 
Inny, znowu przedstawiał a u te n ­
tyczne zdięcia, ilustrujące tra­
giczną historję abdykacji Ed­
warda VIII. Każdy m etr  taśm y 
„March of Time** jestkj»zdobyty 
przez ODeratora nieraz z nara- 
żen era życia i jest kupow any 
r.a wagę złota.

Ostatnie wydania .P ochodu  
Czasu" rrlają za tem at prawie 
wyłączrie wojnę. Ooeratoro wie 
amerwkańsęy leszcze nie zdąży­
li nadesłać materjału z walk na 
za rhodn im  froncie, ale już są w 
przygo ow an u autentyczne zd ę- 
cia z walk powietrznych. Angli­
ków szczególnie inter< sował d o ­
da tek  z powyższej se ji zatytu­
łowany „SKrzydlaci Żołnierze*. 
Był on poświęcony całkowicie 
am erykańskiej p rodukoi wojen­
nych sam olo ów i namowszym 
wynalazkom am erykańskim  w 
tej dziedzinie. Największym za­
in teresow aniem  obdarzyli A n­
glicy sam oloty zwane „Latają­
cymi Fortecami*, który h poka­
źną ilość zamówili aljanci w  
S tanach  Zjednoczonych. Nawet 
najbardziej p Inowany sekret wo­
jenny  S tanów  Ziednoczonych — 
b em b a  au tom atyczna została 
pokazana  w granicach, gw aran ­
tujących jej bezpieczeństwo 
przed oczyma obcego wywiadu.

(B. Z. P.)

My chcemy ] a z 'u l
Do radia francuskiego nap ły ­

wają tysiące petycyj i listów z  
frontu, w którym żołnierze pro­
testują przeć.w gadaninie i o d ­
czytom propagandowym. My 
chcemy jazzu! My chcemy we­
sołych piosenek i muzyki ta 
necznej! Precz z nudziarstwem! 
Ciekawe, że żołnierze niemieccy 
złożyli identyczną prośbę.

MIGAWKA WOWOUOCTLMA

Siedzi  zazwyczaj  Cza kar tką)  
w  pierwszych rzędach krzeseł  
widowni  teatralnej lub sali ko n ­
certowej.

Siedzi  ponury,  zawsze  z  m i ­
ną mentora-

Gag jest sam  — patrzy do­
koła spodełbn; gdy w  towarzy­
stwie  — rzuca <>d czasu do 
czasu zaledwie, krótkie słowo.  
Każdy z łatwością odgaduje,  
jakie.

S towo to idzie od wewnątrz,  
od jego ponurego wnętrza,  do­
ką d  nie dociera już  żadne  
wzruszenie , żadna radość, żad­
ne  wrażenie estetyczne.

Słow em  t y m  jest „NIE!“
T yp  pospol i ty9
O nie! Sz lachetny  ś ledz iennik.
Nic mu się nie podoba, n ik t  

nie bawi, nic nie wzrusza.
Na scenie Bliziński.
Facet nas tawiony jest na 

„Eee!“
Może wobec tego Fredro,  Mo­

lier?.-
Nie!
K o m e d ' n*
Bujda.
D r a m a t?
N am potrzeba zepomnienia
Farsa?
Błazenada,
Na estradzie śpiewak.  Dobry  

śpiewak.  Sala zachwycona.  O k­
laski rozsadzają ściany

Nasz typek ,  j a k  powiedziałby  
mistrz Makuszyński ,  „patrzy na  
temat  ,n ie!“'

Może Kiepura?
Karierowicz.
Może Garda?
Za wcześnie odnosi  sukcesy  

w La Scali.
A Rubins te in?
Rzemieś ln ik.
Może wobec tego H u b e r m a n ?
Tak,  ale po kiego licha ma  

w  głowie ideologię paneurope-  
i zmu?

Beethooen?
Czas już,, sięgnąć do no w o ­

czesnej  li teratury m uzyczne j

Teatr,  i stny teatr na widowni .
Siedzi  ponury i ani  drgnie.  

Sala wyje  z uciechy,  bije bra­
wa, bawi się, cieszy, śmieje.  
A on — nic!

Z pogardą patrzy  dokoła,  a 
zazw ycza j  mało  jego oczki  m ó ­
wią:

— Czym ię tu z a c h w y c a ć f  
Ej,  prowincja,  prowincja! Patrz­
cie, przecież j a  n i e  klaszczę  
A jeżeli  j a  nie klaszczę, znaczy  
że n i e!

Sala zamarła w  ciszy na­
stroju. Głębokie wzruszenie  o- 
gam ę ło  wszys tk ich .  Nasz śle­
dz iennik  kręci  się niecierpliwie.

t  J  n i  1 .1  u i u .1  u  i i i u * u v * i n . j >  _ _ ,  |  .  rw  r

Więc mo że  Szymanc wski,  Słra- kTzesl° f[od m m  Znac
niewygodne!

I zn ó w  n i e !wiński ,  De bu ssy?
Wyraj inowana,  niezrozumiała 

ekwi l ibrys łyka.  Nie!
1 tak  dokoła: nic, nie i nie!
Siedzi  więc i gryzie własną  

duszę.
Ja k  wygląda f
Czasem ma wygląd abnegata,  

czasem poety. Zdarza się na­
wet,  że to ..ona , o , dowol­
nyc h ks z ta ł tach*: gruba, chuda,  
mała,  wysoka,  w  kapeluszu  i 
sapiąca- Różnie bywa.

Najczęściej  jest to j ednak  
.on* . Churakteryzuje  się na 
GUnkę, Moniuszkę,  Mickiewicza.  
Czasem nawet  pisuje recenzje.  
Poaobno.  „On di ! ’ . Ale gdz ie? 
7 z czego? I jak?

Nadchodzi  j ednak chwila,  gdy  
. facet* mów i  t a k .  Nawe t  bra­
wo!

Dzieje się to w  szatni po  
koncercie,  czy po przedstawieniu.  
Czase m nawet  po drugim a k ­
cie, lub w  pierwszej  pi zerwie  
koncer tu.  Podchodzi  towarzysz  
od brydża.

— No cóż, podobał  się kon-  
cercik ?

— Eee!
— To może  pó jdz iemy na 

jedneg o9
— Kied y?
—  Zaraz.

— Brawo,  idz iemy!
I to j e s t ■ jedyne  . brawo* 

cz łowieka nastawionego na  
i ń i e r

*
*  *

Kochany panie! Nie miałem  
zamiaru sprawić panu p r z y ­
krości.  Boże uchowaj .  W y c z u ­
wam,  że pan móg łby  nawet  
być sym pa ty cz ny .  Siedziałem  
obok pana w  teatrze i obser­
wowałem.

Ale jedno ty lko  Panu po­
wiem: ani scena, ani estrada,  
ani  widownia,  nie lubią iakich  
k o n su m e n tó w  z bezwzględnie  
neg a tyw n y m  nastawieniem.

Sz tuka kocha wdzięcznych od-. 
biorców, z o twarty mi  sercami.

A pan ma serce zamknięte,  
opancerzone,  t rochę podniszczo­
ne trucizną o n iemi łe j  nazwie  
, n  i e 1“

Oczywiście nie zawsze w s z y ­
s tko  jest udałe, nie zawsze  
wszys t ko  musi  się podobać,  ale 
też i nie zawsze wszys t ko  za- 
słuauje na „nie!"

X A W E R Y

Smutna Bista
Z a k to r ó w  — j a k  to  j e s t  j u ż  n e -  

k o m o  u s ta lo n e  — zg inę l i  t rag rezn ę  
tm ie re ię  p o d c za s  o b e r n e j  wojny.  S te ­
f a n  H n y d z iń sk i ,  Z y g iu u n l  T o k a . . k l .  
W a c ła w  M a f n o w s k i  i J a n u s z  T o m a  
sib s e k r e t a r z  T e a t r u  L e tn ieg o ,  (f ik
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Jak pracuje Komitet Pomocy Uchodźcom
Ifieszlconie, u t r z y m a n i e  i  o d z i e ż  tBia 20.000  l u d z i

N ie w ątp l iw ie  jed n ą  z ty c h  in s ty tu j  
cji o k tó ry c h  a tej chwili  na jw ięce-  
w W ilnie  s ię  m ów i i k tó re  stai c w ia  
• ś r o d e k  za in tere sow an i ; '— Jest  Kom ite t  
Po m o c y  U ch o d źco m .  T ylu  ludzi wiąże 
sw o je  nadzie je  z d z ia ła lnośc ią  Kom i­
te tu ,  od  Kom ite tu  o czeku je  się  m iesz­
kania ,  p o żyw ien ia  odz ieży ,  zas iłków  
p ien ię żn y c h ,  wsze lk ie j  rady  i pom ocy .  
N ie p rz e rw a n ie  p ły n ą  p o d a n ia  i co ra- 
■o z obszerne j  sk rzynk i ,  przezna;  z o ­
nę) na l i s iy  uchodźców , w y jm u je  się  
no w e  dz iesią tk i  p ió śb .  W szyscy  chcą,  
ab y  ich życzen ia  z o s ta ły  n a ty c h n r a s t  
spe łn ione . '  w szy scy  p iszą ,  że znajdu ją  
się  w ro /paczP w  ej sy tuacj i  i, szuka  ąc 
ja iejś nadziei  w sw ym  is to tn ie  trud-  
lym po łożen iu ,  uw aża ją  K o m ite t  za 

w sze ch m o c n y  1 sk ło n n i  są do  uczuć 
g o rz k ie g o  zaw o d u ,  jeżeli  p o t rze b y  nie 
o s t a j ą  n ie  w łó c zn ie  z a sp o k o jo re ,  j e ­
żeli p ragn ien ia  n a ty ch m ias t  s ię  nie 
z iszcza ią

P ow stan ie K om itetu.
K o m ite t  P o m o c y  U chodźcom  p o ­

w s ta ł  w  Wilnie z in ic ja tyw y p ryw at  
nej.  Z a łożv lo  go kilku m ie jsco w y ch  
d z ia łaczy  spo łeczne  rh ,  p rag n ący ch  p o ­
b udz ić  o f ia rność  tx i lnian do  św iadczeń  
na izecz  u c h o d źc ó w  k tó rzy ,  w y g n an i  
w ojną  ze sw y ch  s ie d z ib ,  w ieli  ą falą 
poczęli  n a p h w a ć  do naszeg o  miasta 
w  d 'U g 'e j  p o ło w ie  w rz eśn ia

Nie« te tv .  K o m ite t  r o z p e z a d z a ł  n a d ­
zw y cza j  s k r tm n e m i  ś rodkam i f in a n s o ­
wym i. jf tichou ącymi z ofiar  in d 'W i-  
du a ln y ch .  Z k o t r e c z n o ś c i  więc m usia ł  
o g r e n ie z r ć  s ię  do  w y k o rz y s tan ia  już 
is tn ie jąc y ch  p laców ek  i r s ty tu c y j  spo- 
ł e c z n y ih .  S ta ra ły  s ;ę one .  w  m iarę  
swej możności,  o dan ie  u chodźcy  dachu 

• n a d  g łow ą .  Kom itet  zaś g ro m ad z i ł  ze 
sk ładek  p u b l iczn y ch  p ien iąd ze  na w y ­
ży w ien ie  uchodźcze j  rzeszy.

Pod rso b lstą  
odpow  ledz lalnośc *ą...

W ład ze  sow ieck ie  p o z w o l i ły  na 
dz ia ła lność  K P U . a le  pod  ry g o rem  
o*obis’ej o d p o w ie d z ia ln o śc i  ć w ó t h  o- 
sÓb W kró tce  p o tem  p rz ek a za n o  na p o ­
t r z e b y  u ch o d źcó w  100.POP zł. Kom ite t  
sz y b k o  w y k o rz y s ta ł  te sum ę,  o rg a n i ­
zu jąc  k w a te ru n e k  I W yżywienie .

Pu n k tem  zw ro tn y m  *  d da ła lnośc l  
K o m ite tu  b y ł  m o m e n t  k ied y  o b e r n y  
p re tr re r .  a wffwczzs p ie rw szy  r e łno-  
m o cn ik  rząd u  l i t iw ś k ie g o  w W i l n !e, 
z ezw olił  na  dz ia ła ln o ść  K o m ite tu ,  a 
ró w n o c ze śn ie ,  od  p o ł  w y  l is to p ad a ,  
z a r z e ła  n a d c h o d z ić  pom oc od  o ig a n i -  
żacii m ię d z y n aro d o w y c h .

P re z y d iu m  K om ite tu  p o z o s ta je  bez 
zm ian  od chwili  jego  za łożen ia ,  sk ła ­
da jąc  s ię  g łó w n ie  z w i in ian .

C z ę s te  s ły sz y  się  zdanie że w K o­
m itec ie  p o w in n i  bvć  r e p re z en to w a n i  
p rz e d e w sz y s tk im  u ch o d źcy ;  tem u ied- 
nak  s to ją  na  p rz e sz k o d z ie  dwa w z g lę ­
dy ,  j den  rzeczow y i d rug i  fo rm alny .

O tó ż  p rz e d e w sz v s tk iem  s tw o rz en ie  
w K o m i te c :e lakie jś  okreś lone!  re p re ­
zen tac j i  u c h c d ź rz e i  je s t  n iem ożliw e.  
N ie p o d o b n a  orzei leż zw o ły w ać  jak- 

v b v  u c h o d ź c z e g o  sejmu 1 p rz ep ro ­
w adzać  w y b o r ó w  N a s tę p n ie ,  w i ln ian ie
0 w ie le  lep*ej zn s lą  s tosunki mieisco- 
w t  i, co za tym  Idzie, p o s i a d ł a  w ię k ­
sze  m ożl wości  dzia łania.  W reszc ie  
p r z e s ą d ’ 8 cała sp ra w ę  fo rm aln e  s t a n o ­
w isk o  " l a d z .  k tó re  u w aża ta ,  że  u c h o d ź ­
cy są  gośćm i i nie  m ogą  sami o r g a n i ­
z o w ać  dta s ieb ie  p om ocy .

N a d zó r  nad  d z ia ła ln o śc ią  K o m ite tu  
S f e w r n e  L itew ski  C z erw o n y  K rzyż ,  
k tó re o o  pe łn o m o cn ik  p rzeb y w a  sta le  
w W iln ie  t j e s t  z K om ite tem  w co­
d z ie n n y m  k o n tak c ie .  *

P* f  O rganizacja Kt mltetu
R ejes trac ja  p ro w a d zo n a  p rz rz  Ko- 

nit*et obe jm uje  w s zy s tk ic h  uchodźi ów, 
b ez  ró żn icy  w y z n an  a i n a ro d o w o śc i ,  
ale  o rgsn izacy jr  e sk< o rd y n o w an ie  ak ­
cji  p o m o cy  d la  u c h o d źc ó w -ż y d ó w  i 
dla  u ch o d źcó w  chrześc i jan  nie je s t  
jeszcze  os ta te cz n e .  W p r a v d z te  p rz e d ­
staw ic ie le  G m in y  Ż ydow sk ie j  w c h o ­
dzą  do  K o m ite t" ,  obok t eg o  jednak  
is tn ie ie  o d r ę b n y  k o m i t e t  Po m o c y  U- 
c hodźcom  p r z y  G m in ie  Ż y d o w sk ie , .  
o t r z v n  u jący  f u n d m z e  nie  za pośred ­
n ic twem  Kom tfetu  ogó lnego ,  lecz w p ro s t  
od ży d o w sk ic h  o rg an iza ry j  m ędzyna-  
r o d ó w y c h .  p rzed e  w szys tk im  od ame­
ry k ań sk ieg o  t o w a r z j s  wra . J r i n t* .  K o ­
m i te t  p rz y  G m inie  Żydow sk ie j  zarzą-  
r z a  w szy s tk im i  sc h ro n isk a m i  i jad łe  
i a j n i a o  i dla u c h o d źc ó w -ż y d ó w .  f in an ­
su je  i sp ra w u je  n a d  nimi fak tyczną  
k o n t ro lę  K om ite t  o g ó ln y  p rzek azu je  
J e d m i e  do dysp o zy c ji  K->m!tefu  p rz y  
gm inie  p e w n ą  ilość p 'd u k tó w  sp o ­
ż y w cz y c h .  -

O czyw iście  ten stan rz e c z y  nie jest  
n o rm a ln y ,  nie p rzep ro w a d z a  bow iem  
konsekw  utnie ani z a sad y  w sp ó ln e j  
akcji p o m o cy  dla w szys t l  ich u c h o d ź ­
ców, an i  też  z asad y  rozdzie lan ia  p o ­
m ocy  dla uchodźcó w -eh rześc i jan  do po 
m oc d la  u c h o d źc ó w  żydów.

Ó rp an izac je  m ię d z y n a ro d o w e  (am e­
ry k a ń sk a  .K om is ja  Pom ocy*  i m iędzy-  
n a r o d o w '  C z e rw o n y  K 'z y ż )  o ra z  L it .  
O e r t y  Krzyż,  dążą  jakna jrych l .  |sze-  
go  ro z s t rzy g n ięc ia  *ej kwesti i  i s to ia  na 
s ta n o w isk u ,  że j e d y n y m  sp ra w ied l iw y m
1 ży c io w y m  rozw iązan iem  test  s tw o ize -  
n ie  w s p ó ln e i  k a sy .  do k tó re i  w p ły w a ­
ły b y  w s z y s tk ie  fu n d t* se .  p rz y c h o d z ą ­
ce  na  pom oc dla uchodźców , bi z w zg lę ­
du na ź ród ło  z k tó reg o  p o ch o d zą  ti. 
b ez  w zg lęd u  na to, c>y p rz y s ła n e  są 
p rzez  o rg an izac je  chrześc ijańskie  czy  
żydowst- ie.

D o p ie ro  w  d a ls zy m  ciągu z a so b y

w sp ó ln e j  ka sy  b y ły b y  ro zd z ie la n e  mię­
d z y  uchodźców  P o l a k ó w ,  L i tw i ró w  i 
Ż y d ó w ,  p ro p o rc jo n a ln ie  do  l ic zb y  u- 
ch o d źcó w  danej  n a ro d o w o ś .  i. Z rea l i ­
zo w an ie  tego  założenia  o r g a n iz a o  jne- 
go  d o p ro w a d z i  z a c e w n e  do s tw o rze ­
nia o d i ę b n y i h  K om ite tów , p r a c u ją c 'c h  
pod  o g ó ln i  m nadzorem  w sp ó ln e j  k o ­
misji k o o rd y n u jące j  i k o n tro lu jące j  p ra­
cę. Jak  d o lą  sp ra w a  ta nie zosta ła  
jeszcze  zała tw iona  i w związku z tym  
p o z o s ta je  też w z aw ieszen iu  o s t a ­
t ec zn a  s t ru k tu ra  o rg an izacy jn a  K om ite­
tu o g ó ln eg o  i d o k ła d r e  us ta len ie  tunk-  
cji K om ite tu  p rz y  G m inie  Ż y d o w sk ie j .

20.000 zarejestrow anych
Liczba u ch o d źcó w  zare ie s t ro w a n y ch  

d o tąd  w  Kom itec ie  w y n o s i  16 500 osób  
w tym n iesp e łn a  7 OÓO ż y d ó w  (41% ), 
p o n a d to  is tn ie ie  ok 3.500 u c h o d źc ó w  
L itw inów ,  z a r e j -  t ro w a n y ch  oddz ie ln ie ,  
z k tó ry ch  jed n ak  ty lk o  ok. 1.000 po ­
t rzebu je  p' t ro c y .  W sum ie  daje  to 
20.000 o sób ;  o g ó ln ą  Ucz be u c h o d ź c ó w  
w Wilnie K om ite t  szacuje na około  
25 ty s  o só b  D z iś  Kom ite t  d y sp o n u je  
d o k ładną ,  s tw o rz o n ą  z więtkim n a k ła ­
dem pracy ,  k a r to tek ą  u ch u d ic ó w ,  um o­
żliw iajaca odna lez ien ie  w ciągu k i lku­
n a s tu  se k u n d  d a n y c h  p e r so n a ln y c h  
każde  o u ch o d źc y  v raz z jego ad re ­
sem N ie  trzeb a  chyba  w yjaśn iać  iak 
c en n e  usług i  o d d a ’e kart< teka w po­
szuk iw ań  u z a g !n icnych .  p row; d z o m  ch 
przez  rodz iny  i ilu już lu d z io m  do ­
p o m o g ło  io do  odna lez ien ia  sw y c h  
b l isk ich .  D o d a jm y  jeszcze ,  że jes t  to 
je d v n a  tak d o k ład n a  i ob sze rn a  k a r to ­
teka  u chodźcza .

W śró d  u c h o d źc ó w  60 p ro cen t  s t a ­
n o w ią  m ężczy źn i ,  r k .  2 8 %  k o b ie ty  i 
ok .  12 %  dzieci do  la t  14.

F inanse K om itetu i pom oc  
zagranicy

Na p o t r z e b y  zgóri d w u d z ie s to ty -  
s ięczne j  rzeszy ludzkie j  K cm ite t  
o t rzy m a ł  do  d 19 p rudm z,  poza  su m ą  
10< .(ICO zl,  opółen.  >66.000 l i lów; skła 
da s ię  na to; 74 000 lt. od Lit  C zerw . 
K rzyża ,  88.000 lt .  od am erykańsk ie j  
.K o m ls i i  P o m r c y  U c h rd ź c o m  z Polski* 
( tzw  .Kom isji  H ' o " e  a), oraz p o n a d  
1000 lt.  z ofiar (1000 l i iów  z\< żyli  
P o l a c y  z Dan 0 .

Z sum, o t r z y m a n y c h  w l i tach ,  K o ­
m i te t  w y d a ł  ogółi  m do  d. 19 grt dnia  
152 ty s .  l t ó v ,  z czego  w y d a tk i  na 
ap ro w izac ję  w y n o s i ły  62500 1 1 n a  
o p a ł  7500 lt. . na  in w e s ty c je  w s c h r o ­
n isk ach  (łóżka ,  s ie n n ik i ,  pościel ,  p r z e ­
róbki,  r e m o n ty )  — 52500 l t , na n a p ra ­
wę o buw ia  (w raz  z z ak u p em  rk ó r v ) — 
10500 lt. , na p> m oc  l ek a rsk ą ,  ( leczenie  
s z p i ta ln e  1 am bu la to ry lne .  lek a rs tw a ,  
n a d z ó r  s a n i ta rn y  i i. p .)  -  3200 l t„  
na  osobbw e  k o sz ty  a d m in is t rac j i  — 
lOPOO l t . ,  na n i r  o so b o w e  k o sz ty  ad-  
m in isT ac j i  w o śro d k a ch  (św ia t ło ,  k o ­
m o r n e  I t. p.) — 2700 lt. , różne  w y ­
d a tk i  p o c h ło n ę ły  pozosta łe  — 3100 lt.  
S u m y  w y d a n e  w z ło ty c h  p o sz ły  w 
9 7 %  r a  a p ro w izac ję  i opa ł:  da je  to 
w y m o w n y  obraz  sy tuac j i  f inansow ej,  
w iakie j  zn a jd o w a ł  się  K om ite t  w  
o w vm  p ie r w s z y m  o k re s ie  ewojej dz ia ­
ła lnośc i .

Jak pracuje biuro?
R o z p o c z y n a ją  sw ą pracę ,  znalaz ł  

s ię  K o m ite t  w  ob liczu  p raw d z iw ie  
t rag ic -n e j  sy tuac j i .  Tysiące ludzi  znaj­
d o w a ło  s ę bez d achu  i bez  ch icha,  
p r m c c  zagran iczna  leszcze n ie  n a d c h o ­
dziła ,  a Kom ite t  n ie  posiada ł  n a jsk ro m ­
n ie jszego  c h o ćb y  apara tu  o rg a n iz a c y j ­
nego,  kon ieczn eg o  przec ież  dla s ta łeg  > 
n ies ien ia  p o n  ocy  ty lu  ty s iącom  u chodź­
ców .

R ó w n o cześn ie  wię«. t rzeb a  by ło  
troszczy ć się  o b y t  u ch o d źcó w ,  o o c h ­
ro n ę  ich p o ło że n ia  Drawnego. o leg a l i ­
zac ję  samej in s ty tu c j i  Kon Itetu,  o tw o ­
rzen ie  biura i ; d o b y w a n ie  funduszów  
Dziś m ożna  p o w ied z ieć ,  że K o m ite t  
p rz e sz e d ł  już  przez na jc ięż szy  okres.

W chwili  obecnej  pracami biura 
K om ite tu  k ieru je  dyi keja . k tó rą  s ta ­
now i śc is łe  p re zy d iu m ,  t. j. p re ze s  
i w iceprezes .  A pa ra t  w y k o n a w c z y  sk ła ­
da s ię  z n a s tę  u jacych w y d z ia łó w  
1) Schron isk  i |aó łoaa ln i ;  2) A p ro w i­
zacji i t r a r s p o r tu ;  3) Z ao p a trzen ia  
sch ron isk ;  4) Z ak ład ó w  i w arsz ta tów ;  
5) Po m o cy  lekarskiej ;  6)  Pom - cy o d z ie ­
żowej;  7) P o m o c y  ośw ia tow ej (w s ta ­
d iu m  organizacji) .  Nazwa k ażd e g o  w y ­

dzia łu  do s ta teczn ie  t łum aczy  jeg o  za ­
dan ia  1 u z asad n ia  k o n iec zn o ść  jego  
I s tn ien .a .  P o n a d to  nad  całośc ią  pracy 
czuw a  w y d z ia ł  o g ó k io -ad m in is t ra cy jn y  
i w y d z ia ł  k o n t ro n .

D o  w y d t ia łu  ogó lno-adm in is tr .  n a ­
leży ,  kance laria ,  d z ia ł  re jestracji,  Kar­
to te k a ,  kasa ,  spec ja lna  sekcja  l is tów  
i p o sz u k iw a ń ,  p o w a d z o n y c h  przez 
Międz. C zerw .  Krzyż; w y d z ia ł  zaś 
k o n tro l i  sp ra w d z a  g o sp o d a rk ę  poszcze ­
gó ln y ch  w y d z ia łó w  i s ta ra  s i ę o j a k n a j -  
sz e rs zy  udzia ł  u c h o d źc ó w  w tej  kon 
h o l i  (w  sc h ro n isk a ch  1 j ad ło d a jn iach  
K o m ite tu  p rzedstaw ic ie le  z ak w a te ro w a ­
n y c h  u chodźców  spra wdzają dostaw ę  
ży w n o śc i  do m a p a z y o ó w  s c h ro n i sk o ­
w y ch  i z m agazynó i  do kuchni.)  90o/° 
p raco w n ik ó w  K om ite tu  s tan o w ią  w ła ś­
nie  u ch o d źcy  D o  dn .  1 g ru d n ia  p ra ­
cowali  oni doz w y n a g ro d ze n ia ,  o t r z y ­
m ali  jed y n ie  t rzy k ro tn ie  t. zw. d e ­
p u ta t  ż y w n o śc io w y ,  w a r to śc i  od  14 
do 28 l i tów , w  zależnośc i  o d  sk ładu  
r o d z in y  p racow nika .

O d  1 " tu d n ia  p ra co w n ic y  j tnys ło -  
wi o trzym ują  upo sażen ie  w g ra n ic ac h  
od  110 to  200 lt. m lesię  znie  sraz do ­
d a tk i  rodz inne  w w y so k o śc i  25— 40 lt., 
za leżn ie  od w ie lkości  r o d z in y .  Po  200 
l i tów  o trzy n  ują ty lko  i-ierownicy w y ­
dzia łów  (o g o ł tm  / o sób) ;  p rzec ię tna  
p łaca  w y " " s i  ok. 140 lt .  P raco w n icy  
c en t ra l i  K r m i te tu  p racu ją  od  god z .  
8-ej rano  do 3-el po poł . ,  a p o n a d to  
t a k ż e — g d y  zachodzi  p r o r z e b a —w go ­
dz in ach  p o p o łu d n io w y ch .

Ż yw ność i m ieszkanie
W śród  p o d je 'e j  dla u chodźców  po ­

m ocy  p ie rw szy m  zadan iem  K o m i te tu  
by ło  s tw o rzen ie  sch ro n isk  i z o rg an i ­
zo w an ie  odżyw ian ia .  D ziś  K rm i te t  p o ­
siada już  26 sch ron isk  i 11 j 'd io d ? jn i .  
W sch ro n isk ach  m ieszka 2 t f 0  o só b ,  
o t rzy m u jąc  zarazem  c a lo d z ie rn e  wyży- 
wi ,,iie. P o n a d to  300 osób  n trzym uU 
w y ży w ien ie  bez zak w a te ro w an ia  a 2700 
o sób  ty lko  ob iady .  Razem  K om ite t  
w y d a je  5000 o b iadów  d z ien n ie .  K o ­
m ite t  rozsze rza  obecn ie  sw ą d z ia ła l ­
ność  j e d n o c ze śn ie  w t rzech  k ie ru n ­
k ach :  p ow iększa  l iczbę sch ro n isk  i ja- 
d ło d  jń. s tara  się s to p n io w e  w ydaw ać  
w jad ło d a jn iach  n ie ty lko  ob iady ,  a l f  
i ćnH dan la  i kolacje .. j. w y ż y n  len ie  
c a ło d z ien n e ,  w reszc ie  dąży do p o p r a ­
w y  jedzenia  i w a r u r k ć  w życia  w i n t e r ­
n a ta c h  i ochronkach .

W ciągu miesiąca L rzb a  sc h ro n i sk  
i jad łodaiń  wzrosła  d 17. l iczba ucl odź- 
ców z ak w a te rv wanc c' o 6( 0 r s ć b .  l ic z ­
ba ż y w io ry c h  o 2000 o s ó b .  D o po- 
p ' a w \  w y ż y w ien ia  jeszcze w r ó c i n y .

P o z a  p o w y ż sz ą  dz ia ła lnośc ią ,  o b e j ­
m ująca  uchodźców  polsk ich .  K c m lie i  
p rz e jm u je  obecni** 6 s c h ro n isk  dla 
uch r  dź ón  — L itw in ó w ,  w  k tó ry ch  
m ieszka  600, a żyw i S'ę850 o s ł  b. 
C o s i ę t y c z '  u chodźców  2 y d ó w .  porile- 
g a lący ch  b e zp o ś re d n io  K o m b e to w i  p rz y  
G tn lm e  Ż ydow skie j,  akcia pomocy 
o b e jm u je  w ed ług  in fo rm ary j  K om ite tu  
p rz y  G m inie  ok. 5000 r só b  w ty m  ok. 
3000 os. o t rzy m u je  w v żv  lenie z za-  
k v4« t e n  waniem , 3 ok. 2000 o só b  sam o 
w yżyw  lenie.

O g ó łem  za tem  liczba u c h o d źc ó w  
(Po lanów ,  Litwinów i Ż y d ó w )  o t r z y ­
m ujący ch  m ieszkan ie  r. p e łn y m  Wyży 
w ien iem  w y n o s i  5600 osób .  Oprócz  
te g o  5250 >sób o t rzy m u je  sam o  w y  ■ 
ży w ien ie .

Obiady z  2-ch dań
Kto o d w ied za ł  s te łó w k i  K om ite tu ,  

fęn  m óg ł  sam s tw ie rd z ić  s ta łą  popr 
w e  w yżyw ien ia .  W p ierw sze j  chwili  
Komitet,,  n ie  rpa'ąc p . a w i e  ż a d n y c h  
Środków finansowe ch, d aw  ł n o ż l i w e  
n r j ‘ań szą  .k a r to f la n k ę* ,  później  w z u ­
pie z jawiło s ię  m ięso ,  a o b  cnie  jes t  
t< już  n o rm aln y  ob iad  z dw óch  dań ,  
ze  zm enm  m jadłospisem .

W szy s tk ie  k u c h n ie  K om ite tu  są  
t rak to w a n e  tak  samo, wszędzie  o b o ­
w iązu je  jedno l i te  m enu  ma cały dz ień ,  
a u s ta lona  w* to *1 sposób ,  że  war ość 
d z ie n n e g o  p o ży w ien ia  w y n o s i  ok .2 4 0 0  
k a lo ry j .

O g ro m n e g o  w y s iłk u  w y m a g a ła  p o ­
p raw a  watfinklóę miesz .am o w y ch .  O 
i le  w  po zą tk ach  dz ia ła lnośc i  Kom ite-  
t tu u ch o d źc y  m sieli  spać  w p r o s t  na 
p o d ło d ze ,  dz iś  o raw ie  w s z e J z i e  śp ią  
na łóżka :h (n a rach ) .  I lość  p o s łań
v,.eustannie  się  zw iększa ,  tak  t p. W
o s t a t n i m  ty g o d n iu  sch ion isk  o t rzy -  
i ły  1300 łóżek  d re w n ian y c h ,  w y k o ­

Lietuvos Muilas
Różne irydła do prania : toaletowe

SMARY DO BUTÓW 
MYDŁO RYBKA 
RÓŻNE JADALNE OLEJE 
POKOST I RÓŻNE WYTŁOCZYNY 

w ytw arza S -k a  A k c .

Lietuvos Muilas
w  Pontewieżu i Kownie

n a n y c h  na m ie jsca  w e d łu g  jed n o l i teg o  
w z o ru ,  130i) siennlKów oraz 1300 ko ­
ców  (z t ran s p o r tu  z H o lan d ii  —  n ie ­
s te ty  są  to  koce b. c ienkie) .  Liczba za ­
k w a te ro w a n y c h  u ch o d źcó w ,  nie p o s ia ­
da jących łóżek  ani sienuiKÓw, w y n o s i  
już  ty lk o  ok  2o0  osób.

Ciepła o d zież
R ów nie  pa lącą  spraw ą ,  jak  m iesz ­

kan ie  i w yżyw ien ie ,  są p o t r z e b y  o d z ie ­
żow e.  N ies te ty ,  Kom ite t  n ie  d y s p o n o ­
w ał suman i. pozw ala jący m i na z a k u ­
py  o d z ie żo w e  — do tego  zaś d o łącza ­
ły  s ię  p o w ażn e  t r u d m ś  i t ech n iczn e ,  
w cn ik a jące  s tąd ,  źe  w Wilnie i w Ko­
w nie  nie m ożna  n a b y ć  odp o w ied n ie j  
i lości ub ran ia ,  b ie l izn y ,  ani m a te r ia ­
łów'.

W tej sy tuac j i  p om oc  odz ieżow a  
za leżna  jes t  ca łkow ic ie  od p o m o cy  w 
n a tu rz e ,  udz ie lane j  p rz ez  o rg an izac je  
n r ę d z y n a r o d o w e .  Jak  do tąd ,  Kom itet  
o t rzy m a ł  ty lko  j t d e n  w a g o n  odzieży 
i b i t l i z n y ,  now ej i używ ane j ,  p rz y s ła ­
nej z H o land ii .  Była to  o dz iez  dla ko ­
b ie t  i dzieci.  Jeś l i  idzie  o odz ież  i 
b ie l iznę  n ę s k ą — K o m i t t t  d y sp o n o w a ł  
ty lk o  m in im aln a  ilością odz ieży ,  obu­
wia i b ie l izn y  (M. tu .  o t r z y m a ł  100 
pa: obuw ia  , d  Tow. , J o i m “).

Wobi c tak sk io m n > ch  z ap asó w  
od z ie żo w y ch .  rozdiW nictw  o okazało  się 
j e d n ą  z n e i t ru d n ie i s z y ih  akcji Komi­
te tu .  P rag n ąc  ahy  odz ież  o t m m a b  na j­
bardzie j  p o t rz i  b u jąc y ,  K im i te t  zo rga­
nizow ał  w y w ia d y  po dom ach. \V ioz-  
dz ia le  o d z ie ży  m iedzy  u chodźców  
m e s z l r j ą c y c h  na p u n k tac h  k w a te ru n ­
ko w y c h  p rz y ję to  zasadę ,  że  podz ia łu  
d o konu ją  wybran i  przez  m ie s z la ń c ó w  
p n n k tu  ich p rzedstaw ic ie le  (s ta rości  
w ybran i  w każdej  sali) Szczegółow e  
sp raw o z d an ie  z podz ia łu  t r a n s p o r tu  
h o len d e rsk ieg o  będzie p o d a n e  dn  w ia ­
domości publiczt ej.

P o  za po m o cą  z zagran icy  K om iie t  
u ru c h o m ił  jed en  dz ia ł  p e m u c y  odz ie ­
żowej na  miejscu, ż a s u p i o r o  s l ó i ę  
1 p rzy  w sp ó łp ia cy  spó łdz ie ln i  szew -  
ckiej zorgan*zowano le p e ra r ję  (żelo ­
wanie)  obuw ia  u ih o d żc ó w .  D? lennie 
w y k r n y w a  s ię  1 0 0 -  25 p e łn y ch  n a ­
praw  obuwia  (z na j lepsze i  s k ó iy  po-  
re szw ia n e j) ;  do tąd  d o k o n an o  ok. 1000 
napraw .

W arsztaty K om itetu
Dla szycia  s ie n n ik ó w ,  p rz e śc ie ra ­

de ł,  p o d u sz e k ,  ręczników Kcm ite i  zo r­
g an iz o w a ł  p ra e u w n ie ,  za t rudn ia jące  
w y łączn e  u i h o d ź c ć w  Poza  s ien n ik a ­
mi,  o k t ó iy c h  b y ła  już wyżej, m owa,  
p raco w n ie  u sz y ły  2Cu0 p rześc ie ra ­
deł ck .  2Ó00 „ w sy p ó w *  do poduszek ,  
900 r ę c z n i ió t t .  ok.  200 poszew ek ,  50 
k o szu l  m ęskich . Jako  m ateria łu  b ie l i-  
ŹT.,„,iego u żyw a  się  w y łączn ie  sam o ­
dz ia łu  l r i a r e g o  w ie jsk i tg o  w y ro b u

U ru ch o m i;  no  też m aią  p racow nię  
c iep łych  skarpe tek  1 sw etrów ,  w y k o -  
t i j w a n y c h  z zakupionej  o k a zy jn ie  
w łóczk i

Ody uchodźca jest chory...
O s o b n y  d z ia ł  p o m o i y — tc opieka 

n ad  chorym  u ch o d źcą .  W razie z ac h o ­
row ania ,  u ch odźca  k ie ro w an y  jes t  d "  
am bu la to r ium  lu b  do  szoita la .  zależnie 
od  s ta n *  zdrow ia .  K om ite t  z aw ar ł  w 
ty m  celu sze reg  um ów  z- szp i ta lam i 
i am bu la to r iam i,  na  m iejscu zaś w K o­
m itecie  u rzęd u je  s ta le  21ekaizy .  udz ie ­
la jących  sk ie row ań .  N adio  s eśclu le ­
k a rzy  nadzoru je  s tan  sa n i ta rn y  sc h ro ­
n isk ,  ( jed  m lekarz  spec ja ln ie  dla n a d ­
zoru  nad  dziećmi w sc h ro n isk ach )  a 
dw óch  s anowi s ta łe  p o g o to w ie  leka r­
skie  (w dz ie"  i w  nocy)  w w y p a d k ac h ,  
g d y  t rzeba  lekarza  w zy w ać  do chore­
go ( tel .  p* go low ia  . . . . )  L ekars tw a  w y­
daje  u c h o d źc o m  ap teka  u n iw ersy tecka  
na p o d s ta w ie  o d p o w ie d n ie j  u m o w y  z 
K o.n i te te  n O c zy w  ście cała pom oc  le­
karska  u d z ie lan a  j e s t  uchodźcom  bez­
pła tn ie .

W o s ta tn ich  d n iach  Kom ite t  z o rg a ­
n iz o w a ł  na p o t r z e b y  u chodźców  p ra l ­
nię (tra ok 18000 w iększych  sztuk  b ie ­
l iz n y  m iesięczn ie  o az zapew nił  sobie  
do  a ' S  'Ozycji łaźnię,  k tó ra  będzie  ob  
s ług iw a ła  8 do  9 t y s ię c y  u c h o d źc ó w  
m iesięcznie .  Łaźnia  d o k o n y w a ć  będzie  
całkowitej  dezynfekcj i  o d z ieży  i b ie ­
l izny  (w czas ie  kąp ie l i  uchodźcy) .

Biuro  praln i i łaźn i  mieści s ię  na  
ul. G im n a / ja ln e j  N r  6 .

D zia ła ln ość ośw iatow a
Z chw ilą  z a s p o k o je n ia ,  p r z y n a j ­

mniej częśc iow ego ,  na ju i ln ie jszych  po-  
t izeh ,  jak  m i t - z k a n ie ,  pożyw ien ie ,  
odz ież .  K om ite t  z a i ą ł s e  zaizadnienit-m 
ośw ia tow ym . O rg an izu jący  s ię  obecnie  
w- dział  o ś w ia to w o -k u l tu ra ln y  zam ie­
rza w y k o rz y s ta ć  w o ln y  czas u c h o d ź ­
ców dla dosta rczen ia  im bądź p o ż y ­
t e c z n i  ch zajęć ,  b ą d ź  m ożliw ośc i  sa ­
m o k sz ta łc e n io w y c h .  S p ec ja ln ą  tro sk a  
K om ite tu  | s t  o tw arc ie  św ie t l ic  dla 
dz ieci  » wieku p rz e d sz k o 'n y m .  P o  
św ię  ach  p ra w d o p o d o b n ie  uru> hom io-  
na  b ed z ie  szkoła  p o w szech n a  dla dz ie ­
ci u c h o d ź c ó w ,  n a s tę p n y m  e tap em  1 st 
próba  u ru chom ien ia  g im naz jum ,  k tó re  
s ta n o w i ło b y  d a lszy  ciąg sz k o ły  P1 
wszechtie j  K om ite tu .  W te n  sp o só b  
zrea lizou  a łab y  się  zasadnicza m yśl  —
w p ro w ad z en ia  pew n e s o  rodzaju  . p r z y ­
m usu  szko lnego*  dla w szys tK .ch  d z ie ­
ci ucho d źczy ch  w  w iek u  szk o ln y m .

P o t r z r b y  c /y t e ln i c z e  Kormet ntara 
s ię  zaspokoić ,  o rg an izu jąc  bib lio teczki  
ru c h o m e ,  o b s łu g u ją c e  na tm iam  po ­
szc ze g ó ln e  p u n k ty .  Obok teg o  d ro g ą  
zawa ia o d p o w ie d n ic h  um ów  u ch o d źcy  
m ają  m o żn o ć  k o rz y s tan ia  z niekte. ych

w ię k sz y ch  w y p o ż y cz a ln i  i czytelń* 
P r z y g o to w u je  sie  też  akcję d o k sz ta ł ­
can ia  d la  d o ro s ły c h ,  o p a - tą  na c y k ­
lach  o d p o w ied n io  d o b ra n y c h  w y k ładów  
i ku rsów  w reszc ie— p ro jek to w a n e  j e s t  
u izą d ze n lc  k onkursu  na „ P a m ię tn ik  
uch o d źcy *  na wzó- znanych  „ P a m ię t ­
n ik ó w  B ezrobo tnych*  i „P a m ię tn ik ó w  
Chłopów * .

Na św ię ta  K o m ite t  o rg a n iz u je  ch o ­
in k ę  dla dzieci u ch o d źcó w .

Sprawy em igracyjne. 
Inform acje.

A b y  w y czerpać  g łó w n e  dz ia ły  p ra­
cy K o m it t tu  n a leży  z azn aczy ć ,  że  K o ­
m ite t  dokłada  w sze lk ich  s t a r rń .  aby u- 
m ożliw ić  en ig ra r  ę i repatr iac ję  w s z y s t ­
kim u c h o d ź o  m , p rag n ący m  wyjechać. .  
P rz e p ro w a d z o n a  zosta ła  sp ec ja ln a  re ­
je s trac ja  o ób, p ra g n ą c y c h  p o w ró  i ć  
do kraju (na te ien  okupacji  niem iec­
kiej); zare je s t row a ło  się ok. ISOOoiób— 
p rzy czy m  liczb i ta  b y łab y  niewą*Dli-  
wle  w y ższa ,  g d y b y  sn raw a  s ta ła  się- 
a ś tu a ln a .  Jak dotąd , w ład ze  n iem iec­
kie nie go d zą  s ię  na p o w ró t  u chodź  
có w  do kraju; w ładze  l i tewskie  nie- 
u s ta ją  w s ta ran iach ,  m ających  na ce 'u  
z m i m ę  lego s tan o w isk a ,  ą  Komitet '  
wsró>d?iał;  w  tych  s ta ran iach ,  d o s ta r ­
czając  L itewfk. C /  rw onem u Krzyżów 
w sze lk ich  m ate i ia łó w .

Sp ra w y  zw iązane  z wy jazdem  za­
g ran icę  s Ł n o u i ą  )eden z g łó w n y c h  
tem a tó w  z a p y t3” . z jakimi zg ła sza ją  
się do  Komiteti  uchodźcy ;  woi óle  za ­
p y tań  w sze h  lego rodzaju  je s t  t k» 
masa. że n a leży ta  o b s łu g a  dz ia łu  in ­
form acy jnego  w ym agałaby  kilku urzęa -  
n i ló w ,  za ję tych  w yłączn ie  udzieleniem* 
odpow iedzi  i w y ja śs ie n .

Ins lek cja  i kontrola

Nieza leżn ie  od s ta łego  n a d z o ru ,  
w y l o n y w a n c g o  przez  w y d z ia ł  kontro,  
li, d z ia ła ln o ść  w szy s tk ic h  agend K o ­
m ite tu  k o n tro l i  w ana  je s t  n ieu s ta n n ie  
pr>ez lo tn e  kom isje  p o w o ły w a n e  p rz e z  
P re z y d iu m  i d o k o n y w e jące  bez u p rz e ­
dzen ia  do l- ładnych  Inspekcyj  p o sz c ze ­
g ó ln y ch  s h ron isk ,  Kuchen, m a g a z y ­
n ów  i dz ia łów  p racy  w biurze.  Kom i­
sje spo rządza j*  p ro to k u ł ,  s tw ie r d z a tą -  
cy  zau w a ż o n e  brak i;  braki  tak ie  są  w 
m ia rę  m ożności  n a ty c h m ia s t  us wane„.

Doza tym  Kom ita t  p o w o ła ł  k o m is ję  
rew izy iną  w sk ładz ie ;  sed lego F 
D m ochow sk iego ,  ks. A. B ie l in ,k a r a  i 
d-ra J.  K ap łan a .  Komisja  ■ o k o n a ła  j u t  
szczegó łow ej  r« wizji kasy ,  r a c h u b y ,  
sk adów  i posz  zeg ó ln y ch  dztałówr 
pracv ,  o czym  spo rząd z i ła  o d p o w .e d n l  
p ro to k u ł .

P otrzeb y  I środki

Ten p o b ieżny  p r» e g 'ąd  p racy  daje  
już  p e w n e  pojec ie  n roz’e e ło śc '  z ' d a ń ,  
s to iących  przed  K o m it i tem  P o m o c y  
U ch o d źco m .  N ie s te ty ,  Kom ite t  nie po-  
j ia d a  i p os iadać  n ie  m oże  s ta łego  
b u d ż e tu ,  g d y ż  w spierające  go  ln s tv -  
tucie  n ie  z o b o w iąz a ły  s ię  do  u d z ie la ­
nia m c n o m o cy  finansowe) w  jak ic h ś  
o k re ś lo n y ch  ram ach  p ien ięż  iych. B y6  
m oże,  że  sp ra w a  ta  z o s ta m e  u reg u lo ­
w ana  — p o w a b n ą  jed n ak  p rzeszk o d ą  
j e s t  tu  zm ien ia jąca  się sy tu ac ja  n r ę -  
d zy n a ro d o w a :  no. w o jn r  s o w ie c k r -  
f in landzka  p o g o rsz y ła  z konieczności- 
p e r s p e k ty w y  o trzy m an ia  p o m o cy  z 
A m eryk i  i z państw  s k a n d y n a w s k ic h -  
Nie posh-dając s ta ł  go  b u d ż e tu .  Ko­
m ite t  m u s 1 g o sp o d a ro w a ć  w  ramach- 
sum  k.-ór; uzysku je ;  ta n i e u s ta n n a  
za leżność  o d  b ieżącego  w p ł w u  d o  
kasy  h a m u je  oczy w iśc ie  ro zw ijan ie  
sze rszych  p lan ó w  K o m ite t  musi  d z ia ­
łać n iezw yk le  os tożn ie ,  a b y —n ie  m ając  
z a g *  u a n to w a n y c h  s ta ły c h  w p ły w ó w — 
nie znale-’ć s ię  zn ienacka  w sy tu sc lL  
w  której  na  dz ień  n a s tę p n y  z b rak łoby  
żyw nośc i .  Z arazem  rosnąca  wciąż l icz­
ba u c h o d źc ó w  zg łasza jących  się  o  p o ­
m oc zm usza  do  n ie p rz e rw an e g o  i szyb­
kiego  p ow iększa  ia św adczeń  Komi­
te tu ,  do  u ru ch am ian ia  coraz  n o w y c h  
sen ron isk .  jad łoda jn i ,  w a r sz ta tó w  j -  
dz ieźo w y ch  i t. p.

W sk u tek  teg o  K o m ite t ,  p ro w a d z ą c  
ro z leg łą  dz ia ła lność  bieżącą, z n a jd u je  
s ię  ró w n o c ze sn  e ciągle w stad ium  re -  
o ganizac j i;  c o ' s i e n n i e  nie tna l  p o w ię k ­
sza ją  się  j«go a g e n d y  i c o d z ien n ie  
rośn ie  z ak re s  udz ie lane j  prz.ezeń po­
m ocy .

D z ia ła lność  K o m ite tu  sp o ty k a  s ię  
się  czę s to  z zarzu tam i i k ry ty k ą .  N a j -  
częjści“ j so o ty k a n y  z a r r u t  -  to  n ie -  
d o , ta '«  r z n y  udz ia ł  u c h o o źc ó w  w  sa ­
mej akcji pom ocy; s ta ra l iśm y  s . ę  w y ­
żej wskazać ,  w jakim zakre s ie  Korni e t  
dąży  do  z ap ew n ien ia  so b ie  t eg o  ud z ia ­
łu (Kontroli  „kotła*  na p u n k ta c h  ż "w -  
n o śc io w y c h  i kon tro la  rozda* niciwi* 
o d z ie ży ) ,  s ta ra l iśm y s ię  też w yjaśn ić ,  
jak ie  rudnośc i  o rg an izacy jn e  • for­
m aln e  b y ły b y  związane  z jakąś  b e z ­
p o ś re d n ią  rep re z en .ac ją  u c h o d źc ó w  w  
Sdmym aparacie  k ie row niczym  p o m ocy-

T zeba  z r e s z tą  dodać, t-e p o z r  k ry ­
ty k ą — K om ite t  sp o ty k a  się  i z p rz e ja ­
wami in n eg o  rodzaju ;  takim i p rze ja ­
wami są  zg łoszen ia  z rze szeń  p ra co w n i­
kó w  — u c h o d źc ó w  ró żn y ch  n a ro d o ­
wości,  p ra g n ący ch ,  3by  ponK,r dla n ic h  
p rz e ją ł  b e z p o ś re d n io  K om ite t  o g ó ln y .

N ik t  w  K om itec ie  o ie  sądzi,  ab} 
w y k o n y w a n a  praca  w o ln a  by U  od 
us te rek ,  a n a w e t  b łędów ; w w I'unk, :h 
j e d n a k ,  w jakich Kom* e t  p racu 'e ,  błę* 
d y  tak ie  są  rzeczą  bodaj  nieuniknioną*

\



K U R J E R  W I L E Ń S K I 9

Wigilia w  Jaszunach i Krzemieńcu
Poezja tradycji, tak żywej 

jeszcze u nas w okresie świąt 
Bożego Narodzenia, sprawia, że 
raz po raz przy wykonywaniu 
prastarych, powtarzanych co­
rocznie zwyczajów powracamy 
4o wspomnień, które najchęt­
niej wędrują w świat wrażeń 
z okresu dzieciństwa i młodości. 
I w tym też tkwi ów nieuchwyt­
ny urok, jaki towarzyszy zwy kle 
wieczerzy wigilijnej, choince ja­
rzącej się od świateł i błysko­
tek otaz kolendom rzewnym lub 
skocznym, znanym nam w szyst­
kim od wczesnego dzieciństwa.

I dziś dla wielu z nas, a prze­
de wszystkim dla tych, którzy 
są poza krajem, zdała od rodzin 
i domostw, wspomnienia z nie­
dalekiej przeszłości będą zapew- 
«e  najczęstszym przejawem świą­
tecznego nastroju i napół świa­
domych prób ukojenia tęsknoty.

Ten nastrój wigilijnego przy­
pomnienia sobie świąt, które mi­
nęły me tak dawno, ale wsku­
tek zmiennych okoliczności usu- 
»ęry się jak gdyby w inny na­
pół realny świat szczęścia, o ja­
kim obecnie marzyć tylko wol- 
ao ,  przeżywali i nasi ojcowie na 
froncie w r. 1914 i n?si pra­
dziadowie, gdy po r. 1831 zna­
leźli się na emigracyjnej tu­
łaczce.

W listach J. Słowackiego, wy­
syłanych do matki i przyjaciół, 
znajdziemy dość sporą wiązankę 
takich świątecznych „przypomi- 
■ań*, które wyłącznie niemal 
•d n o szą  się do wieczoiów wigi­
lijnych u Balińskich w Jaszu­
nach oraz do świąt z okresu 
wczesnego dzieciństwa podczas 
pobytu w Krzemieńcu. Snać były 
to święta, które z pewnych wzglę­
dów pozostawiły po sobie szcze­
gólnie silny ślad w duszy mło­
dzieńca.

Oto w liście do matki z dnia 
1 u.XII. 1834 r. pisze w ten sposób:

.Zim ę mamy tęgą tego roku... 
P 'zed  trzema dniami upadł śnieg, 
cieszyłem się jak dziecko wido­
kiem białej ziemi i oprószonych 
jodeł przed mojemi oknami i ra­
zem doznawałem jakiegoś smut­
nego uczucia. Różne wspomnienia 
cisnęły mi s>ę do gło vy, a nade- 
wszystko wspomnienie ostatnich 
świąt Bożego Narodzenia, kiedy 
byłem w Uniwersytecie Patrzac 
Ba śnieg, zdawało mi się, że za­
jeżdżam z dzwonkiem pized ganek 
jaszuński... potym wyszedłem do

ogrodu i robiłem śnieżki i rzu­
całem je na wiatr północy, jak na 
imaginacyjną osobę przeszłości...* 

Nie trzeba tu dodawać, jaką to 
postać chciał poeta w ten sposób 
.zasypać śnieżkami* w swej pa­
mięci. Była nią Ludka Śniade cka, 
której czar w oczach młodego 
poety rzucił urok i na święta z nią 
razem spędzane i na dwór oraz 
lasy jaszuńskie. Jej osoba opro­
mieniała poezją wszystko, co ją 
otaczało i nie dziw, że myśl o 
wigilii w Jaszunach nasuwała się 
Słowackiemu nieraz, ilekroć sięgał 
Damięcią do lat pierwszej miłości 
Toteż w innym  liście (z 8.X1I.1832) 
tak oto pisze, przypominając się 
współtowarzyszowi wyprawy do 
Jaszun  na w gilię: .Inne to były 
czasy, gdyśmy razem na przekła­
danych w nocy z Jaszun w-acal:. 
Dobrze nam wtenczas Dyło — 
dobrze nam było na kucji w Ja­
szunach. Kiedy o tym wspominam, 
zdaje mi się, żem już stary...* 

Wzmianki o wilii w Jaszunach 
przeplatają się w listach Słowac­
kiego ze w spomnieniami świat, 
spędzanych w Krzemieńcu. O p o ­
wiadając o wieczerze wigilijnym 
w szczupłym gronie errigrantów 
tak oto pisze do matki w Uście 
z 2.1.1838:

„Wigilię jadłem z ziomkami — 
w domu Hermana — na sianie. 
Sama gospodyni domu dała nam 
wszystkie potrawy, w których 
wspomnienia były pieprzem i ro­
dzynkami. Nie wiem dlaczego, 
a h  ciągle myślałem o wilii u pre­
fekta Jarkowskiego, którą kiedyś 
jadłem będąc dzieckiem. Potem 
przyszła mi na myśl wielka ba­
buni piekarnia — czeiadź jpiewa- 
jąca kolendy — potem wertep 
krzemieniecki, któremu może wi­
nien jestem mój szekspirowski 
zapał...*

„Wielka babuni p iekarnia ' i 
„czeladź śpiewająca kolendy* 
weszły również do poetyckiej 
twórczości Słowackiego tworząc 
jedną ze scen w I akcie „Złcte’ 
czaszki*, gdzie pojawia się także 
dziadunio poety, który pod s>o- 
stacią „Pana Strażnika* śpiewa 
wraz z dziewczętami k o len d ę : 
„Chrystus Pan się narodził*.

Scena w piekarni zostawiła 
widocznie głębokie ślady w du­
szy poety, skoro powtarza się 
jeszcze kilkakrotnie w jego ko- 
iespondencji. Pisząc do matki 
(511. 1835) o swych uczuciach 
rei gijnych, zwierza się jej w ten

sposób: „O! gdybym raz usłyszał 
jeszcze dziadunia mego, śpiewa­
jącego prostą kolendę w dzień 
Bożego Narodzenia, razem ze 
służącemi domu, zdaje mi się, 
żebym do dziecinnej wiary prze­
szłości mojej powrócił, bo czuję 
koło siebie jakąś dziwną czczość 
i samotność*. Kiedy mdz.ej zaś 
pisze (J8X1I.34): „T traz przy
zbliżającym się... Bożem Naro­
dzeniu chciałbym, żeby mi tu kto 
mógł zaśpiewać kotendę taką, 
jaką słyszałem... w Krzemieńcu. 
Wszystko, co zniknęło w prze­
szłości, ma dia mnie teraz aniel­
ską twarz i anielski głos*. Cz. Z.

W TYM  ROKU 
POSŁUGUJCIE

się wyłącznie p*©re:n, 
przodującym  w  ca łym  św ie c ie
’ twon-CM i d oskonała  

k o n s t r u k c ja  ‘ e c h u ją  
.ló ro  Pmrkar V acunu .dc 

—«ajnow »xs I naidoa- 
ki_ualax-:i ą  p ió i T ie c i -  
s y d i  Parker*  — prze* 
v f  "a tld ch  po żąd an e.

Doża nieflitajSąca • i -  
fcswka 2 1 -u  p c d s d a  
m lc o ż c itn it  z  ir id iu m . 

M « n  * <‘*>u s tru n :  n o r-  
■ —Unie d  U k o re sp o n d en - 
* |ł ’ cłeLK® d ru g ą  s tro n ą  
—cyfry  i notatlu ,

n^sżda w ie lkość  sta- 
“ wk* by  w - w  sied m iu  

łw sn lo łc ia cL , 21 .oń-
« e n ie ,p i s Zące dwuStroi>
a h  r*~>r&u i r  ine j r  .i 
■ tm  a j  la t. Ż ad e n  sposób

p isan i*  n ie  m u le  s ta ló ­
w ek  ty eh  u szk o d z ić , gd y ż  
■udają s ię  o n e  do  k aż ­

d e g o  c h a ra k te ru  p ism a.
d ip e łn ie  o d m ien n a  

O - wi zya*kich in n y ch  
w ieczn y ch  p ió r. U? ękl 
o p r t e n t c - r a n c j  k o n ­
s tru k c ji p ió ro j st w ciągu  
8 o 10 ekund  ca łk o w i­
c ie  n ap e łn io n e  a tra m e n ­
tem . Z u p e łn ie  n o w e  ze  
w zg lęd u  n a  m ie n i icą się  
p r ą ż k o w a n ą  p e r ło w ą  
opraw ę 

O b e j r z y j c i e  d z U  
jeazcce to  m o d n e , n o w o ­
czesne p ió ro  w  jed n y m  z 
1 ■' k lep ó w  p ió r
wJ sczn /ch .

d k _

'jf& ta . i  i A t J u ś m . Umgit

ZMpSt
mtramnt*
»  ‘riij 

oeiadce je*  
widoczny

O n>% n ń łą j i  ę ę w
mtramrmtm »

ałynnym modele 
Juofold

Jak uregulowana 
zostanie sprawa 

uchodźców
Jak się dowiadujemy, komi­

sarz do spraw ucnodźcow opra­
cował projekt uregulowania spra­
wy uchodźców n? terenie Litwy. 
W związku z tym projeKtem po­
zostaje przeprowadzona obecnie 
rejestracja uchodźców. Projekt 
ten przewiduje w pierwszej ko­
lejce ustalenie miejsc zamieszki­
wania dla uchodźców.

Przedewszysikiem uchodźcy 
mają być usunięci z Wilna i 
Kowna za nielicznymi wyjątkami.

Prawo zamieszkania w mia­
stach powiał owych oirzymac 
mają tylko ci uchodźcy, którzy 
otrzymują pomoc pieniężną z za 
granicy od swych krewnych i 
oczekują tylko na dokumenty, 
które pozwolą im powrócić do 
miejsca swego stałego zamiesz 
kania.

Uchodźcy, którzy są utrzymy­
wani przez swych przyjaciół i 
znajomych w miastach powiato­
wych będą mogli tam pozostać, 
o ile w miastach tych urządzone 
będą odpowiedhie schroniska i 
kuchnie. Uchodźcy, którzy otrzy­
mują zasiłki od różnego rodzaju 
organizacyj i towarzystw oraz 
osób prywatnych (litewskich o 
bywateii) winni bedą zamieszkać 
w małych miasteczkach,

Po uregulowaniu sprawy za­
mieszkania dla uchodźców zor­
ganizowane zostaną specjalne 
roboty. Roboty te nie będą 
przymusowe. Pracujący na n k h  
uchodźcy będą otrzymywali wy­
nagrodzenie. Kretjyty na urucho­
mienie tych lobót zostaną uzy­
skane częściowo z funduszu ro- 
doi publicznych, częściowo z in­
nych źródeł.

Na roboty przymusow e będą 
skierowani uchodźcy, którzy znaj­
dują się w kolizji z ustawą o 
uchodźcach, lub którzy bedą ig­
norowali ro zp o rząd zen i  komisa­
rza do spraw uchodźców. (x)

Ś Z P M L K I
— Słyszałeś, malarz R,  sprze­

dał  ostatnie swoje płótna?
—  Pejzaże?
— Nie,  prześcieradła,

*
* *>

Rozmowa w Londynie:
— Jak  to się stało, Je syn pani  

poszedł do wojska na  ochotnika?
— On się ożenił. Ale wie pani— 

on lubi  spokój — więc poszedł na  
wojnę.

*
* *

Sędzia: —  Pańsk i  zawód ?
O s k a r ż o n y :  — Grabarz, do 

usług pana sędziego.
As.
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OBNERAnRY PRZEDSTAW ICIEL NA LITWĘ:
PAHKBR SBRTICE. KAUNAS, LAISYES al hO. Tel. 26-917.

Zakłady Graficzne

■ZNICZ*
W iln o , ul. Blsk. Bandurskiego 4.

T ele fo n  3-40.

Dzieła ks iążkow e,  d r u ­
ki,  ksiąŻKl d la  u rz ęd ó w  
p a ń s tw o w y c h ,s a m o rz ą ­
dow ych ,  z ak ład ó w  n a u ­
kowych. 3 i le ty  wizyto­
we, p ro sp e k ty ,  z a p r o ­
szen ia ,  a f isze  i wszel­
k ie g o  ro d z a ju  robo ty  
w z ak re s ie  d ru k a rs tw a

w y k o n y w a  

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

R e s t a u r a c j a  „ Z A C I S Z E *
Wilno, Mickiewicza 25 tel. 8M.

Zwyczajem la t ubiegłych urządza spotkanie
N O W E G O R O K U

Zamówienia na stoliki — przyjmują w bufecie

Z A R Z Ą D

R e s t a u r a c j a  „ B U K I E T "
Wilno, Mickiewicza 9 tel. 17-93

zwyczajem  la t u b ieg łych

urządza spotkanie N O W E G O  R O K U  

Zamówienia na stoliki —  przyjmu ą się w bufecie

Z P R Z / j D

Żarówki— lepszych nie ma

KRGHIKA
Grudzie A

31
M iedz1 ela

Dziś: Sy lw es tra  

Ju tro :  M ieczy s ław a

W sch ó d  sł .—g. 7 m. 45 

Z achód  sł .— g. 2 m. 59

—  Osobiste.  Jak  p o d a je  gazeta  
• iL ie tu y o s  Aidas" z dn ia  23 grudn ia

• 939 r.  M in is te r  Spraw ied liw ości  Re­
p ublik i  L itew skie j  m ianow a ł  p. Pow i-  
liasa B erźanskisa ,  b. sędz iego,  ad w oka-  
fem z s ie d z ib ą  w  W nnie .  Ja k  się  o- 
Lecnie  d o w iad u jem y  P .  Pow iias  Ber- 
jań s k is  p rz y b y i  już dc  W ilna i z am iesz ­
ka ł  u p, m fce n asa  L ityńskiego..

—  Kursy Handlowe M, Przew ło ck ie j  
w W ilnie  — Grupa dla Akademików. 
Z ap isy  »ą p rzy jm o w an e  codz ien n ie  w 
g o d z .  od  10 — 12 i od  16 — 18 w 
lo k a lu  ku rsó w  oisar.ia na  m aszy n ach  
—  ul. M ick iewicza  22-a 5 111 p ię t ro  — 
B uchal te r ia  — ' K o re sp o n d e n c ja  —  ste-

’ nogra fia  —  jęz y k  l i tew sk i .  —

Wiadomości z kraju
—  W dniu 2  lutego o d będzie  się w 

W ilnie  z jazd  Związku m lecza rzy  i a s y ­
s te n tó w  kon tro l i  b y d ła  w Litw ie

—  17 jeńców  poiski.-h z K ła jpedy  
uc iek ło  do  K re ty n g i .  W e d łu g  zasad  
praw a  m ięd z y n a ro d o w e g o  zostal i  oni 
odes łan i  z pow ro tem .

—  Pracow nicy  p rz e d s ię b io rs tw  h a n ­
d lo w y c h  z W ilna wysła l i  w o s ta tn ich  
d n iach  do  Kow na de legac ję ,  k tó r :  by ła  
p rzy ję ta  p rzez  p rezesa  Izby  P racy .  
D eU ^ac ja  *a p rosi ła  o in te rw e n c ję ,  by  
p raco w n icy  p rzed s ię b io rs tw  h a n d lo ­
w y c h  nie b y l i  zw aln ian i  bez  p o w a żn y c h  
p rz y cz y n .  W o s ta tn im  czasie  w ed ług  
delegacji  n iek tó rzy  k u p c y  u k ry w a ją  
swoje  z ap a sy  tcw a io w e ,  zm nie jsza ją  
h a n o e l  i d la tego  re d u k u ją  . lość  p ra c o w ­
ników. Izba Pracy poczyniła  Ht w u e  k r o ­
ki aby u reg u lo w ać  to  zagadnienie .

—  Izbi ło ln icza  udzie l i ła  premii dla 
właścicieli  896 sadów , w  k t ó r y . i  o g ó ­
łem zasad z o n o  p rzesz ło  27.500 d rze ­
wek jab łkow ych .  Za n o w o za ło żo n e  sa ­
d y  lu tn ik o m  w y p łaco n o  w formie p re-  
mji  p rzesz ło  30.000 litów,

— W części Suwalszczyzny, n a zy -  
-ranei D żuk i ia  to z p a rc e lo w r  no już  

dawniej  w ś ró d  o c h o tn ik ó w  w o jsk o w y ch  
i b y łv c h  ro b o tn ik ó w  d w o rsk ich  szi reg 
d w o ró w .  W iększość  tych  osad n ik ó w  
ład n ie  się  zagospodarow ała  i obecn ie  
p ro w ad z i  g o sp o d a rs tw a  now oczesne .  
Soecja ln ie  ład n ie  zag o sp o d aro w a l i  się  
o c h o tn ic y  w o jskow i,  k tó ry ch  j e s t  zn j-  
czt.a  i lość.  Dw ór w Leipalingis ,  gdz ie  
ziemię rozd an o  w y łą cz n ie  o c h o tn ik o m  
n azw an y  zosta ł  w s ią  o ch o tn ik ó w .

—  W n iek tó ry ch  miejscowoścu-ob 
Suw alszczyzny,  a sp ec ja ln ie  w p a t  żu 
O ra n  ziemia j e s t  Dardzo n ieu ro d za jn a  
i w żad e n  sp o s ó b  nie m ożna  by ło  p o d ­
n ieść  jej w yda jnośc i .  Obecnie  s ta je  
s ię  ak tua lny  więc p ro jek t  w n ie s io n y  już 
p rz ed  kilku la ty ,  b y  te obsza ry  n ie u ­
r o d z a j e  w ym ien ić  ro ln ikom  na z ienyę 
lep sza  zna jdu jącą  s ię  w p o s ia d rn in  
p a ń s tw a .  P r z . j ę t e  od  ro ln ik ó w  n ie u ­
rod za jn e  obsza ry  o ędą  uży te  p o d  za ­
siew lasu .  Roln ikom  zaś 'oddane  z o ­
s ta n ą  o b sza ry  ziemi u rodza jne j  p ozo­
sta łe j  o d  g o sp o d a r s tw a  le śn e g o .

JEA1R I mmi
Teatr Miejski na Pohufanct

W niedzie lę  S y lw e s t ro w ą  p rz e d s ta ­
wienia: o goile . 12 w p o ł u d n !e —  spec­
ja ln ie  dla dzieci .P a s t o r a ł k a * .  O godz. 
15.3'.) k o m ed ia  w sp ó łc z esn a  w  3 ak tach  
R. N iew iaro  .Jera  p. t. .Dlaczego zaraz  
t rag e d ia * .  W ieczorem  o godz .  19 p r e ­
m ie ra  uroczej kom ed i i  w ęgiersk iego  
a u to ra  Fr. Molnara  p. t . . Dobra Wróżka*.

.D o b ra  wróżka* z udz ia łem  Jana  
K urnakow icza!  We w to rek ,  dn .  2 s ty c z ­
n ia  .D o b ra  w różka* .

T p » tr  m u z y c z n y  „L ufn fa*
31 g ru d n ia  —  Rewia S j lw e s t r o w a  

d w u k ro tn ie  o g o a z .  7 i 10.
1 s ty c zn ia  1940 r. — Rewia d w u ­

k ro tn ie  o g o d z .  4 i 6,30.
2 s tyczn ia  — R^w ia  o god z .  6,30.

U * a r a  dzieci!
Tea tr  na  F h o u la n c e  w y s ta w i  d la  

W as .P a s to ra łk ę*  w n iedz ie lę  31 g r u d ­
n ia  o g odz .  12.

Teatr „Niebieski Pajacyk”
Mickiewicza 9

Jed n a  z n a ip i tK n ie jszy ch  ha jek  
„ZA SIED M IO M * GÓRAMI U KRÓLA 
ŚMIESZKA* g ra n a  będzie  t r z y  ra zy  
w n iedz ie lę  31. I. !939 r. o 11 rano  
i o 13 po p. Bajeczka w y s taw io n a  iest  
w zo ro w o ,  w p ięk n y c h  dek o rac jach  a r ­
t y s t y  H aw ry łk iew icza ,  a p o m y s ło w e  
i z ab a w n e  tań c e  m o zm a ic a ją  b o g a te  
w id o w isk o .  N ad  ca łośc ią  czuwa reżyse r  
d y r .  Z b ign iew  Szczerbow sk i .  B i le ty  
w m e d z i d ę  i w  p o n ied z ia łek  do n a b y ­
cia w kasie  t e a t ru  w cenie  od 25 c en tó w  
do 1,50 l i t  o d  9 rano.

Teatr Rewie „Światowid*
Dziś w n iedz ie lę  31 b. m. o god z .  

8-ej: 11-ej w. w ie lka  rew ia  sy lw estrow a: 
„ W y b ie ra m y  rok 1940!‘ w opraco w an iu  
reź.  A Ja k sz tasa  z g o śc in n y m  w y s tę ­
p em  z n a n e g o  ro sy jsk ieg o  ch ó ru  A rte -  
mienki, n o w o z a a n g a żo w an e j  E. Snież- 
k ó w n y  i Marii Ż e jm ó w n y  na  czele  ca-  
łegc zespołu .

Kasa c z y n n a  o d  10— 12 i o d  3 Dp

Zsfe „K. Sztral" Wielka 2
W najb liższym  czasie w nr s ta rsze j  

kawiarni  W ilna u Sz t-a la  na W ielk ie j  
nas tąp i  o twarcie  now ej sa l i  o charak­
te rze  n o w o czesn y m .  O b o k  zn an y c h  juz 
od  d aw na  zalet .  Jak d o sk o n a łe  ciastka, 
na jw iększy  w y b ó r  pism, m.łe o ioczen ie ,  
p rzew id z ian e  są a trakcy jne  n o w o ś c i :  
w y s tę p y  a r ty s tó w ,  w ys  awa sz tuki oraz 
n as t ro jo w a  gra  na lo r tep ian ie  z n an e g o  
w  W ;lnie  p ia n i s ty  Z y g m u n ta  W ajnberga

piękny czyn.
K olporterzy Kur jera W ileń­

sk ieg o  zebrani na w spólnym  
opłatku w dniu 29.XII z ło ży li sa­
m orzutnie na rzecz h. żo łn ierz y  
p olsk ich , znajdujących się  w  
schronisku  przy ul. S zep tyc­
k iego  7, 12 litó w  30 centów .

O f i a r y
P . P r u b a  K lem ens  z lo ż y l  w n .  

redakcji  4 l i ty  zam ias t  ż y czeń  now o  
ro czn y ch  — dla r a n n y ch  żo łn ierzy  w 
sz p i ta lu  na  A n to k o lu .

Jako  p r e m i m n  n o w o r o c z n e  dla w s z y s t k i c h  j trenin ner atorów  
do t y c z y l i ś m y  do dzi s ie j szego  n u m e r u  nas:  „K A L E N D A R Z  
I N F O R M A T O R

A d  m i n i  s t r a c j a.
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Zarząd ^Restauracji BRISTOL w ll)lin ie
składa Sw ym  Szanow nym  Gościom

Ż Y C Z E N I A  N O W O R O C Z N E

J f iSpółka Akcyjna „ K O O P E R A C
składa swym Klientom

Ż y c z e n i a  N o w o r o c z n e

S zanow nej naszej  Kliente li  
najleDSze ży czen ia  n o w o ro c zn e

składa firma 
f\.  Gudaitine i r  K Vencević us 

sk lep  w in  i w ó d e k  
oraz

a r ty k u łó w  sp o ż y w c zo -k o lo n ia ln y c h  
Vi<nius,  Gedim<no 7

Szanownym naszym Klientom 
najlepsze życzenia Noworoczne

składa

VfLNIA.US KOOP6RATYVAS

,RUTAa

Najlepsze lyczenia Noworoczne

wszystkim  Szan. Klientom
s k ł a d a

BIURO OGŁOSZEŃ 
i .  M / I R 1 I IM
Wilno, Niemiecka 35

D om  Bapf&owy W. B R A U N
B a n i' D e w iz o w y

K aunas, L alsves al. 57. Tel. 26-775, 26 895, 26-975. 
Kupuje i sprzedaje waluty, czeki i noty oraz papiery war­

tościowe po kursie dnia 
Załatwia wszelkie operac je  bamcowe.

Filateliści III
Największy, w ybór znaczków . 

S t a n i s ł a w  ' V » y r h e r t
B e m a r d y ó s k i  zau l .  7  m .  5-a  

K u p n o  —  S p rz e d aż  —  Z a m ia n a

'imtołftMmfctwutóa. ■■

L a k a r z a
v-wiw«5ł»ity«w? >**•*«, wir/y# • 

Doktor medycyny/
Gusta*? Markiewicz
C h o ro b y  sk ó rn e ,  w e n e ry c z n e  

i m o czop łc iow e .
Ul. G ed y m in a  5 m. 9, tel. 3-53 
od g o a  . 9  a o  1 i od  4 do 8 .

Dr J. Ztlicki
C h o ro b y  w e w n ę trz n e  
Ul Zarzecze 20 m. 4. 

P rz y jm u je  od  g o d z .  8 do  10 i od  4 dc 7

Dr. Med. Lecn Butkiewicz
Spec ja l is ta  c h o r ó b  u sz u  n o ca i r a :  Ha 

Przy jm u je  od  10— 12 I od  15— 17 
Mickiewicza 22-a m  2 '  (II p ię tro ;  
(w t iść ie  o b o k  Z ie lo - e g o  5 z tra ' ła )

Dr. S<. Pergaimnt
(ch o ro b y  w e w rę trz n e )  
DrzeDrowadrit  s . ę  ne

u l .  Z a  w a l n ą  22, tel l i -5> .  
0 "dvnute  od  godz. 1 —12 I od  5— >

Dr. Zeldswśczowr
C n o ro b y  k o b ieca ,  s k ó rn e ,  v « n « . y a i » ,  

n a rz ą d ó w  r r .o c z o w c h ,  
o< rv (m u |e  od  nodz .  12 2 1 4— 1. 

Wllertsk* 28 m . 3, tel. 2-77

Dr. Zygmunt Kudrewici
Specja l is ta :  w eneryczne ,  syfilis, 

s k ó r n e  i p łciowe 
Wilno. Garnkowa 15 m , 2 

Przy jm uje  od  8 d o  1 1 o d  3 d o  8

D r. m e d .  L. Szte nhauer
skórne  i w - n e r y c z n e  

Z am kow a 13 (róg Św. M ichalsk ie j)  
tel .  25-25. P rz y jm .  12—2 i 4—8 .

Dr. M. Zaurman
C horoby :  sk ó rn e ,  w eneryczne ,  płciowe 

Gebirie t  św latłoleczniczy (Buck'y) 
u l.  S z u p e n a  3, teł.  2 0 - /4  

p rzy jm u je  1 2 - 2  i 4 —8 p o  p o łu d n iu

Oziś e  23-ej ( U  w lecz .)  w  kinie 9 9  H E L I O S '  ‘

Atrakcyjne w idow isko 
S ylw e stro w e

udziar  biorą: H a l m l r s k a .  G a r d a  J e r z y .  W y r w l e z - W i c h r c w s k l ,  
D e m b o w s k i ,  S e m p o l i ń s k i  i inni 

Sprzedaż  b i le tów  w cenie od  75 cn t .  do  5.75 w  kasie k ina  od  13-ej ( t - e j ) .  
R E W E L A C J E !  S E N S A C J E !

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE
gra dzli w SYLWES1RA:

o g o d z .  12 —  . P A S T O  A L K A '
a g odz .  15.30 —  .D LA C ZE G O  Z A R A Z  T R A G E D I A . . , ? 11
o godz .  19 —  .D O B R A  W R Ó Z < A *  — prem iera  z u d z ia łem  JA NA

K U R N / KOWICZA

Jutro W  N O W Y ROR —  1. I. 1940:
o g odz .  15.30 —  . P A S T O R A Ł ' A -
o g o d -  19 —  .  j u B R A  W .v U Ż * A “ z udz ia ł .  JANA K U R N A K O W iC Z A

rf/ll K ftEWwKA Stt l /I ro  w tu
W niedzielę 31 b. m. o godz. 8 i 11-ej w.

SZAMPAŃSKA n o c  s y l w e s t r o w a
Najweselsze spo tkan ie  Nowego Roku 

f t r c y w e s o l a  p e ł n a  h u m o r u  r e w i a

„Wybieramy rok 1940!“
z gościnnym występem s łynnego  chóru ARTEMIENKI.

Akuszerki
B m w w m m r m i  miwmwowjwwi 

A K U S Z E H K A

Maria Laknerowa
p zyjtnuje o d  9 d o  7 w. 
ul. a s ińsk iego  1-a m 3 

róg  3-go Maja obok Sądu

Akuszerka m̂iatowske 
o raz  G a b in e t  K osm etyczny ,

C en y  przystępne ,  
ul.  Z a m k o w a  26 m. 6 .

N a u k i  i W y c i e r a n i ®
" R i w m m m n m w m  w m m
. I n s t y t u t  N a u k i  J ^ z y k A w *  ( d a w -

G erm an is ty k l )  W le lkr  2 m. 1. Now® 
p rzy śp ieszo n e  kurs** języka l i tewskie­
g o ,  a n g ie l sk ie g o ,  f r an c u sk ie g o ,  nie 
m tę c k te a o ,  ro>.yisklego

. K u r  =j G ł m n a z l a l n e  I „ jci . i im
SeKcji Szk. 5 r Z. er. P s ą  c zy n n e .  
Zapisy  J c  wszystkloh k las  c o d z le r n f e  
w g 16—18. L o k a l :  G im n a z in m  Filc 
m ułów  Ż* ł tgnw skiego  I róg Wileńskie;

l * * c y j  m a te /n a ty m ,  fizyki, łac iny  
udzie la  u o c e n t  USB. S ie rak o w sk ieg o  
10 m. 4.

Lekcje rysunku, m alars twa,  li- 
t e r r  ct ra, z d o b n ic t w a  p e r jp e k ty w y  i 
k i c ś le n n  prowadzi .S P / .W *  od <j> la 
2/1 do ‘5 /VI 1940 i .  Z ap isy  i informat 
je:  pl. O rzeszk o w ej  l l b  m I w godz .  
1 0 —13 i 16- 18.

Matrymonialne

BIURO „V£IKLA“
W ilno , W ileńska l i ,  tel. 27-47.

B I U R O :
U d z iu k  w sze lk ic h  informacji  i p o ­

rad w  sp raw ach  h a n d lo w y c h ,  
p rz e m y s ło w y c h ,  t r a n s p o r to ­
w y ch ,  a d m in is t rac y jn y c h ,  p o ­
d a tk o w y ch  i p ra w n y c h .

N a w i ą z u j e  s to su n k i  h  n d l o w e o r a z  
p row adz i  k o respondenc ję  h a n ­
d low ą.

O r g a n i z u  e  i p ro w ad z i  b u c h a l te r i ę  
h and low ą .

P o S r e d o l c z y  p rz y  k u p n ie  i s p r z e ­
daży.

T ł u m a c z /  z języ k ó w  o b c y c h  na 
język  l i tew ski  i o d w ro tn ie .

Pisze podan ia  d e  u ł a d z  p ań s tw o -  
w ych  i k o m u n a ln y c h .

W yk o n u je  p ro je k ty  i ro b o ty  bu 
a o w U n e .

Biuro czynne  w au tach  powszednich 
n i  8  -14 1 46— 18.

Z A W IA O O M  EMIE
Uprzejm ie  k o m u n ik u jem y  Sz. Kli- 

f e n te l i , ze w d n iach  n  (b l iż szych  o t ­
w ieram y s k l e p  w ę d l i n  p rz y  u l icy  J a ­
giel lońskiej  &.

Z p o w a lan iem
LmdwTi Knapik 
i Michał Żytk iew icz

‘ ■a-w m  i m m m m i i t O M M / '

Sprzeuaż i Kupna
w

O  k  a z  j  a  I Fachow y t a k s a to '  o  
s z a c u ję  k a : d ą  rtejS • b lz t i tę n ę ,  dywa­
ny ,  o 2 r a z u, m e b la  1 ro z m a i to  rzeczy. 
Ul. T ro ck a  Nr 5, Sk lep  o k azy jn y ,  
rzeczy, ‘fu p n o ,  s p rz e d a ż  1 k o m is .  Tak- 
s a t o r  p iotr  Je lec .

Kuplą um eblowanie  syp ia ln i  i s a ­
lo n u .  —  Zgłosz. pod .S a lo n " .

Skieo z ca ły m  urządzen iem  sp rz e ­
d a m  Zarzecze 17—25.

K u p l ą  u żyw any  ap a ra t  . .R oent­
g e n a ' ,  szcze g ó ln ie  do  p rz eśw ie t le ń  
p łu cn y c h .  Zgłoszenia.  G arb arsk a  8 — 16

S p r z e d a j ą  sklep 
Nr %  10—22.

W iw ulsk iego

i m i i i M U i m  m r n r y m f m r y n  w
P r z y s t o m y  o w y b i tn e j  ku l tu rze  

—  kawaler ,  la t  35 —  p o ś lu b i  k u l tu ra l ­
ną, D rzysto jną ,  zgrabna, g ieb iedną.  — 
Listy: pocz ta  g łó w n a ,  sk iz .  Ns 262.

n i ,  ł ł i i “ » i n t t t u m i i

Handel i Przemysł
w w t w w w w w ’ yę, jw m w

G d y b y  żył W ojsk i ,  nie  sz e d ł  by  
na  ło w y ,  ty lk o  ociwiedzał n asz  Sk lep  
K om isow y. Z arzecze  16

Pianino sp rz ed a m  f i r m o r e  w d o b ­
rym  s tan ie  nie d rogo .  B ak sz ta  8 m. 17

F u t r u  p o d ró żn e ,  now e ,  na  h a ranacb  
k ry m sk ich  —  sp rzed am .  Obejrzeć:  
H e tm ańska  2— 2. ;

W yna jm lą  lu b  kupię  dom  (ew . 
p e n s jo n a t )  W d o b ry m  s tan ie  w o g ro ­
dzie  lub  pa rku  na peryferi i  lub  w  o k o - 
l icy  W ilna  o b e jm u jący  10— 15 po k o i  
na zakład  leczn iczy .  F ' .ż ąd a n e  um eb lo ­
w anie .  Szczegółow e  o fe rty  z p o d a n ie m  
cen d o  Redakcji  pod .Z a k ła d  L ec z ­
niczy* .

S a m o c h ó d  sprzedaje  się ,  H olen-  
dernia  12. ga raż ,  Antokol .

Pianin i fo r tep ian ó w  k u p  o,  s p r z e ­
daż,  zam iana  i w yna jem . N iem iecka  
22— 19 w e jśc ie  f ro n to w e .

DOM Y (wille) ID.uOO—50.000. Za 
rzecze  16. SKlep K om isow y.

Urządzenie b iu ro w e ,  m aszy n y  do 
p isan ia  oraz  k asę  o g n io trw a łą  sp rze ­
damy. O b e jrzeć  od S do 14, u l .  M ic ­
k iew icza  7 m. 3.

Futro m ęsk ie  n o w e  sp rzedam  l i ­
t ó w  280. T a tarska  15- 6

Sprzedam  p ian ino  w du b ry m  s t a ­
n ie .Schredera® —  Mickiewicza 17— 9 
od g p d z .  12— 16.

MHMąiMiidnąiifti i tM ia m m m tiM  - ss

P r a c a

D o m  d rew n ian y  sp rz ed a m  —  ul.
K rakow ska  55._________________________

Kołnierz so b o lo w y  sprzedaje  s l e .  
O g ląd ać  od  g. 1— 4, ul.  św. Ja c k a  7— 1.

5 o ’ zedam  bar, K onarsk iego  3-c. 
P u n k t  hand low y .

N a k ł a d  fryzjerski z u rząd zen iem  sp rz e ­
dam. Adres w adm inis trac ji  .Zakład® .

Okazyjnie k up lę  s a m o c h ó d  o s o ­
b o w y .  O fe r ty  p isem ne  do Adm. Kurje- 
ra W ileńskiego p o d  sam ochód.

S o s in a  s u c h a  wago kiwo i w de ta lu .  
Jag ie l lo ń sk a  U ,  te l .  12.74.

S o n i e  w y jazd o w e  „amerykanki® 
sp rzed am  tanio .  Z arzeczna  24 .n. 2.

Jenen z najcenniejszych o b razów  
o le jn y c h  Ruszczyc.r  —  do  sp rz e d rn ia .  
Z ap y tan ia  — Redakcja  .K u r je ra  Wil."  
dla .Dyrektor®.

•»

»

(dawn. „Germanistyki*1) 
W ilno, Wielka 2, p. I
( p a d  cuk ie rn ią  K. S z t ra lU )

Nowe Przyśpieszone
Kursy Jązyk6w

(LITEWSKIEGO 
ANGIELSKIEGO 
FRANCUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 
ROSYJSKIEGO 
prow adzone przez 

w y b lt n y c n  s p e c ja lis tó w
Szybko — grun tow nie— najtaniej

j e d e n  jęz y k  5.— I t  l
’* m iesięczn icdrugi

t rze c i

ęzyk  5.— 1L j
l  4 7 - rt. V 
ii 3 . -  it. I

W p iso w e :  3.—  lt .
W ojskowi 
U<zędnicy 

udenc  
U c z n i ,w ie

oi«i i

ł l l i t lM M tU U M M I— i

L o k a l
KWI

ii—F w m w m m w m w w  o m f w t  7
Buchalterzy z K o w eą  o tw ie ra ją  i

d n .  1 s tyczn ia  1940 r. B iuro  B uchal ie -  
ry jne .  P rzy jm uje  s ię  p ro w a d za n ie  k s la j  
w języku Itewskim z g o d n ie  z prawo- 
d a  s tw em  Litwy. Z a in t e r e s o w a n e  fir­
m y  z ec h cą  k ie row aó  z g ło szen ia  do  
l u r je ra  p o d  „Buchalterie®

D o fryziernl K lew ińsk ie j  p rzen ie ­
s ionej z Kn wna, D au k an to  g - v f  10 — 
d o  Wilna, Mickiewicza 7— 11 —  do ' a -  
lo n ó w  dam skich  i męsklc l p o trzebn i  
są fachowi p raco w n icy ,  Tam że kup im y  
to a le to w ą  umywai.ee. Informacje na  
mie jscu  od  godz .  9 — 17.

Z a  o b i a d y  nauczam  p o lsk iego  
niem ieckiego, ro sy jsk ieg o ,  łac iny, b r y d ­
ża i począ ł  B w  g ry  na skrzypcach .  Ofer­
ty  p o d  ,145"

^ u i t y n o w a n y  b ucha l te r -b i lans is ta  
p rz y jm u je  p ro w a d ze n ie  k s ięgow ośc i  
różnych p rzeds ięb io rs tw .  Z g łoszen ia  
pod .R u ty n o w a n y "

B u c h a l t e r  z ap rzy s iężo n y  b. Izby 
Przem.-Handl.  udzie la po iad ,  spo rzą  .za 
bi lanse ,  zakłada i p row adzi  księgi  w  
języ k u  l i tew skim . Malicki ul.  Wielka 
19, tel ,  4 - 2 4 . ___________________

Kraw cow a dom ow a — szy je  nowe 
p rze rab ia  szy b k o  i tan io .  C h e tn ie  na 
wyjazd.  Może zająć  się  dom em  i dziećmi 
u samotnej o so b y .  Zgłoszenia  do  red, 
p od  .K r a k o w ia n k a ' .

E k o n o m - p i s a r z  p ro w ia n to w y  z d łu ­
goletn ią  p rak ty k ą .  P o s — h ,j<_ pracy 
sam odzielne j  lub pod  d y s r  zycję. Wil­
no ,  Łokieć 8-  -2, Szemiotowicz.

D u b r z e  z na jący  niemiecki o t rzy m a  
u t rz y m a n ie  na  w s i .  Z g ło szen ie  p o d  
.N iem ieck i" .

M a j s t r a  s p e c j a l i s t y  do  fabryk i  
cu k ró w  p o szu k u je  się .  d e r ty :  Kaunas ,  
Laisyes Al. 61, tel.  22690 — Szn a jd e r .

Lokalu dla labora to r ium  ofcołe 
100 ma p ożądany  z g a ze m .  O f e n y  * 
p odan iem  cen y  i em w ac  do Br. Laur 
n av ić iu te ,  Kaunas ,  Savanor<ą pr. 232

Do w yn a lą d a  4 pokoje  z k uch­
n ią.  N ow o św ieck a  15.

Dwa pokoje n ieduże  z k u c h n ią  
d e p łe  i sucho  —  do w ynaiecU  
Ul- Piaski  23 -1, ró g  ul. T ram w ajow e,  
i Piaski  (Antokol) .

Pokoju ze  sk ro m n y m  u t rzy m a ­
niem , na jchę tn ie j  w m ają tku ,  szuh* 
w y p łaca ln a  s ta rsza  pan i .  Z g łoszen ia :  
pod  ,W y)azd*._____________________

1 lub 2 pokoje z c e n t ra ln y m  
og rz ew a n iem  i w ygodam i w  ś ródm ie ­
ściu, blisko s ą d ó w  w yna jm ę  V7iado- 
nosć: ul.  M ickiewicza 29 sk lep  1-a 
od  10 do  12.

R ó f n c
P r z y | m ą  w sp ó ln ik a  do sk lepv  

w ó d c z i n t g o  ew en tua ln ie  w ydzierżaw ię  
konces ję .  D ow iedzieć  się  ul.  Nieświes- 
Ha 14— 7 B rzozowski.   ________

Zgubiono d o w ó d  o so b is ty  na  imię  
A n to n ieg o  K onopko  — ul, Z arzecze
4  ] 4 . Znalazcę  p to szę  o z w r o t  z *
w ynagrodzę  niem.

M a m  k u c h e n n t  i s to łow e  u j c z y -  
n ia ,  szukam  spółki.  O fe r ta  do  .K u r i e ­
ra" pod  „Stołówka*.___________________

2 d  |ą cla  do p a sz p o r tó w
J.  d u ł ; 1AK Orzesz  owej 3 .*

B e z p ł a t n i e  p rzy jm iem y  a a  p r z e ­
chow an ie  lub  w y n a jm iem y  m eb le  n a ­
czynia kuchenne, sei wisy  i tp .  G im n a ­
zjalna 6/12. Gooz. 17— 19.____________

W a r s U W *  — w yjeżdżam  6 s t y  
Cznja —  przy jm ę  zlecenia,  za ła tw ię  
i n U re s y .  G im naz ja lna  6 —12,g  17— 19

Tłum aczenia  na  jęz y k  l i t -w sa i  
oraz  w sze lk ie  p o d a n ia  a ła tw ia  b iu ro  
„ P !gus Pa ta rn av im as" ,  W ilno, u .  św 
F il ,pa  1—20 (W pobliżu  kośc io ła  św. 
Jakuba).

1 S —16 w rze in ia  1939 r. zg u b io ­
n o  weksel na 10.000 zł.  in b lan co  z  
w y s ta w ie n ia  Mejera  F lek se ra .  Za iod- 
n ies ien ie  p o d  a d r e s : S te fańska  25— 56 
100 l i tów.

K U P I M Y
maszyny do pisania

ze szryftem 
polskim i litewskim. 

Oferty do administr . Kurjera
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Zaułek Sw. Jerzego *

Wileńska Książnica

o w o S c i u

wypożycza bele trys tykę, lek tu re
s z k o l n , , n a u k o w e

C zynnd w d n ie  po w szed n ie  
od godz .  U  d o  l 8-ej.  

W arunk i  d o s tę p n e .

C£NY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe za 1 m m  75 cnt, za tekstem  60 cnt. Drosne 20 cnt za słowo. Krorika tedakcyjna i kom unikaty  Lt 1 —  za wiersz Jednosspałtaw r 
Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50°/# drożej. Układ ogłoszeń 5 -d o  tamowy. Za treść ogłoszeń i term in ich druku  Administracja nie odpowiaKC

LeidŃjas: V y ta u l . t  5ut. W v d e v ca t  Witold Staniewicz.
Sedafctsdiia: Vyu.w. i . .  .\thKis. fe a a k io r .  WItoid Kiszkle

S p au s‘ue .S n i i i a s " ,  jTysk. &aedv.uŁ"u if-e l  4, Tai. *-40. 
D rukatdla .Zaicz" , al. Urtk, »a J5AaabUiitkttbp«ł 4. Tal. d*4*.


